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Starościna, gotując raz suty kulig do Godowa, 
mieszkania Łąckiej, kasztelanowej sandomirskiej, 
uprzedziła ją, że ją z licznem weselem wiejskiem 
napadnie. Zbierała więc jaknajwięcej par, bo sobie 
zamierzyła najmniej w sto osób tę zabawę wypra­
wić. Spotka wszy się więc z ojcem moim tak go 
prosiła, tak go molestowała, że on, acz poważny 
i w swoich zasadach obyczajowych do tego stopnia 
surowy, że nam na żadnych zabawach pubłicznych, 
na redutach i jarmarkach znajdować się nie dozwa­
lał, nie oparł się naleganiom naprzykrzonej staro­
ściny, nie wzbronił nam należeć do tego kuligu i na 
stroje wiejskie dał nam pieniędzy. Przysposobiłi- 
śmy więc sobie żupany granatowe z karmazynowe- 
mi kołnierzami, lamowane srebrnemi szychowemi 
galonami, czapki karmazynowe krakowskie, białe 
ręczniki przez ramiona i w tym ubiorze czekaliśmy 
na to wesele we Wronowie u Goltza szambelana, 
niegdyś Augusta III, starca siedemdziesięcioletniego, 
oświeconego i poważnego, który miał dwie córki 
niezamężne już przez starościnę do kuligu zamówio­
ne. W tern miejscu na trakcie-między Bełżycami,



a Godowem położonem, na hasło przez starościnę 
wydane, mieli się zjechać ci wszyscy, którzy za 
Bełżycami mieszkali. Czekaliśmy więc aż do wie­
czora, już w kilkanaście sani zebrani, gdy dopiero 
zmierzchem wszczął sic od austeryi Wronowskiej 
krzyk, wrzawa, śpiewy i odgłosy muzyki na dętych 
instrumentach, trzask biczów i jak jaki uragan ta 
burza z trzydziestu sami złożona opadła przed gan­
kiem. Dom ledwie mógł pomieścić ten tłum, udają­
cy pijanych chłopów, skaczący łub taczający się po 
pokojach. Starościna -zaraz na wstępie oświadczyła, 
że ją dwóch członków z kuligu zawiodło i czekać 
tu na nich musi. Tymi członkami byli dwaj elegan­
ci lubelscy, Trzciński ze Strzyżowie i Grajewski 
z Jabłonny, pierwszy wysoki, otyły, po francuzku 
bez umiejętności trancuzklego języka noszący się, 
w grzecznościach wyszukany, w chodzie teatralny, 
w rozmowie wysadny; drugi konwiktor warszawski, 
bardzo przystojny, delikatny i przyzwoity. Staro­
ścina oczekiwania tego użyła na namowę starca zac­
nego i trzęsącego się od starości Gołtza, aby się 
w kułig ten wmięszał. Ani wiek tego starca, ani 
przełożenia córek, ani gniewy, łajania i uwagi nic. 
nie pomogły. Musiał sędziwy Gołtz, dla dogodzenia 
kaprysom pani na frak włożyć sukmanę i w tym 
stroju w peruce niemieckiej na głowie powiększyć 
kuligowe grono, dozwołonem mu tylko zostało je­
chać osobno w karecie, na saniach z obiema cór­
kami, Gdy już się ściemniało, a starościna nie mo­
gła doczekać się przybycia elegantów, jużwpomro- 
ku ruszył cały orszak z kapełą na czele i z mar­
szałkiem, wywijacym rózgą na przodzie. Burza się



zerwała, wicher, śnieg, ciemność, jedne sanie mijają 
drugie, inne najeżdżają i trącają dyszlem, inne się 
wywracają', weselnicy babrzą się w śniegu, kizyk, 
wrzask, śmiechy, nie dla jednego bolesny przypa­
dek, dla pani uciecha i radość. Trzeba było las 
przebywać, musiano pochodnie zapalić. W tern ode­
zwała się trąbka pocztowa, od ostatnich sanek aż 
do poszóstnych pani starościny dochodzi głos: 
„Trzciński, Trzciński, Grajewski”; już starościna woła 
„stój”, zastanawia się cały orszak nie bez pizypad- 
ków potrącenia dyszlami. Pocztowe sanki przesu­
wają się i stają obok sanek starościny. Meganci 
w trzewikach, pończochach, we trakach, zutrjizowa- 
nemi i upudrowanemi tupetami, chcą panią witać 
z sanek. Starościna woła: „Wysiądźcie”. Każą sobie 
podesłać skórę niedźwiedzią i zbliżają, się chcąc po­
całować rękę pani, rączka ta wśród wyrzutów 
chwyta za tupety, gniecie i czuchra. A gdy się 
wyjawiły trzewiki, pani woła na kapelę, każe giać 
kozaka i przymusza elegantów tańczyć po śniegu. 
Nic nie mogły gniewy, prośby; zaraz hajducy byli 
na podręczu, musieli się eleganci babrać, zamoczyć 
i tak spieszyć do Chodła, miasteczka po drodze, 
gdzie dla przebłagania pani przebrali sięwsukman- 
ki. Napada więc ten orszak z hałasem dom spo­
dziewającej się kasztelanowej sandomirskiej: tańcu­
je, hula, je, pije przez parę dni, przewraca do góry 
nogami dom, bo nie jedno lustro stiącone lozgą 
marszałkowską, nie jeden sprzęt złamany przez lu- 
basznych drużbów. Po odjezdzie tego napadu \>y- 
stawiał dwór Obraz nieładu jakby po rabunku.

Drugi podobny temu kulig wyprawiła staro-
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ścina o trzy mile do Markuszowa do wojewody lu­
belskiego, Hryniewieckiego, wdowca, starca siedem­
dziesięcioletniego, rządnego gospodarza, żyjącego 
z przystojną oszczędnością, a że słabowity i spokoj- 
ny wojewoda na sam odgłos tej burzy, przebiega­
jącej okolicę, przeląkł się i to do pani starościny 
doszło, więc umyśliła mu sprawić niespodziankę, 
ledwie ją skłonioną, że przez uszanowanie i wieku 
i zdrowia i urzędu wojewody, doniosła mu listem
0 swojej chęci. Przeraził się starzec i o siebie
1 o swój pałac, który został świeżo wyreperowany 
i odświeżony na przejazd Stanisława Augusta. Rzą­
dny w domu i zamożny nie dbał o wydatek, lecz 
o hałas i nieporządek, których był nieprzyjacielem 
chodziło mu. Z początku myślał wyprosić się i uje­
chać, ale w zimie zawsze zamknięty w ciepłym po­
koju i dla obawy paraliżu nie wychylający głowy 
za próg jego, ujrzał, iż jest koniecznością nieuni­
knioną pjzyjąć i wołał się przygotować, jak być 
znienacka napadniętym lub obrazić panią, wymówił 
tylko sobie, aby kulig był bez podkówek od butów. 
Wpadł więc do niego ten kulik w dzień umówiony, 
lecz przy drzwiach do wielkiej sali stanęło dwóch 
hajduków z młotkiem i obcęgami, i rozkowywało 
gości, odrywając drużbom podkówki u obcasów, aby 
niemi woskowanych posadzek nie porywali. Woje­
woda chociaż sędziwy, lubił młode i piękne twarze, 
a było ich dosyć. Gościnność i ciekawość przemo­
gły w nim bojaźii o zdrowie. Drzwi od swego po­
koju kazał na rozcież otworzyć, aby się mógł temu 
udanemu weselu przypatrzyć. Ubrany w żółte buty, 
żupan biały dymowy, kacawejkę takąż żółtego ko-
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loru z niebieskiemi atłasowemi wyłogami, z twarzą 
podwiązaną białą chustką pod brodę, z głową łysą, 
okrytą czarną atłasową czapeczką, jakby księżą, 
papalinką zwaną, uważał przesuwające się pary, 
a gdy spostrzegł jaką twarz ładną, wypadał do sałi 
jak pająk z pajęczyny, czyhający na muchę, łapał, 
całował i ściskał; jakoż tak się rozochocił, że przez 
dwa dni kulig w swym domu zatrzymał.

Gdy podczas sejmu 1783 zbierano wojsko, sta­
rosta sieradzki jźiko rotmistz kawaleryi narodowej, 
chociaż nie odmienił stroju połskiego na kawale- 
rzyską kurtkę, przybrał czamarę polską ze szlifami 
i z ładownicą, a szwadron zapełniał młodzieżą 
z kaneełlariów i okolic. Konsystencyą tego szwa­
dronu wyjednał do Bełżyc. Młodzież i oficerowie 
szczęśliwi byli, że w domu swego rotmistrza znajdo­
wali grono młodych panien, zabawy, tańce i co­
dzienne uczty. Starościna zachciała zaraz podzielić 
wojskowość męża, przybrała się więc w kurtę mun­
durową ze szlifami, i tak się na czele swego żeń­
skiego szwadronu ukazywała na mustrach.

Ten rodzaj życia w Bełżycach w miarę zmian 
okoliczności politycznych, przybywającego wieku 
a ubywającego zdrowia i fortuny podpadł ograni- ■ 
czeniu, jednak chociaż mniej hałaśliwie, tłumnie 
i wystawnie przeciągnął się aż do końca rządu 
austryackiego. Starościnę zgnębiła chiragra i ro­
dzaj osobliwszy słabości, że przez pół roku to jest 
przez całą zimę była smutną i prawie niemą, w let­
niej porze napadały ją dawne chęci i skłonności. 
Kazała się wozić po sąsiedztwach i tam ciągłą ga­
datliwością wyjawiała pomieszany umysł; w tym
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stanie umarła, rozpisawszy fortunę między męża 
i krewuych. Starosta lat parę ją przeżył, mało się 
udzielał, lecz nawidzano go jako zacnego i szanow­
nego człowieka, nakoniec zrobił się samotnikiem, 
w samotności wciągnął się w używanie trunku 
i umarł bez niedostatku fortuny, gdyż ta i z zapisu 
żony i dożywocia mimo tak rozrzutnego życia wy­
starczała na przyzwoite starości wygody.

W zupełnej sprzeczności co do sposobu życia 
z Bełżycami był w łubełskiem dom w Gościradowie 
Prażmowskiego, starosty mszczonowskiego, osobliw­
szego człowieka, do którego nigdy obywatelstwo 
lubelskie przyzwyczaić się nie mogło. O ile w Beł­
życach dom, gościnność jego i cały sposób życia 
był uprzejmy, polski, zupełnie narodowy o tyle 
w Gościradowie był dom zagraniczny, obcy oby­
czajom polskim, zamknięty w sobie, zgoła z trybu 
i sposobu życia do najmniejszych szczegółów cudzo­
ziemski, a lubo Prażmowski przez żonę był spo­
krewniony z łicznemi rodzinami, te rodziny nawet 
unikały go, gdyż pojąć nie mogły tego osobliwsze­
go aż do śmieszności w swoim rodzaju człowieka. 
Opiszę tu jego osobę nie dla samej ciekawości, lecz 
dla przestrogi, jak daleko żądza niebaczna odróż­
niania się od innych i skłonność nasza do cudzo­
ziemszczyzny może zaprawić śmiesznością i umysł 
i ciało.

Eligiusz Prażmow^ski, syn majętnego obywatela 
w Mazowszu, w ziemi ciechanowskiej, starosta mszczo- 
nowski, reprezentant imienia znanego w historyi 
przez owego Prażmow^skiego prymasa, który po 
abdykacyi Jana Kazimierza na sejmie konwokacyj-
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nym prowadził i popierał księcia Kondeusza, i stałe 
się partyi francuzkiej trzymał, a zatem z imienia 
nie obcy dworowi francuzkiemu, na początku pano­
wania Stanisława Augusta wysłany był, czy też 
sam dła dokończenia wychowania udał się do Pa­
ryża. Cokołwiek się ogładziwszy znalazł łatwy przy­
stęp do dworu Ludwika XV i do wszystkich zna­
komitych osób dwór ten otaczających. Przebywa­
jąc tam, tak się zaentuziazmował tym dworem, że 
prawie ułożył sobie zrzec się swej rodowitości pol­
skiej, a przerobić się zupełnie na Francuza dworu. 
Ludwika XV aż do najmniejszycłi odcieni. Mając 
pieniądze i będąc młodym, nierozważnym i nie­
ostrożnym, wpadł w ręce jednego Francuza szarla­
tana, nazwiskiem Pon^eta, który zrobił sobie projekt 
na szkatułkę panicza polskiego. Udajac więc przed 
nim uczonego i przedsiębiorczego człowieka, wy­
stawił mu i przekonał, że w tak łuduem mieście jak 
Paryż, można by się w mgnieniu oka milionowe) 
fortuny dorobić, a to z wychowania i sprzedaży 
kurcząt wytężonych bez kwok, lecz sztucznem cie­
płem tego samego stopnia, jakie pióra kur dają, 
okazał pewność dokazania tego i zyski tak jasno 
wyrachował, że Prażmowskiemn 200,000 złotych do 
spółki zachwycił. Założyli więc dom wielki, urzą­
dzili piece, krocie czy miliony jaj zakupili; te się 
pod sztucznem ciepłem zatęchły, przedsiębierstwo 
się nie udało, Francuz szarlatan skrył się i uciekł, 
wierzyciele obsiedli młodego i nierozważnego Pola­
ka, musiał się udać po pieniądze do Polski i ledwie 
się wykupił od surowości praw' francuzkich. Można 
sobie wystawić jakie już uprzedzenie o nim w' urny-
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słach kontuszowych współziomków' poprzedziło po­
wrót jego do Polski; cóż dopiero gdy się w kraju, 
a szczególniej na prowincyi w', osobie jego zja­
wił przesadzony Francuz z dworu Ludwika XV, bo 
my nie umiemy wyborowo naśladować, przesadza­
my we wszystkiem nawet w modach. Werżet na 
głow'ie pod samą skórę wystrzyżony, upudrowany 
grubo, loki zawinięte koło uszów, wdosy z tylu gło- 

ujęte i schow^ane ŵ szeroki czarny worek jed­
wabny, plecy pod tym workiem upudrowane, frak 
czy w zimie czy w lecie atłasowy, kanarkow-y z fio- 
letowemi takiemiż w'yłogami, guziki szklniące, a pod 
szkłem w nich cały zbiór robaków jakby z gabine­
tu historyi naturalnej, gąsiennice, chrabąszcze, mo­
tyle, niedźwiadki, żabki, jaszczurki. Kamizelka 
i spodnie podobnież fioletowe atłasowe z haftow'a- 
nemi w różne kolorowe desenie szlakami i podwiąz­
kami, sprzączki szklniące stalow'e, pończochy je­
dwabne białe, przy trzewikach ogromne sprzączki 
złote lub srebrne i kamieniami ubrylantow^ane, pod 
frakiem szpada jak rożenek w białej pochwie oku­
tej stalą z rękojeścią stalową, na której wisiały 
różne łańcuszki i tj'zęsidła z bryliantowanej stali. Oto 
jest obraj: tego zjaw'ionego w województwie pa- 
ryzkiego eleganta, istna lalka na karetach francuzkich 
malowana, łatwo pojąć jak- w'ąsata i kontuszow'a 
szlachta obzierała ją i z jak szyderczym uśmiechem 
sjioglądala na nią. Prażmowski posiadał w lubel- 
skiem starostwo łopiennickie na pograniczu dawmej 
Polski od Kusi Czerwonej leżące, ożenił się zaś 
z młodą i bogatą dziedziczką Wybranowską chorą- 
żanką lubelską, która mu od dwóch milionów' posa-
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gu w ziemi nad Wisłą i za Wisłą przyniosła. Dzie­
wica ta przez bardzo zacnego ojca przyzwoicie wy­
chowana stała się prawdziwą męczennicą kapryś­
nego i dziwacznego modnisia i całe życie nią była 
w domu i za domem. Nie dozwołił jej nawet ubie­
rać się podług swej wołi, łecz sam ją ubierał, spro­
wadzał jej nie tyłko suknie, stroje, trzewiki z Pa­
ryża ałe szczegółniej gorsety u la Porapadour, w któ­
re ją sam wciskał i sznurował tak mocno i ściśle, 
że jej piersi prawie pod brodę dochodziły, a stan 
musiał być tak cienki, żeby go piędzią można było 
objąć, trzewiki na wysokich korkach tak ciasne, że 
dziwić się trzeba było, jeżeli bez bólu stopą ruszyć 
mogła. Prócz tego, chociaż była świeżą, kazał się 
jej bielić, twarz błejwasem malować tak, aby na 
niej znać było proszek, brwi czernić i łicc pstrzeć 
muszkami i jak moda kazała rogówki nosić. Tak 
te dwie wystrojone lalki pokazywały się po balach 
trybunalskich i w pierwszych domach szczególnie, 
w Opolu, u księżnej kasztelanowej krakowskiej Lu- 
bomirskiej, gdzie nieraz występowały do menueta, 
w którym pani starościna mszczonowska ledwie się 
ruszać mogła, a pan starosta z całą gracyą iran- 
cuzką zakreślając swoje ruchy, nogami wyrabiał 
wszystkie prawidłami sztuki przepisane skoki. Praż- 
mowski wywiózł z Paryża rzadki talent muzyki. 
Grał na skrzypcach lewą ręką po mistrzowsku 
i był istotnie pierwszym skrzypkiem w Polsce, lecz 
tak wiele przywiązywał miłości własnej i próżności 
do swoich koncertów, które u niego wypraszano, 
że te o ile pieściły ucho, o tyle przez kapryśną 
i dziwaczną pedanteryą artysty nieznośnemi się sta-
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wały. Na orkiestrę towarzyszącą mu tupały ¿gnie­
wał się, takt jej wybijał. Niechże kto ze słucha­
czów kaszłnął łub krzesłem ruszył, rzucał z gnie­
wem skrzypce powtarzając „On ne peut pas, on ne 
p tu t pas^ i ledwie się potem dawał przebłagać. 
W domu swoim szczególny sposób życia zupełnie 
anti-wiejski zaprowadził. O pe^\nej godzinie zgro­
madzano się na pokoje, a raczej schadzano; pani 
starościna z panem starostą, bo mało kto bywał. 
Nos ambo, tur ba surnus. Po obiedzie koncert pa­
ni starościny na tortepianie, wieczorem pana staro­
sty na skrzypcach. Słuchaczami byli oficyałiści 
i liberya. Prócz tego od przejedżdzających wyma­
gano, aby się w przedpokoju meldowali, co zraziło 
w narodzie republikańskim wiele osób, a nawet 
i krewnych. A tak gościnność państwa starostwa 
jałowiała, mimo wybornej ich kuchni, która zwykła 
ściągać gości. Wystawił pan starosta sobie dom 
murowany, pałacowym kształtem, ale że i do archi­
tektury znajomość sobie przywłaszczał, i na tym 
domu dziwactwa swego położył piętno. Czoło i przy- 
sionek tego domu nie czterema, jak zwykłe propor- 
cya i natura wymaga, lecz tylko trzema podparł 
kołumnami. Średnią więc przecinała drzwi wcho- 
dowe, tak że w zmierzchu, kto się nie spodziewał 
znałesć przy wejściu przeszkody i nie wiedział o tej 
niespodziance, zwykłe guzem na czole ją przepła­
cał. Jak był oryginalnym i dziwacznymi w towa- 
rryskiem obejściu, tak jeszcze dziwaczniejszym, i wię­
cej upartym okazał się w gospodarowaniu i zarzą­
dzaniu swemi dobrami. Co tylko zagranicą w różnych 
krajach widział, o czem tylko zasłyszał, co w zagra-
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nicznych gazetacb i pismacli wyczytał, zaraz bez 
żadnei krytyki, bez uwagi na klimat, powietrze, ciem­
notę rolniczei ludności, brak zręcznych wykonawców 
bez żadnego rozsądnego zastosowania wprowadza . 
Ziemię tak głęboko poorać a raczej pokopać kazał, 
że ta mimo margłowania, wapniema, rodzić prze­
stała- tak rzadko siać zalecił, iż rzadkie k osy 
chwiały się na niwach. Młócić kazał bydłem przez 
przepędzanie trzody po nasłanych snopkach; ztąd 
kłosy nie wymłócone dobrze, zmoczone, skalane i usz­
kodzone przez trzodę ochudzoiią głodem. Zboża takie­
go nikt kupić nie chciał. Zamiast za radą oticyałistow 
wrócić się do dawnego trybu, kazał pętać PY® ■ "
a pod ogonami skórzane worki wiązać, ztąd by o 
2-rzechotem suchej skóry przestraszone rozbiegało 
się, uciekało, ztąd śmiech i żarty w sąsiedztwie, 
lecz upór wolał pośmiewiskiem zostać, jak się s o- 
nić. Stracił więc intratę, dłużył się, oczekując da­
remnie spodziewanych korzyści. Gdy przeciez na 
iednym z małych folwarków wpływem urodza)nego 
roku okazały się piękne zbiory, zgromadził do siebie 
wszystkich ekonomów, przygotował nagrodę dla te- 
ffo który tym tolwarkiem zarządzał i odezwał się 
do'nich: „Nie wykonywacie ściśle moich zarządzeń 
przez waszą ciemnotę i upór i dlatego się lat kil­
kanaście nie rodzi; ty -panie N. N. wykonałeś je, 
i doczekaliśmy się pięknego urodzaju, oto masz na­
grodę”, i wyliczył mu dwieście złotych. Ale stary 
wąsaty Polak i sumienny sługa rzekł do mego: 

laśnie Wielmożny Panie, sumienie moje nie dozwa­
la mi brać nagrody, do której prawa niemam, bo 
właśnie dla tego się urodziło, że żadnej d y s p o ^ ^ i^
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pańskiej nie wykonałem, orałem i siałem po daw­
nemu“. Strącony Prażmowski z swego tryumfu 
rozgniewał się, oddałił ze służby poczciwego eko­
noma, a zacięty w uporze sposobu gospodarowania 
nie zmienił aż do późnego wieku, bo żył aż do po­
łowy bytu księstwa Warszawskiego, i zawsze w sta­
rości nawet był jeden i niezmienny. Jak w począt­
ku panowania Stanisława Augusta był świeżym ory­
ginałem z wieku Ludwika XV, tak w późniejszych 
czasach został starożytną tej epoki pamiątką. Cho­
ciaż tyle zmian w obyczajach, w strojach zmienna 
moda wprowadziła, on wszystko staroświeckie za­
chował. Znałem go dobrze osobiście, w późnym 
jego wieku w tych samych sukniach z werżetem 
upudrowanym. Widziałem go w najtęższy mróz 
w trzewikach, pończochach, z odkrytą głową, 
chapeau-bas pod pachą, w niedwiedziej kierej idą­
cego przez miasto, i widziałem go w Opolu, tańcu­
jącego menueta u księcia Aleksandra Lubomirskie­
go. Przeżył żonę, która była bardzo zacną i oświe­
coną kobietą, lecz w obecności męża tak nieśmiałą, 
że jak mumia martwa nigdy ust nie otworzyła, lecz 
w nieprzytomności męża umiała się okazać tern, 
czem była, przyjemną i oświeconą. Sam starosta 
mimo tych powierzchownych przywar w gnicie był 
człowiekiem prawym, zacnym, zaczęto mu nawet 
przebaczać te jego śmieszności i miał poważanie 
tych, których jego dziwactwa nie odrażały. Czy­
tający o nim artykuł przebaczą mu jego nawyknie- 
nia, gdy sobie przypomną w jakim urodził się i żył 
wieku, gdy się dowiedzą, że nie tylko stolica, lecz 
i prowincye były pełne tego rodzaju przesadzonych
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elegantów, gdy im przypomnę podkomorzego koron­
nego Potockiego, któremu zazdroszczono furmana 
francuza, że na koźle siedząc romanse czytał. Eze- 
wuskiego marszałka wielkiego koronnego, ministra, 
który pół dnia tracił na układanie w fryzurę włosów, 
i któremu kamerdynerowie napełniali cały gabinet 
pyłem pacłiniącego pudru, aby ten zwolna osiadał 
na jego fryzurze, i który dla piękniejszej płci sy­
piał z twarzą obłożoną plastrami świeżej cielęciny; 
gdy im powiem, że Stanisław August Polak, syn 
dzielnego wojownika kasztelana krakowskiego, któ- 
ry W’ polskiej sukni umarł, wstępując na tron zalot­
nością zasłużony, na którym August III cudzozie­
miec w stroju polskim, w karmazynowym aksamit­
nym kontuszu, w żupaiiie białym, z obstrzyżoną 
czupryną, koronował się, Stanisław August mówię 
na ten tron w ubiorze hiszpańskim wstąpił, a przed

■ obrzędem koronacyjnym przed zwierciadłem w gro-
- najpiękniejszych kobiet układał osobę swoją
- w teatralnej powagi, a raczej płochości ruchy. Czas
 ̂ w który wrodzona Polakom żądza naśla­

downictwa obcych do najwyższego stopnia wzrosła,
j b bez względu na tyle stronnictw, szarpiących Pol-
■ ®bę, podzieliła ją na dwa odrębne zwyczajami, wy­

obrażeniami, obj^czajami i modą narody, rdzenny 
SaimatÓNA i Gallo-Polaków, które przezwiskami na­
wzajem się prześladowały. Tym, którzy odmianę 
1 porzucenie stroju narodowego za obojętną, i nic 
me znaczącą, a na obyczaje ojczyste żadnego wpły­
wu nie mającą okoliczność poczytują, odpoMiem 
słowy wyroczni historykÓN  ̂ wszystkich wieków i na­
rodów: ,,/nde etiam habiłiis nostri honor et fre-

eib Jio tek a .— r. 492. o
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niczkom i histrionom skoki i hasania. Taniec nasz 
był raczej poważną przechadzką dla starszych. Kra­
kowiaka i mazura przyswoiła sobie młodzież szla­
checka od pospólstwa. Przodkowie nasi od wpro­
wadzenia rełigii chrześcijańskiej zaczęli się kształ­
cić na historyi rzymskiej, wszystkosmy brali z tego 
ogniska dawnej i nowej cywilizacyi. Szlachetna 
duma, uczucie własnej godności i nawet wyższości 
z tamtąd przyszły. Byliśmy w instytuciach, obycza­
jach, wyobrażeniach, ubiorach, północnymi lizymia- 
nami, jak teraz jesteśmy północnymi Francuzami. 
Skutki mówią czyśmi na zamianie zarobili. W sza­
tach polskich i na koniach przy szablach poznali 
nas Francuzi, gdy nasi posłowie pokazali się na 
dworze Katarzyny de Medicis, wyżsi oświeceniem, 
ogładą, znajomością języków od Francuzów. Jakób 
Sobieski w polskiej sukni na koniu, oddawał wizyty 
po Paryżu, i przypadkiem przejeżdżał około orszaku 
Henryka IV, gdy go wysiadającego z karety Ra­
vaillac nożem uderzył. Ten sam Sobieski, wysławszy 
synów, Marka i Jana do akademii paryzkiej, w in- 
strukcyi im napisał „nie uczcie się tańców, bo ich 
się tu od Tatarów nauczycie”. Jan, służąc w regi­
mencie muszkieterów za Ludwika XIV, i pięknością 
postaci i wykształceniem zwróciwszy na siebie oczy 
księżny de Longueville powrócił do Polski, i prócz 
języka i oświecenia żadnych obcych zwyczajów nie 
przywiózł. On to w zbroi pod Chocimem, a w nie­
bieskim kontuszu wałczył pod Wiedniem. Działyń- 
ski w polskiej sukni posłował do Elżbiety, krółowy 
angielskiej. W polskim stroju Jerzy Ossoliński czy­
nił wjazd wspaniały do. Rzymu*, w kontuszu Karol
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lladziwiłł cnotliwy, lecz zwiedziony stanął na czele 
konfederacyi radomskiej. W kontuszu Krasiński^ 
podkomorzy prasznyski podniósł i przewodził kon­
federacyi barskiej, w kontuszu bronił, i rełigii i oj­
czyzny Puławski, w kontuszu wołał cnotliwy Keytan, 
położywszy się na progu izby sejmowej r. 1775, 
„zabijcie mnie, a nie zabijcie ojczyzny”, w kontuszu 
powtarzał Korsak na sejmie 1788. „Skarb i woj­
sko”; a frakowy Poniński zabijał i ćwiertował Pol­
skę, frakowi możnowładzcy, podnieśli bunt w Taigo- 
wicy, frakowi Miączyński i Podchorski, wznieśli na 
grodzieńskim sejmie projekt podziału i trakowy król 
Stanisław August, podanym sobie przez nich ołów­
kiem podpisał. Wspominam to nie dla tego, abym 
usprawiedliwiał dawniejsze jezuickie wychowanie, 
łub ubliżał zaletom nowego wprowadzonego przez 
komisyę edukacyjną, lecz abym okazał, że tardiora 
sunt remedia, quam mala. Skażenie obyczajów 
narodowycłi cudzoziemszczyzną, weszło za Augusta 
II, rozkrzewiło się pod Augustem 111, kwiat i ziarno 
wydało pod Stanisławem, gdy z wołteryzmem ogar­
nął sceptycyzm młodzież i rozwiódł miłość ojczyzny 
z "miłością rełigii, które w ścisłym z sobą związku 
wspierały ducha narodowego. Stanisław August, 

Jo którym powiedzieć można „ ideo meltora, pro- 
boąue, deteriora seqnor'^, sam zarażony nauką ency­
klopedystów i sceptyków irancuzkicłi, sam wypiesz­
czony modniś salonów paryzkicb, i ponętny uczeń 
dworu Sardanapała francuzkiego, własnym wzorem 
psuł to wszystko, co wskrzesić usiłował.

z  góry zły przykład idzie z każdej strony,
Z góry naszego nieszczęścia przyczyna.—
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Ale się też nie jeden odezwać może, za co tak 
wiele przyznajesz wagi strojowi polskiemu, czy już 
w innym nie podobna być cnotliwym i dobrym Po­
lakiem; nie przeczę temu i widziałem tego w'zory 
w Jędrzeju Zamoyskim, w Stanisławie Małachow­
skim, w Ignacym Potockim, w Zakrzewskim, w Niem­
cewiczu i w wielu konstytucyjnego sejmu posłach. 
Zarzucić mi jeszcze można, czy nie pod szatą naro­
dową nastąpił ów zbrodniczy rokosz Zebrzydow­
skiego, bunt przeciw Janowi Kazimierzowi Lubomir­
skiemu, tyle niecnych konfederacyi i spisków woj­
ska; przyznaję, że szata cnoty niezdolna nadać, lecz 
nikt nie zaprzeczy, że jednak dodaje do miłości 
ojczyzny i swego rodu i oznaczając odrębnem od 
innych ludów znamieniem, odróżnia narodowość i że 
tak powiem strzeże jej od pomięszania się z obcemi. 
Najlepiej to czujemy teraz, gdy już Polaka od in­
nego krajowca rozpoznać nie można, i gdy się pró­
żno ostatnią cechą narodowości językiem tylko 
broniemy od wgniecenia nas w inną narodowość, 
w którą nas nietylko obca ręka, ale własne nasze 
wyobrażenia, łatwość charakteru, skłonność do na­
śladowania pod pozorem cywilizacyi lub rozsądku 
wciskają. Teraz dopiero radzibyśmy wrócić do 
zwyczajów przodków naszych, kiedy już powrót 
jest niepodobny. Można mi jeszcze stawić przy­
kład szlachty rosyjskiej, która z zachodu przyją- 
wszy cywilizacyą, wzięła razem obcą szatę i od­
różnia się nią od massy brodatego ludu, a przecież 
miłości ojczyzny i niepodległości, niezrównany z sie­
bie dała przykład w wojnie z Napoleom przez spa­
lenie Moskwy i wytrwałą obronę. Na to odpowia-





polskiemi, odezwała się, jakby duchy Zamoyskich, 
Żółkiewskich, Chodkiewiezów, Czarnieckich wstąpi­
ły w ich piersi, gdy te godła na ich piersiach i bar­
kach ujrzały, i słusznie Morawski w pięknym swo­
im wierszu do Wincentego Krasińskiego wyraził.

Korony upadały, a czapka nie spadła.

A jeżeli za księstwa warszawskiego wojsko 
polskie piesze, chociaż pod barwami narodowemi, 
lecz w kraju francuzkim wałczyło, wspomnieć po­
trzeba, że kształt mundurów polskich był nie noży­
cami Soubisa łub Ludwika XV, lecz mieczem Na­
poleona skrojony.

Rozgadałem się nad szatą obcą, a raczej nad 
płochością naśladowania, jest to wada starości, któ­
ra już porządku myślom dać nie umie. Wrócę się 
więc do domów w województwie łubełskiem. Przy­
znać muszę, że za jeden dom oryginalny i prawdzi­
wie cudzoziemski Prażmowskiego, za drugi w innym 
sposobie nieco szczególny Marchockiego w Sobie- 

‘skiej Woli, uprzykrzony kielichami, którego gospo­
darz marnotrawił majątek, a nie ludzko obchodził 
się z włościanami, domy obywatelskie po większej 
części w miarę swojej zamożności, prowadziły ży­
cie skromne, przyzwoite i poważne i nie do jedne­
go z nich można było zastosować niejeden rozdział 
Podstołego Krasickiego. Dwa jednak domy acz 
z pozoru cudzoziemskie i protestanckie, odróżniały 
się od wszystkich oświeceniem, cnotą, moralnością, 
obyczajnością, ogładą, zgoła przykładną przystoj- 
iiością życia obywatelskiego, o których wzmianki 
opuścić nie mogę. Jednym był Wronów pod Bel-



24

życami, drugi Stryjna pod Piaskami, które zwykle 
luterskiemi nazywano, dla tego, że w nich stał zbór 
protestancki. W pierwszym, to jest we Wronowie, 
mieszkał Ernest Gonteryn Gołtz, szambełan dworu 
polskiego, przy Auguście III i pierwszy sekretarz 
gabinetu ministra saskiego Pruhła, ożeniony z wdo­
wą Orzechowską, zacną i przykładną macochą dwóch 
jego córek, wybornie pod okiem ojca wychowanych 
i do wielkiego świata wykształconych. Goltz po­
dówczas jak go poznałem blizko siemdemdziesięcio- 
letni starzec, przed elekcyą Stanisława Augusta po- 
różniwszy się z Briihlem, ministrem wszechwładnym 
Augusta III, przywiązał się do domu Czartoryskich, 
do czego pociągnął go Fleming, zięć księcia kan­
clerza, a ojciec księżny generałowej Czartoryskiej, 
wnuczki i synowej wojewody ruskiego. Czartoryscy 
po wstąpieniu na tron swego siostrzeńca, życzyli 
sobie przydać mu Goltza, za sekretarza do intere­
sów zagranicznych, jako człowieka prawego, oświe­
conego, zdolnego i obeznanego z dyplomacyą. Sta­
nisław August żądał mieć go przy sobie i przy­
wiązać do swojej osoby; lecz te życzenia króla nie 
spełniły się. Słyszałem z ust samego Goltza przy­
czynę. „Miałem”, mówił starzec, „być na czele ga­
binetu Stanisława Augusta. Na jednym z balów 
u księcia Repnina, ambasadora rosyjskiego, stanąłem 
przy kole tańcujących kadryla, w którym prowadził 
drugą parę Repnin z księżną generałową Czartory­
ską, o której wejrzenie wraz z królem podówczas 
współubiegał się. Król omylił się w tigurze, Repnin 
go zaczął poprawiać, lecz z takiem szyderstwem, 
z tak nieprzystojną poufałością, że gdy nim Rez ża-
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dnego uszanowania obracał, mruganiem i uśmiechem 
do kobiet chciał, aby wiedziano jak go lekko waży. 
Król czy szyderstwa nie spostrzegł, czy tak był 
zajęty sobą i tańcem, skakał za skinieniem swego 
mistrza, i z teatralną gracyą, ręce do łańcucha tań­
cującym podawał. Ten widok w takie mnie obu­
rzenie wprawił, iż rzekłem sobie, za żadne skarby 
świata temu ukoronowanemu trzpiotowi, służyć nie 
będę”. Od tego starca słyszałem drugą anegdotę 
o Briihlu, ministrze i faworycie Augusta 111. Brühl 
znany Jl3ył z przesadnej ełegancyi w stroju. Uganiał 
się za modą; szaty jedne rzadko kiedy dwa razy 
nosił, lecz według mody francuzkiej i angielskiej 
odmieniał, ztąd garderoba jego do tego stopnia 
wzrosła, że można ją było nazwać gabinet szat. 
Chełpił się tern i lubił ten zbiór w osobnej sali 
umieszczony okazywać gościom. Każdy kto go o to 
prosił przyjemność mu robił. Poseł angielski na 
prośbę swoją wprowadzony do tej sali, obiadując 
u niego, podziwiał ten zbiór historyczny i te rozma­
ite zmiany mody; a spojrzawszy na oszklone szafy, 
w których kilkadziesiąt par trzewików' i butów 
umieszczonych było, rzekł; „Teraz się nie dziwię, 
dla czego cały lud polski boso chodzi, gdy ich obu­
wie widzę u ministra”. Głęboki i złośliwy sarkazm, 
którego Briihł nie zrozumiał, łub udał, że go nie ro­
zumie. Goltz oddaliwszy się od dworu, wysłany był 
przez konfederacyą toruńską- z przełożeniami dys- 
sydcntów, w poselstwie do Petersburga, gdzie kilka 
lat przetrawił, poznał doskonale dwór i gabinet ro­
syjski i wywiózł wyobrażenie niemylne o potędze, 
polityce, duchu tego państwa. Powróciwszy do Pol-
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ski i osiadtszy we wsi Wrouowie, osłomł się od 
prześladowania powagą i wpływem na duchowień­
stwo Sołtyka, biskupa krakowskiego, z którym od 
młodości łączyła go przyjaźń i szacunek. Odda 
się zupełnie gospodarstwu jak  prawdzimy tilozot bez 
mizantropii. Póki go starość nie nachyliła, udzielał 
się towarzystwu pierwszych domów, Puławom i Opo- 
lowi, w którym mieszkał Antoni Lubomirski, wprzo 
wojewoda lubelski, a później kasztelan krakowski, 
wielki przyjaciel dworu saskiego, a po jego śmierci 
żona jego Zoila z Krasińskich, ciotka rodzona Fran­
ciszki Krasińskiej, zaślubionej królewiczowi Karolo­
wi. Królewiczowa Karolowa, z powodu nieuznane- 
eo przez dwór saski małżeństwa, lat kilka mieszka­
ła w Opolu, póki za wdaniem się Maryi Teresy ce­
sarzowej dwór saski, zezwolenia swego me uazielił 
i młodej królewiczowej do rodziny nie przyjął. Wi­
działem w Opolu portret tej sławnej piękności. 
Twarz jej pełna, okrągła, nadobna, lecz tryzurą upu- • 
drowaną oszpecona. Malarz wystawił ją siedzącą 
za krosienkami, w chwili gdy wstaje powitać nięzâ  ̂
powracającego z polowania. Mąż jest wyobrażony 
w ubiorze‘myśliwskim; córka dziesięcioletnia, stojąca
około matki, podaje mu różę; twarz księcia Karola 
ściągła, cłiuderlawa, znalazłem do mej nieco podo­
bieństwa w rysach króla saskiego Fryderyka Augu­
sta. Portret ten z opola przeniósł się do pałacu 
generała Wincentego Krasińskiego.

(Jdy wiek nachylił zacnego Goltza, me wyjeż­
dżał z domu, trudy gospodarskie przerywał czyta­
niem zagranicznych gazet i o polityce rozmawiać 
lubił z swoim pastorem, nazwiskiem Radosz, star-
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cem jego wieku, urodzonym w Polsce, lecz wycho­
wanym za granicą, który długo podróżował po An­
glii, Francyi, Holandyi, człowiekiem uczonym, iqzy- 
kami tych krajów mówiącym, a jak każdy stary 
gadatliwym. Bywałem ja nie raz świadkiem tych 
politycznych sporów, z których wiele można się by­
ło nauczyć. Goltz lubił gospodarstwo, a znając za­
graniczne wprowadzał do pulskiego zmiany, ale 
ostrożnie. Miał i rozmnożył piękne stado owiec an­
gielskich, które byli Orzechowscy z Anglii wprzód 
sprowadzili, i owczarnia jego była najsławniejsza 
w województwie, a może i w kraju-, kupcy się o weł­
nę z niej ubiegali i już wtedy płacili po złotych 100 
kamień, kiedy w innych majątkach ledwie po 40 
złotych dawałi. W zimie zwykł był sam wyjeżdżać 
do lasów, które miał obszerne i rzadkiej wybiegło- 
ści i piękności, sam, jak Washington w Ameryce 
do ścinania drzewa cechował, niemałą on z tego 
źródła intratę pobierał, prócz tego miał zapewnioną 
pensyę dożywotnią od dworu saskiego. Dochodów 
użył na przebudowanie całej wsi z kilkadziesiąt 
chat złożonej na sposób pruski. W pierwszym Wro- 
nowie ukazały się domy włościan wysokie, z wy- 
niosłemi dachami, widne, obszerne, z murowanemi 
kominami, w miejsce niskich, dymnych i lichych 
cłiat. Lubił przestawać z włościanami, uczyć ich 
lepszego gospodarstwa, odwracać od używania trun­
ków, przykładem i rozmowami do moralności skła­
niać, łagodną i sprawiedłiwą zwierzchnością z ciem­
noty i dzikości wyprowadzać; już u niego nie ka­
rano przewinień cieleśnie, lecz jedynie aresztem.. 
Na wiosnę, ulubionem jego było zatrudnieniem za-
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sadzać ogrody, własną ręką szczepić owoce, mno­
żyć drzewa i szczególniej kasztany około domu-, po­
rosły też w olbrzymy i teraz otaczają i zacieniają 
to jego siedlisko. Stół jego był skromny, lecz do 
smaku przyrządzony; pokarmów używał z wstrze­
mięźliwością, wina pił mało i to zwykle czerwone 
burgundzkie. Ku schyłkowi wieku mięsa nie. jadał, 
lecz najwięcej karmił się suchemi owocami, które 
sam sobie na kominku przyrządzał, współstołowni- 
kom niezdrowych pokarmów zabraniał. Czcigodny 
przedstawiał wddok stół jego obsadzony samj^mi 
starcami 70 i 80 letniemi płci obojej. Zasiadało do 
niego cztery małżeństw już zgrzybiałych, których 
wiek razem wzięty, kilka wieków wynosił, dwie 
tylko córki młodszemi twarzami od osiwiałych star­
ców odbijały. Stare bowiem sługi aż do śmierci 
przy sobie trzymał, żadnego i żadnej nie odprawił, 
wszystkich do swego wspólnego stołu przypuszczał. 
Ten sam widok można było znaleźć między folwar­
czną czeladzią, której przewodniczyła stara z Gdań­
ska wywieziona kucharka, 100 lat wieku licząca. 
O religii nigdy nie mówił; mając w domu pastora, 
nabożeństwa, nauki i czytanie biblii w niedziele za­
chowywał; ściśle zaś pilnował, aby słudzy jego ka­
toliccy przepisy wiary naszej, posty nawet zacho­
wywali i do parafialnego kościoła uczęszczali. Z te­
go powodu odbierał cześć od duchowieństwa kato­
lickiego. Odwiedzali go też znakomici prałaci i są­
siedni proboszcze i zakonnicy różnych klasztorów, 
szczególniej ubogich, bo pewni byli gościnnego przy­
jęcia i hojnej jałmużny. Przyjaciel stały domu sas­
kiego, dobry i oświecony Polak, rozchmurzył posę-
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pną starość odgłosem sejmu konstytucyjnego 1788 r. 
i równie przyjaznemi politycznemi okolicznościami^ 
jak wyborem posłów na ten sejm rozradował się, lecz 
wkrótce, jako doświadczony i wytrawny dyplomata 
zasmucił się zerwaniem stosunków z Rosyą, draż­
nieniem jej, a szczególniej zawarciem aliansu z kró­
lem pruskim. Słyszałem go mówiącego: „Nie znają 
ducha polityki angielskiej, zapomnieli o chytrości 
i oszukaństwach dworu berlińskiego, nie pomną na 
przestrogi łiistoryi, czem ten dwór był dla Polski^ 
z kogo wzrósł i z kogo wzrastać spbie zamierzył. 
Ufają osobistemu charakterowi teraźniejszego króla 
pruskiego, nie pamiętając, że duch Fryderyka Wiel­
kiego i jego polityka żyją zawsze, i że od niej ten 
gabinet nigdy nie odstąpi.” Kiedy przeczytał w mo­
wie Stanisława Augusta silne i logiczne wyrazy, do­
wodzące z różnych powodów i z pobratymstwa i z są­
siedztwa i z geograficznego położenia konieczności 
trzymania sięzUosyą, a szczególniej te słowa: „Sza­
nujmy wszystkich panujących, którzy dziś są tro­
nów ozdobą, nie obrażajmy nikogo, łączmy się z tym 
ściślej, który ma jak najmniej pobudek powiększyć 
się naszą ziemią, a nadewszystko nie groźmy siłą, 
której dziś nie mamy”—rzekł Goltz:—„Król dobrze 
radzi, ale go nie słuchają, król przez słabość cha­
rakteru sam sobie nie dotrzyma i będą zdradzeni”, 
i właśnie to się stało, co wróżył i przepowiadał, 
ale Bóg mu oszczędził bolesnego strapienia, uprze­
dził śmiercią ustanowienie konstytucyi 3-go maja; 
a tak upadku jej i smutnych następstw nie widział.

Po śmierci jego, córki objęły majątek, obie 
były już w dojrzałym wieku. Starsza Elżbieta i z po-
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staci i z twarzy była nader przystojna, a razem nie­
zrównanej dobroci, łagodności i uprzejmości. Młodsza 
Ludwika ułomna, równie dobra, pełna rozumu, nau­
ki, rozsądku, lecz słabowita. Starsza, za życia ojca 
miała licznych konkurentów, odmówiła wszystkim, 
jedynie przez miłość ojca i siostry, aby się z nie­
mi nie rozłączać i oboje pielęgnować. Jeden ze zna­
komitszych i z majątku i z wycłiowania obywateli, 
Dłuski, starosta zwołiński tak się w niej stałe za­
kochał, że z tą miłością osiwiał, nie ożenił się i cią­
gle chociaż się i ona w wiek zapędziła, wzdychał 
do niej, powtarzał oświadczenia, bywał w Wrono- 
wie i tę zacną i słuszną osobę śmiesznością swojej 
miłości obrażał. Te dwie siostry same sobie wy­
starczały, zaledwie się rządzić zaczęły, już dom ich, 
można powiedzieć bez przesady, zamienił się w pra­
wdziwy instytut panien miłosiernych i ochronę do- 
broczyności;' nie odmieniły w niczem patryarchałue- 
go życia ojca swego, owszem zakres jego rozprze­
strzeniły. Gdy wieści o ich dobroczynnych uczyn- 
kacłi rozeszły się, z dalekich okolic, jakiejkołwiek- 
bądź rełigii, starzy, kalecy, zdradzeni^ od tortuny, 
dotknięci nieszczęściem, schorzali, ślepi, sieroty 
obojej płci ściągały się do Wronowa na przytułek, 
po wsparcie, po wyleczenie. Na ich przyjęcie dom 
osobny przeznaczyły, jedną z sierot wychowanie 
wybrały na aptekarkę, która się na mą pod radą 
dobrych doktorów, a ich przyjaciół wykształciła. 
Sługi ich za wzorem pań swoich, jak one litościwe, 
ubiegały się w posłudze tego szpitalu, a lekarze, 
uyrulicy, operatorowie z Puław, z Opola, z Lubli­
na, niosąc cześć tym dobroczynnym istotom, śpię-
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nie pozostała na tej ziemi i skoro młodsza słabowi­
ta na puchlinę skończyła, starsza, acz silna i czer­
stwa, z tęsknoty i bólu, tylko ją kilku dniami prze­
żyła. Bóg je razem na ziemię, jak anioły opiekuń­
cze zesłał, Bóg je razem powołał. Razem też i wspól­
nym pogrzebem pochowane przy kościele ewange­
lickim w Lublinie spoczywają.

Przychodzi mi na pamięć jedno wydarzenie. 
Jakiś obywatel znakomity z Wielkopolski, przejeż­
dżał do Opola i z Opola przez Wrouów i popasał 
w austeryi Wronowskiej. Dziwiły go nieznane w na­
szych okolicach zabudowania włościańskie nakształt 
pruskich domów. Wszedł w rozmowę z włościanami, 
zgromadzonymi w karczmie i nasłuchał się pochwał 
i błogosławieństw dla dwóch panien dziedziczek tej 
pięknej wsi.—To są nasze opiekunki, nasze matki— 
mówili włościanie — oby je Bóg najdłużej na tym 
świecie chował, — Gdy wyjechał z austeryi, napot­
kał przejeżdżającą gościniec bryczkę i na niej sie­
dzące dwie kobiety w skromnym ubiorze, prosty 
parobek je powoził i skręcał na drogę do Poniato­
wy. Jechały do Janiszewskich, swoich od serca 
przyjaciół, a gdy przechodzący włościanin uwiado­
mił tego podróżnego obywatela, że to panie Wro- 
nowa jadą, pogonił za bryczką, zawołał, aby sta­
nęła i wyskoczył z pojazdu. Zdziwione panny Gol- 
tzówny wstrzymaniem przez nieznajomego, te od 
niego usłyszały słowa;—„Darujcie natręctwo niezna­
jomemu, jestem N. N. Jakto wy panie, wy dziedzi­
czki tej obszernej wsi, jedziecie bryczką, wy, któ­
rych nie konie, ale ramiona uszczęśliwionych przez, 
was włościan ciągnąć powinny. A niechże was Bóg
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błogosławi, pozwólcie wasze ręce ucałować, opo­
wiem mojej żonie i sąsiadom wasze cnoty i wasz 
wielki rozum, opowiem, że w łnbelskiem widziałem 
święte osoby na ziemi”.

Drugim domem protestanckim tego rodzaju, 
podobnego sposobu życia była Stryjna, acz jako za­
mieszkała od możniejszego i majętniejszego dziedzi­
ca nieco większej wystawy w zakresie obywatel­
skim wzór wystawiała. Mieszkał w niej Paweł iStry- 
jeuski, także szambelan dworu saskiego, uczeń i to­
warzysz szambelaua G-ołtza, brat rodzony szefa gwar- 
dyi litewskiej, ojciec licznej rodziny, wśród której 
Maryanna najstarsza, dała się poznać literackiemu 
światu przez pełne tkliwości i smaku wierszem i pro­
zą utwory. Paweł Stryjeński był mąż oświecony, 
wiele podróżował po Niemczecłi, był gospodarzem 
w okolicy wzorowym, lubił literaturę zagraniczną 
i krajową, miał uieszczupłą bibliotekę, odwiedzany 
był od ludzi uczonych, był dobrym i gorliwym Po­
lakiem, skwapliwym do posług publicznych i wzy­
wanym po stokroć do politycznego życia. Wspierał 
patryotów i literatów duchem i majątkiem. Franci­
szek Dmóchowski, tłómacz Iliady Homera,. po re- 
wolucyi Kościuszki dom jego obrał na schronienie, 
który do ostatniego podziału Polski, nie przestał 
być przytułkiem rozbitków cywilnych i wojsko­
wych. W nieszczęśliwych okolicznościach Polski 
dzielił z współziomkami ofiary, tułactwo i cierpie­
nia. Charakteru - był żywego, nawet w domu nieco 
surowego, acz zawsze ludzkiego; łagodziła tę ży­
wość niezrównana dobroć i łagodność drugiej żony 
jego, Karoliny z Suchodolskich, którą zwykłe świę-

B ib lio teka.—T. 492. S
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tą Karolmą nazywano. Wychowanie dzieciom dał 
przyzwoite, nauczycieli domowych, oświeconych cu­
dzoziemców do nich sprowadzał, mieszkał w porzą 
dnym domu, często w nim zgromadzenia przyjmo­
wał z otwartą gościnnością i hojnością bez zbytku.^ 
Miłośnikiem był ogrodów i owoców i piękne w nich 
pamiątki po sobie zostawił. I przez religię i przez 
dawną przyjaźń, i przez nawyknienia, wyobrażenia, 
zamiłowanie cnót chrieściańskich, dom jego był złą­
czony z Wronowem-, te rodziny nawzajem dô  siebie 
uczęszczały i jednym duchem tchnęły. Po śmierci 
jego i jego małżonki, przeszła Stryjna, dom tak mi­
ły obywatelom, w inne ręce. Nie zgasła pamięć 
w sercach i umysłach cnót tego domu, bo ją zacne 
i szlachetne potomstwo rozkrzewiło i utrzymuje.

Dla dania wyobrażenia jak w czasach młodo- 
' ści mojej ludzie dawniejszego wychowania pojmo­

wali przyjaźń, wspomnę jeden jej dowód, mówiąc o 
Pawle Stryjeńskim. Gdyśm^  ̂ przez nagłą śmieic 
stracili ojca, zaraz bliżsi jego przyjaciele zjechali 
się do Gałęzowa: Podstarosta Wiercieński, podko­
morzy Grabowski, Lipski miecznik urzędowski, ko­
mornik llzeczycki, Jan Dmóchowski, ci dwaj osta­
tni obowiązani memu ojcu, Tadeusz Kownacki juz 
mój osobisty przyjaciel, Jakób Janiszewski. Paweł 
Stryjeński nie dał się innym uprzedzić. Jedni tru­
dnili się pogrzebem, drudzy wzięli w opiekę gospo­
darstwa, a widząc mnie płaczącego, pocieszali mó­
wiąc: „nie płacz, my cię nie odstąpiemy, jeżeliby cię 
interesa kłopotały, wyjaw nam i powierz się szcze­
rze a masz nas gotowych na zawołanie, me damy
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się pochylić waszej fortunie, nasze są ku jej po­
mocy”.

Crdy z żalu przeniosłem moje mieszkanie do 
Piotrowic, Paweł Stryjeuski odwiedził mnie i wypy­
tywał się troskliwie o stan naszej fortuny. Wiedząc, 
że mój ojciec winien mu był kilkaset czerwonych 
złotycłi, wziąłem tę jego troskliwość za niespokoj- 
ność łub nieufność memu na wolności w młodym 
jeszcze wieku postępowaniu. Wniosłem więc sobie 
nie dość bacznie, że dla zrobienia sobie kredytu, 
najprzód należy spłacić długi przyjaciołom i w rok 
będąc w Stryjny na imieninach Pawła Stryjeńskiego 
odwiozłem mu należącą sumę. Jakie było moje za­
dziwienie gdy czoło zachmurzył, obruszył się i pra­
wie połajał. „Jak to?—mówił—toż mnie pierwszego 
spychasz z swojej fortuny, jak naprzykrzonego żyda, 
jestże to po przyjacielsku, wołałbym, abyś mnie we­
zwał o pomoc, abym ci dodał, jeżeli potrzebujesz. 
Ja ufam tobie,- mam otwarty worek dla przyjaciół, 
proszę cię, niech ja będę ostatni w wypłacie, a pierw­
szy do przysługi”. I nie chciał należytości swej 
przyjąć, i musiałem zawstydzony zachować pienią­
dze przy sobie i dopiero w łat kilka się uiściłem 
po przekonahiu go, że już kredytorów nie mam. 
Gdyby w obecnym czasie znalazł się kto w mojem 
ówczesnem położeniu nie napotkałby takiej wyrozu­
miałości; zaraz nastąpiłaby rewizya hipoteki i od 
najszczerszych przyjaciół pierwszeby otrzymał do­
wody nieufności, a nawet i pozwy. Cywilizujemy 
się i nadymamy wyższością nad naszemi przodkami, 
a jakże dalecy od nich jesteśmy w szlachetności, 
w godności, w gotowości do posług i ofiar.
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Trzeci dom obywatelski od dwóch wyżej wspom­

nianych godzien być doliczonym ze wszystkich wzglę­
dów, dom katolicki w Nędrzwicy wielkiej, Maryan- 
ny z Kownackich Ułuskiej podkomorzycowej lubel­
skiej, wdowy po Józefie Dłuskim, bardzo urodziwym, 
dobrze wychow^anym i powszechnie kochanym, któ­
ry mundur gwardyi koronnej zamienił na szatę oby­
watelską. Maryanna Dłuska w młodym wieku wdo­
wa bo ledwie po pięciu latach szczęśliwego poży­
cia’ matka trojga dzieci, przystojna, wykształconej 
duszy i umysłu, znakomitego majątku dozywotnicz- 
ka miała licznych konkurentów, nie powtórzyła je ­
dnak ślubów, lecz cała poświęciła się obowiązkom 
matki, obywatelki i gospodyni. Oświecona, pobo­
żna, ludzka, dobroczynna pani dla sług, a szczegól­
niej dla włościan prawdziwie macierzyńskiego serca, 
hojna dla świątyń pańskich i klasztorów - -  z rzad­
kiej przystojności, powagi, ogłady, rządliwości, umia­
ła dom swój uczynić wzorowym; dzieci wychowała 
wybornie, bo w nie przelała wszystkie chrześcianskie 
cnoty, przez które w nich, a szczególniej w najstar­
szym, Tomaszu, odżyła; pisałem moją ręką nekrolo- 
o-i i dwóch Goltzówien i Maryanny Dłuskiej i nie­
odżałowanego jej syna Tomasza. Ktoby chciał od­
nowić w sobie pamięć tych cnót i wzorow, mech je 
wyszuka w pismach publicznych i przeczyta.

Otóż to jest smutny los długiej starości prze­
żyć i opłakać prawie tych wszystkich, których się 
kochało, wielbiło i czciło. Związany z temi trzema 
domami o?l rodziców moich i od najmłodszego wie­
ku mego najściślejszą przyjaźnią, nietylko gość czę­
sty, ale prawie mieszkaniec Wronowa, Stryjny i Nię-
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drzwicy, jeżeli co w sobie dobrego zacbowałein, im 
to winienem i z wdzięcznością to wyznaję. Żywe 
wzory skuteczniej przemawiają, niż najwymowniej- 
szem skreślone piórem. Kto te artykuły o tych 
trzech domach czytać będzie, jeżeli nie przebaczy 
gadatliwości starca, niech przebaczy wdzięczności.

Mówiąc o domach i osobach, które żyły w wo­
jewództwie lubelskiem za moich lat młodszych^ wspo­
mnę jeszcze niektóre zdarzenia w moim własnym 
rodzie zaszłe, na które patrzałem, których byłem 
świadkiem, łub o których od łudzi starszych słysza­
łem, opowiem zaś je tutaj szczególniej, aby wnukom 
moim dać wyobrażenie o obyczajach dawniejszych 
czasów i tego, w którym żyłem.

Wiadomo jest wszystkim czytającym i rozwa­
żającym dzieje narodowe, iż stan szlachecki zaby­
tek dawnego rycerstwa w Polszczę, wzniósł się na 
zasadach najobszerniejszej w łonie swojem demokra- 
cyi, przecież i względem swoich członków i wzglę­
dem innych stanów nie był czem innem, tylko naj­
zupełniejszą ze wszystkiemi jej nadużyciami pycłią, 
dumą, przewagą, nie z zasług, lecz z majątkowej te- 
rytoryałnej własności, przemocą, czyli arystokracyą 
pod tern zwodniczem godłem. „Szlachcic na zagro­
dzie, równy wojewodzie”. Wolność i przewaga zo­
stały przy panach, przy drobnej i ubogiej szlachcie 
slużałstwo, czołganie się i podłość. Arystokracya 
ta panów możnych majątkiem, okryta powierzcho- 
wnemi znamionami, nie ich, lecz ich przodków za­
sługą, ciągnęła się od czasu ełekcyi królów nie­
przerwanym łańcuchem od stopni tronu przez woje­
wództwa i powiaty, aż do szlachcica, posiadającego
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w wiosce więcej zagonów, aniżeli jego współbrat. 
Mimo więc wyż wspomnianego godła, była w isto­
cie ustanowiona prawdziwa hierarchia arystokiaty- 
czna wśród demokracyi. I tak podłość, żebractwo 
zaczynało się od zagonowego szlachcica, a postę­
powało w górę, aż do stopni tronu. !Miała więc Pol­
ska arystokratów krajowych wichrzących krajem, 
miały województwa przewodzących po pojewódz- 
twach i powiatach, miały parafie możniejszią szlach­
tę, panującą nad wioskami, miały wsie arystokra­
tów, górujących nad zagonową szlachtą; zagonowej 
szlachcie nic nie zostało, jak głowę wyżej nosić nad 
ekonomami, pisarzami i wszełkiego rodzaju służące- 
mi. Było wstydem pomiędzy ubogą i nie osiadłą 
szłacłitą zarabiać uczciwie szałą i łokciem, nie było 
hańby służyć i żebrać. Każdy więc wspomnionego 
rodzaju w swoim zakresie możnowładzca, miał mo­
netę, którą płacił i nagradzał podłość i służałstwo 
w słowacłi; „panie bracie, jak się waść masz”? 
wtedy szłacłicic, dumnie patrząc na kupców i rze­
mieślników, nawet na uczonych, którzy się klejno­
tem szlachectwa nie zaszczycali, nie ceniąc w cie­
mnocie ani nauk, ani uczciwego zarobku, dającego 
niepodległość, bez której niema wolności, nadymał 
się jedynie ideałnem braterstwem z panami, gdy 
niestety! był tylko ich służalcem. Panowie wdzięcz­
nych królów za swój wybór lub słabych następców 
Stefana Batoregó, jedni natręctwem, drudzy żebrac­
twem, inni zuchwalstwem lub groźbami obdzierali 
z najbogatszych dzierżaw, starostw, biskupstw, 
urzędów znaczących i intratnych, możnowładzcora 
w'ojewódzkim zostawując jak łup drobniejsze staro-



stwa, wójtostwa, sołtystwa, probostwa. Możnowładz- 
cy wojewódcy ujmowali paratialną i wioskową szlach­
tę darami ze stada, strojami dla nich i żon, brali 
synów uboższych na służących do swoich dzieci 
i wychowując ich przez daną sposobność nauki 
otwierali im możność przyjścia do majątku, a razem 
przyspasabiali ich wcześnie na przyjaciół i sług. 
W panach przy tronie pycha i duma tak przytłumi­
ła pod obydwoma Augustami wszelkie uczucia szla­
chetne, tak wygluzowała z ich pamięci to wszyst­
ko czem ich przodkowie zarobili sobie na znacze­
nie i sławę, którą im do upiastowania przekazali, 
że naukę i urodzenie sądzili niegodnem swego uro­
dzenia. Jeden też z nich odezwał się do jezuity 
namawiającego, aby syna oddał do szkół: „mój syn 
obejdzie się bez nauki, gdy będzie potrzebował ro­
zumu, dość będzie bogaty, aby go sobie potrafił ku­
pić“. Ztąd też były czasy, w których panowie le­
dwie podpisać się, a panie wielkie ledwie czytać 
umiały. Bogactwo było wszystkiem. Oświecone i uta­
lentowane ubóstwo nauką nawet nie mogło się uchro­
nić od poniżenia, dopóki Stanisław August i Ko­
narski nie obudzili w szlachcie polskiej szlachetne­
go ich przodków do nauki popędu, Konarski przez 
pisma, przestrogi i otwarcie konwiktów, Stanisław 
August przez wyszukiwanie między szlachtą talen­
tów, zdolności, przez obdarzanie starostwami, wy­
noszenie na znakomite urzędy ludzi oświeconych 
i zdatnych. Sam razu jednego, już wśród wzrasta­
jącego światła, byłem świadkiem głosu zastarzałego 
szlacheckiej dumy przeciw ubogiej nauce i zdolno­
ściom. Głos ten dał się słyszeć wśród żywej roz-



prawy między jednym z weteranów możnej woje­
wódzkiej rodziny, stolnikiem Wybranowskim a pod­
komorzym Dłuskim. Wspominając to zajście, bę­
dzie tu miejsce o tymże podkomorzym Dłuskim, ja­
ko o jednym z najznakomitszych rozmów  ̂ szłachty, 
kilka słów nadmienić. Tomasz Dłuski urodził się 
w bardzo ubogim stanie, w drobnej wsi. Długie na­
zwanej, nie dałeko Lubłina położonej. Przez niema- 
jętnych rodziców oddany do szkół jezuickich w Lu- 
błinie, ubóstwem widział się zmuszonym do najniż­
szych posług. Zaczął od kałafaktora, a piłnością 
i nauką wyszedł na dyrektora. Wybranowski, cho­
rąży łubełski, użył go do prowadzenia synów. Wszedł 
potem do palestry trybunałskiej, dobrze uczony 
w prawach i wybornie mówiący i piszący językiem 
łacińskim. Wkrótce też tak się wsławił, że książę 
August Czartoryski, wojewoda ruski, użył go do 
swoich obszernych interesów. Ztąd przyszły wio­
ski dożywociem, ztąd majątek, ztąd urzędy woje­
wódzkie łowczego i t. d. Dłuski kompromisami 
i rozmaitemi najzawilszych spraw przyjacielskiemi 
układami tak się wsławił, że nie tyłko w wojewódz­
twie swojem, łecz w kraju w rzeczach prawnych 
stał się wyrocznią. Gdy panowie spiknęli się z so­
bą na rozdarcie i rozerwanie między siebie ordyna- 
cyi książąt Ostrogskich, do której osiągnienia we­
dług instytucyi pierwszego ordynata zakon kawałe- 
rów maltańskich ze swojemi prawami przychodził, 
Czartoryscy do komisyi, mającej te prawa rozpo­
znać i rozpoznanie ich przed sejm przynieść, użyłi 
Dłuskiego. Dłuski przeważył w komisyi za oddale­
niem kawalerów maltańskich, za podziałem dóbr



przez żyjącego ordynata Sanguszkę między familią, 
kładąc obowiązek na zbogaconych tąż ordynacyą 
utrzymywania regimentu piechoty dla rzeczypospolitej 
pod imieniem Ostrogskich i płacenia corocznie pew­
nej sumy na utworzenie komandoryi polskiej mal­
tańskiej. Ale żeby na to otrzymać zezwolenie i sank- 
cyę od sejmu, potrzeba było znacznemi odłomkami 
tej sukcesyi ująć panów nie skrewnionycłi z Ostrog- 
skimi i nawet wielu z możniejszej szlachty. Wszyst­
kiemu temu wydołał ogrom dóbr ordynacyi. Pano­
wie dostali klucze i miasta. Szlachcie posłującej 
zatkano usta wioskami. Wszystko to ułożył, wszyst­
kiego dokonał Dłuski. Otóż wzrost dalszej fortu­
ny, od Czartoryskich, Sanguszków, Lubomirskich 
i t. d. Pamiętam, że ci co nic nie dostali, lub co 
widzieli w tern krzywdę rzeczypospolitej, potępiali 
go, nazywając tę komisyę Łysą radą kolbuszowską, 
dla tego, że ta komisya zasiadała w Kolbuszowie 
i że Dłuski był 'łysy. Gdy Stanisław August wstąpił 
na tron, wiadomo jaki na niego wywierali wpływ oba 
stryjowie. Gdy więc szukał na sekretarza do dy- 
plomacyi człowieka, któryby miał przyzwoitą nau­
kę i pisał doskonale językiem łacińskim, który 
podówczas był językiem dyplomatycznym, Czarto­
ryscy zalecili królowi Dłuskiego, który ten urząd ze 
znakomitą zdolnością wypełniał, póki nie weszła na 
miejsce łaciny francuzczyzna. Król za jego zasługi 
wyniósł go na podkomorstwo lubelskie i obdarzył. 
Dłuski przy tak nagromadzonych sposobach był 
w stanie dać synom swoim najlepsze w konwikcie 
Pijarów wychowanie, nabyć dla nich dwa starostwa 
łukowskie i Zwolińskie; kupić pałac w Warszawie



nabyciem kilku obszernych wsi w swojem woje­
wództwie znacznie majątek rozprzestrzenić. Spo­
dziewał się on senatoryi i byłby zasiadł w krzesłe, 
gdyby poróżnienie się Czartoryskich z krółem, nie 
poróżniło także Dłuskiego z dworem; urząd więc 
podkomorski do śmierci sprawował z powagą i z prze­
wagą; już w bardzo sędziwym wieku posłował z dru­
giego wyboru na sejmie r. 178«, trzymał się strony 
patryotycznej to jest anti-królewskiej i taką miał 
powagę między posłami, że go dziekanem sejmu na­
zywano. Po ustanowieniu konstytucyi «-go Maja, 
bądź przez obrazę że do jej układania użytym nie 
był; bądź z przesądnej miłości rządu republikańskie­
go zmienionego na monarchiczny, odstrychnął się 
od strony patryotycznej i nim wszedł do konfede- 
racyi targowdckiej, na sejmikach łubełskich relacyj­
nych, na których ze strony króla i patryotów za­
biegano aby głos województwa dziękczynieniem kró- 
lowd potwierdził akt konstytucyi 3-go Maja, stawał 
sam jeden i wałczył ze swemi kolegami, cłiąc od­
wieść od tego kroku w^ojewództwa. Kolega jego 
w sejmie, Wybranowski, stolnik lubelski, trzymał 
z patryotycznymi posłami, w towarzystwie wszczę­
ła się między nimi rozprawa o opinię. Wybranow- 
ski, już osiwiały, młodszy był wiekiem i urzędem od 
Dłuskiego, gdy ten z pewnym rodzajem wyższości 
popierał swoje zdanie, rzekł z żywością do Dłuskie­
go chcąc go upokorzyć: „panie podkomorzy zapo­
mniałeś, że byłeś u mnie dyrektorem”, na to starszy 
starzec odpowiedział „Jak widzę, waszmość i teraz 
potrzebujesz dyrektora”. Wybranowski połknął przy- 
mówkę, nie posuwał dalej wyrzutów, bo było w oby-



Czajach ówczesnych uszanowanie dla starszych wie­
kiem i urzędem.

Dłuski był z tych liczby, którzy się swego 
urodzenia i przeszłego ubóstwa nie wstydziłi, go­
dność z siebie z samych nie ze zmiennych darów 
fortuny ciągnąc; szedł za wzorem prymasa Ostrow­
skiego, który z najdrobniejszego szlachcica wzniósł­
szy się na stolicę arcybiskupa i prymasa, głośno 
wyznawał, że w dziecinnym wieku pasał cielęta 
u księży Maryanów w Skurczu, również w tern na­
śladował Szaniawskiego biskupa krakowskiego i księ­
cia Siewierskiego, który zawsze i na publicznych 
ucztach stawiał przed sobą okopciały garnek i pi­
jał z niego, bo z nim będąc pauprem, do bursy oj­
ców Jezuitów po pokarm chodził.

W województwie lubelskiem wszyscy prawie 
możnowładcy polscy staralf się mieć dobra, a w mie­
ście Lublinie pałace i dwory dla spraw i przewagi 
w trybunale koronnym, który tam półroczną kaden- 
cyę wysiadywał. Mieli i możnowładcy wojewódcy 
swoje dworki. Od najdawniejszych czasów tylko 
Firlejowie, Tarłowie, Lubomirscy, Zamoyscy byli 
wojewodami, kasztelanami, starostami lubelskimi.. 
Dla szlachcica najwyższym stopniem było podko- 
morstwo. Podkomorzy nosił tytuł princeps nobili- 
tatis. Za mojej pamięci był wojewodą lubelskim 
książę Antoni Lubomirski po Tarłach pan na Opo 
łu, kasztelanem Tarło, starostą po Poniatowskim 
kasztelanie krakowskim zięć jego Jan Zamoyski wo­
jewoda podolski, który to starostwo otrzymał w po­
sagu zięciowi swemu Wincentemu Potockiemu pod­
komorzemu koronnemu panu na Brodach. Ten roz-
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wiodłszy się z żoną oddał je; ona zaś wraz z oso­
bą swoją przyniosła je w wianie Michałowi Mnisz 
cliowi, luarszałk^^wi Wkoronnemu, którego wjazd 
wyżej opisałem i en był ostatnim starostą łubel- 
skim. Starostą urzędowskim był Kajetan Potocki, 
syn Eustachego Potockiego generała artyleryi pana 
na Radzyniu i Kurowie. Wprawdzie Stanisław Au­
gust przeciął ten nepotyzm pański, mianując woje­
wodą łubełskim przed Lubomirskim Twardowskiego, 
a po postąpieniu Lubomirskiego na kasztełanię kra­
kowską, wezwawszy Kajetana Hryniewieckiego, oby­
dwóch ze szłacłity; równie jak na kasztełanię wy­
nosząc Szeptyckiego, przecież po jego śmierci prze­
szła kasztełania do Piotra Potockiego starosty ba- 
bimostskiego i on był ostatnim kasztełanem łubel- 
skim, jak Hryniewiecki ostatnim wojewodą.

Za mojej pamięci możniejsze rodziny woje­
wódzkie były następujące: 1) Stoińskich herbu Ja­
nina. 2) Wybranowskich herbu Poraj. 3) Sucho- 
dołskich herbu Janina. 4) Kiełczewskicłi Skarbków 
herbu Abdank. 5) Trzcińskich herbu Jastrzębiec. 
Gałęzowskicłi, Głuskich, Węgłeńskich, Biełskich, któ­
rzy acz znaczny posiadałi majątek w łubełskiem, 
nie mieszkałi w nim, łecz znaczenie swoje w woje­
wództwie ruskiem rozpościerałi. Inne famiłie łicz- 
nie z innych województw przybyłe, długo musiały 
ulegać scartabełłatowi i do urzędów wojewódzkich 
trudno im było docisnąć się. Rodzina Stoińskich 
była niezgodna i kłótliwa, i zostawiła po sobie gor­
szący przykład zawziętej nienawiści między rodzo­
nymi braćmi. Rodzina Wybranowskich była spokoj­
na, poważna, łecz dumna. Suchodolskich liczna, zgo-



45

dna między sobą, lecz mniej spokojna i do awantur 
pochopna. Kiełczewskich Skarbków na dwie linie 
rozrodzona, w jednej spokojna, kochająca się, nie 
mieszająca się do sejmików, w młodości rycerstwu, 
w późniejszym wieku domowemu życiu i namiętne­
mu upodobaniu w polowaniu oddana; w drugiej li­
nii nienawiścią tak jak Stoińscy i procesami między 
rodzonymi braćmi wsławiona. Familia Trzcińskich 
najmniej majątkowo można, lecz najliczniejsza, a sza­
blą, kielichami i nawet pięścią groźna i przeważna, 
postaciami herkulesowemi straszna, za mojej pamię­
ci, najwięcej i najczynniej burmistrzowała w woje- 
jewództwie. Kto też miał za sobą Trzcińskich, mógł 
być przewagi nad innymi. Z tej przyczyny, gdy 
Stanisław August chciał przeszkodzić intrygom 
i przewadze księcia Nestora Sapiehy i stawił prze­
ciw niemu Michała Granowskiego, ten zaraz do sie­
bie wyrabianemi urzędami pociągnął rodzinę Trzciń­
skich. Nie znam szczegółowych dziejów domowego 
życia tych rodzin, a potwarzy łub obmowy pisać 
nie chcę. Były zapewne pomiędzy niemi z czysto­
ści obyczajów znane, lecz ileż było i powszechniej 
takich, co mimo pozornej surowości, pobożności aż 
do fanatyzmu posuniętej, groźnej nad dziećmi stra­
ży, w łonie swojem żywiły najbezecniejszą rozpu­
stę i rozpasanie żądz. Niełatwo było znaleźć mię­
dzy niemi Hipolita, nie trudno Fredrę. Przez mam- 
ki, niańki, pokojówki, krew szlachecka dostawała 
się piędzy włościan. Dorodni służalcy i dworska 
czeladź przelewała krew swoją w rody szlacheckie. 
Tu powiem tylko o obyczajach jednej familii Kieł­
czewskich, rodu mojego z matki, jako urodzony syn
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z Kiełczewskiej chorążanki lubelskiej; powiem jako 
naoczny w dzieciństwie i w młodości mojej świa­
dek, dla przestrogi i nauki moich wnuków.

Kód Kiełczewskicli wywodzi pochodzenie z cza­
sów jeszcze piastowskich, od jednego z potomków 
owego Skarbka Abdank, który przyrzucił pierścień 
swój jako złoto do złota chcącemu go przekupić 
cesarzowi niemieckiemu. Ten potomek Skarbka 
osiadł w łubelskiem, we wsi Kiełczewicach, obszer­
nej i żyznej, położonej nad rzeką Bystrzycą, o miłę 
od jej źródła płynącą pięknemi błoniami ku Lubłi- 
nowi wśród wyniosłych wzgórzów. Późny potomek 
owego Skarbka już się nazywający od wsi swojej 
dziedzicznej Kiełczewskim, poróżniwszy się z ple­
banem wiłkołazkim o dziesięcinę wytyczną, niepo­
hamowany w gniewie i zemście idąc w parafialnym 
kościele za procesyą, plebana celebrującego i nio­
sącego w ręku monstraucyą uderzył w głowę Cze­
kanem i skrwawił, przez co popadł w klątwę ko­
ścielną. Usunąwszy się przed zemstą prawa udał 
się do Rzymu po rozgrzeszenie, ofiarując na zma­
zanie zbrodni wystawić kościół pod imieniem Naj­
świętszej Panny, ufundować oddzielne probostwo, 
jako filią parafii wfiłkołazkiej i przyzwoitemi docho­
dami opatrzeć; jakoż pozyskał rozgrzeszenie, dopeł­
nił pokuty i zobowiązań, wzniósł kościółek, oddzie- 
łił znaczną część gruntów z niwą i 15 osadnikami 
do probostwa, przypuścił proboszcza do propinacyi, 
pastwisk, wrębu i t. d. Odtąd wrosło przekonanie 
w lud, i to przekonanie wTaz z calem zdarzeniem 
aż do moich czasów tradycyą z ust do ust podało, 
źe Ojciec Święty uwolnił winowajcę. Bóg przeklął
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ród Skarbków Kielczewskich, i że mu się wieść nie 
będzie, i że w województwie lul)elskieiii na żebrzą­
cych potomkach skończy się i wygaśnie. Niestety! 
wszystko to spełniło się w moich oczach. Poitiet 
tego winowajcy fundatora w srebrne ramy oprawny, 
zawieszony u skłepień kościoła Kiełczewickiego do­
tąd istnieje; a za mojej młodości starzy wieśniacy, 
wskazując go pałcem mawiałi, że to ten, co księdza 
Czekanem uderzył i powtarzałi, nie wiem czy teraz 
powtarzają tradycyę od ojców sobie podaną. Ito- 
dzina ta rosła i upadła w następującym sposobie.

Jeden z potomków owego winowajcy w 1 i 
wieku Remigiau Kiełczewski, podsędek ziemski łu- 
bełski, sąsiadował i żył w ścisłej przyjaźni ze Zbi- 
gniew'em Gorajskim kasztełanem chełmskim dziedzi­
cem obszernych dóbr jako to: Goraja, Biłgoraja, 
Strzyżowdc, Bystrzycy, Osmołic, Brawiednik; od 
Kiełczewdc aż do Zembrzyc starostwa łubełskiego, 
prócz tego posiadał on Niędrzwicę i wiele innych 
wdosek. Wiadomo, iż był głową Aryanów po 
województwie rozsianych. Gdy za Jana Kazi­
mierza koustytucya nie pomnę z którego roku roz­
kazała Aryanom wyrzec się swych błędów pod kon­
fiskatą dóbr lub wygnaniem z kraju, Zbigniew Go- 
rajski przedsiew’ziął wyprzedać się i z Polski wy­
nieść za granicę. Niędrzwicę nabyli Bielscy, Bił­
goraj i Goraj nie wiem, czy wprzódy czy później 
ordynacya Zamoyska; na dobra nad Bystrzycą szu­
kał kupca, pieniądze podówczas były rzadkie, chciał 
więc znałeść człowieka poczciwego, któregoby 
mógł słowu i kredytowi zawierzyć; uczynił przeto 
Kiełczewskiemu jako przyjacielowi propozycyę, aby
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od niego ryczałtem te dobra nabył; a gdy ten mu 
oświadczył, że nie jest w stanie, Gorajski mu odpo­
wiedział: „Ja ci ufam, że mi dotrzymasz słowa, po­
dzielę ci dług na części i lata, nie opuszczaj spo­
sobności wzmożenia się, masz kilku synów, te do­
bra więcej warte, ja ci je prawie za połowę ceny 
sprzedam, gospodaruj, pszenicę spławiaj do Gdań­
ska, co weźmiesz za nią niech to będzie mojem, pó­
ki się nie skwitujemy”. Jakoż ustąpił mu pięć do­
brych wsi za 100,000 złotych polskich, które ewa- 
lując według Czackiego na ówczesną stopę wartości 
pieniędzy, na 8 złotych za złoty, otrzymał 800,000 
złotych; dziś te dobra z biegiem czasu, z ulepsze­
niem gospodarstwa, z powiększeniem się kursujące­
go metalu, prawie trzy razy tyle warte.

Ten Remigian Kiełczewski powiększył jeszcze 
swoje majętności nabyciem wsi ogromnej Podkowi- 
ce pod Urzędowem. Po śmierci jego majątek jego 
przypadł na dział pięciu synów i córki, wydanej za 
Stoińskiego, lecz przyjaciele, dzielący niezgodnych 
i zazdrosnych braci, nie mogli z nimi trafić do ładu 
i końca. Żaden nie chciał przyjąć spłaty, każdy 
żądał równego działu ziemi; musieli więc krajać 
wioski, jedne obcinać, ubożyć dla dodatku drugim; 
bez względu więc na położenie na rodzaj lepszości 
łub podłości ziemi, na obfitość lub niedostatek la­
sów, więcej zwyczajem i mniemaniem owego wieku 
bacząc na intraty w gotowiźnie jak na dochód grun­
tu, który wówczas lichą miał wartość, szukając rów­
ności, właśnie ten dział zrobili najnierówniejszym, 
pokaleczyli odrywkami Strzyżewice dla Bystrzycy 
i Piotrowic, Piotrowice dla Osmolić, Osmolice dla
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Prawiednik, czem otworzyli źródło wiecznych kłótni, 
nienawiści, najazdów, póki dekreta sądowe końca 
im nie położyły, ztąd to pozostała pamiątka tego 
nierozsądnego działu, że, nie mogąc nim zmienić pa­
rafii kościełnych, nie jedna z tych wsi od kilku 
kościołów dziesięciny opłaca. Ale najtrudniej było 
tych braci ugodzić - który ma z nich posiadać za­
mek czyłi fortecę, która jedna tylko w tych do­
brach była wzniesiona jeszcze w 14 wieku przez 
niejakich Zarczyńskich w literę Z  przeciwko Tata­
rom z basztami, wieżami, podziemnemi kazamatami, 
strzelnicami, którą rozprzestrzenili, czyli odnowili 
Gorajscy za panowania Zygmnta III, jak w^ydają 
umieszczone na sklepieniach orły polskie z koroną 
i ze snopem kłosów wazowskich na piersiach. Ten 
więc zamek musiano podzielić na pół między dwóch 
najniezgodniejszych braci najstarszych Stanisława 
i Piotra. Obydwom kłótnikom wspólny dach, wspól­
ne wejście, wspólne schody zostawiono, równie jak 
do wspólnego używania przeznaczono ogrody, place, 
budynki, błonia, bełki i rzeki. Kufry papierów zo­
stawione następcom, do których te dobra przeszły, 
świadczą o gorszących scenach najazdów, gwałtów, 
zaborów, któfych się ci bracia dopuszczali do tego 
stopnia, że o mało nie przyszło do bratobójstwa. Na 
środku dziedzińca tego zamku rosła ogromna lipa, 
pod którą umieszczona była ławka« do siedzenia, 
brat jeden zabraniał drugiemu bratu siadać pod nią 
i używać cienia, gdy który samotnie siadł pod nią, 
drugi z okna zamku drobnym śrutem strzelał do 
niego; ztąd niesłychane i oburzające i śmieszne pro- 
cessa, dekreta ziemskie, grodzkie, pod karami na-
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kaziiiące im zgodę braterską i zabraniające używać 
chłodu i cienia wspólnej lipy jednego bez drugie­
go. Nakoniec starszy brat wygryzł młodszego, ten 
trzeciemu i możniejszemu odstąpił swojej schedy, 
a tego znowu sukcessorowie sprzedałi wieś Strzy­
żewice Trzcińskiemu podczaszemu sławnego pienia­
czowi, aby dokuczał sukcessorom Stanisława. Tak 
to nienawiść odradzała się w tej linii. Ciąg posia­
dania Strzyżowie [ rzez Trzcińskich powiększył jed­
nym kutrem więcej papiery pieniacze. Jakby za 
za zasłużoną karę, że słuszną bardzo i dobrze wy­
chowaną wdowę po Kiełczewskim z domu Zaran- 
kównę starościankę żmudzką, tenże Trzciński pienią 
prześladował i z zamku wygnał, syn jego Ignacy 
za moich czasów, zadłużywszy się i zmarnotrawiw­
szy majątek z rozpaczy pistoletem życie sobie ode­
brał w tym samym przysionku, z którego tyłe kłót­
liwych procesów wyszło. Strona zamku przez Kieł- 
czewskich posiadanego przypadkiem zgorzała, za­
dłużona wdowa i jej synowie ani jej zreperować 
ani się przy Bystrzycy utrzymać nie mogli. Bystrzy­
ca z Piotrowicami poszła na eksdywizyą wierzyciela. 
Jeden z Kiełczewskich z Zarankówny urodzony za­
czai wykupywać kredytorów, a nie mogąc tego 
w zupełności dokazać, sprzedał majątek ten w roku 
178U ojcu mojemu, a za wzięte pieniądze kupiwsz 
cześć w Potoku tamże osiadł. Syn jego Jan, mło­
dzieniec bystrego umysłu i dobrze w szkołach wy­
kształcony, znalazł protektora przez związek krwi 
z Chodkiewiczami u księcia Aleksandra Lubomir­
skiego, który podczas powstania Kościuszki, wziął 
go z sobą do Petersburga, tam za panowania Pawła
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1 młodzieniec nieostrożnie odezwawszy się w towa­
rzystwie z gorącym patryotyzmem w nocy z domu 
księcia porwany i w zamkniętej kibitce wieziony, 
z przestrachu Syberyi, dostał obłąkania zmysłów. 
Dniem i nocą pędzono z nim do Opola, gdy wy­
siadł przed pałacem, odetchnął z trwogi, lecz już 
w zupełności zdrowych zmysłów nie odzyskał; pę­
dził więc życie włóczęskie. między rodziną, ' wy- 
stawując się ciągle na pośmiewisko, nakoniec do­
brawszy sobie socyusza, pielgrzymował od domu do 
domu krewnych i znajomych. Odwiedzał mnie cza­
sem, lecz nie mogłem go namówić na stałe miesz­
kanie, które mu ofiarowałem; tułał się więc, wysta­
wiał na szyderstwo i gdzieś nakoniec vv nędzy 
umarł, hamilja stryjów jego, posiadająca wioski 
w Mazowieckiem, tam się przeniosła, jeden z jej sy­
nów nieźle uczony w szkołach, przeszedłszy przez 
bióro administracyjne i przez służbę wojskową ra­
niony i kaleka puścił się na podobną jak brat jego 
stryjeczny tułaczkę, i gdzieś także w karczmie ii ży­
da umarł; a tak spełniło się przepowiedzenie na tej 
linii liemigiana Kielczewskiego za owo uderzenie 
kapłana Czekanem w głowę. Nie dość na tern, 
Strzyżowice owe gniazdo niezgody braterskiej jak­
by przeznaczone być wiecznie wstydną otciiłanią 
pieniactwa, przechodząc z rąk do rąk obcych, w każ­
dym dziedzicu nabywały coraz większego kłótnika 
i pieniacza.

Ojciec mój, nabywszy Bystrzycę z połową zgo- 
rzałego zamku, wprawdzie to unikaniem, to powagą 
i przewagą znaczenia, zatamował nieco gorszące 
sceny, lecz często przykrości z pomięszanego współ-
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nietwa w sąsiedztwie nie uniknął. Kołysał się na­
dzieją, że kiedyś nabędzie Strzyżewice i zamek ten 
zamieszka, łecz mimo rozmaitych projektów zamia­
ny i kupna, wykonania ich nie mógł od kłótłiwych 
sąsiadów uzyskać. Gdy objąłem działem po śmierci 
ojca Bystrzycę, burza dach z części mojej zamku 
zrzuciła i zgruchotała. W niebytności mojej nieroz­
sądny ekonom, potrzebnjąc cegieł, wydobył je z pod 
fundamentów pięknej i wyniosłej wieży kwadrato­
wej, która te ruiny, mogące być dźwignionemi zdo; 
biła. Wieża runęła i dotąd ogromny kopiec gruzów 
i porysowane od wstrząśnienia ściany zamku świad­
czą o jej upadku. Przez cały czas rnego dziedzi­
czenia nie szczędziłem starań, aby wyjść z uciążli­
wego współnictwa, a ileż razy podczas jego trwa­
nia, wspomniałem sobie Sariusza, który rzekł do li­
tującego się nad jego ranami Władysława Łokietka 
pod Połowcami „to mniej boli, niż zły sąsiad” ileż 
razy przypomiałem sobie ów wńersz Krasickiego.

Szczęśliwy kto z równemi o granicę siedzi,
Zly mór, ogień, powietrze, gorsi źli sąsiedzi.

Po samobójstwie Trzcińskiego, z pozostałą 
wdową, dobrą i spokojną kobietą ożenił się naj­
sławniejszy w województwie łubelskiem pieniacz, 
który mi natchnął <)braz złego sąsiada, nakreślony 
w ziemiaństwie. Jedna z jego córek zaślubiona by­
łemu kapitanowi wojsk polskich Klamborowskiemu 
wzięła w posagu Strzyżewice. Mąż jej acz troskli­
wy i pilny stróż swojej własności, uczuł .całą nie­
dogodność tego współnictwa, i pierwszy podał pro­
jekt zamiany i podziału gruntów i placów. Wśród
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samej do skutku przychodzącej umowy, śmierć nie­
spodziewanie go zaskoczyła. Wdowa po nim, po­
szedłszy za mąż za jego synowca, słusznego i umie­
jącego cenić spokojność i przyjemność sąsiedztwa 
człowieka, za jego wpływem przychyliła się do za­
warcia ze mną i z synem moim wiecznej zamiennej 
umowy, a tak wsie Bystrzyca i Strzyżewice, każda 
w swoim nieprzerwanym obrębie oddzielonemi od 
siebie zostały, źródło wiekowych kłótni znikło, 
a przyjazna spokojność i przyjemność sąsiedzka 
ustaliły się.

O ile, jak wyż opisałem, starsza linia domu 
Kiełczewskich, idąca od Stanisława, wsławiła się 
nienawisnemi rozterkami między bracią, o tyle po­
tomkowie Aleksandra wydali z siebie wzór zgody, 
szlachetności i miłości braterskiej. Aleksander Kieł- 
czewski z działu r. 1664, dziedzic na Kiełczewi- 
cach, znacznie powiększył majątek przez ożenienie 
i nabycie Prawiednik, Żabiej woli od brata Teodora. 
Miał syna jedynaka Tomasza, który pojął za żonę 
Olszewską, prymasa Olszewskiego rodzoną synowi- 
cę, powiększył fortunę nabyciem Gałęzow'a, tak że 

^po jego śmierci każdemu z pięciu synów, których 
po sobie zostawił, przypadła dobra wieś na schedę. 
Trzech ich służyło wojskowo, dwóch zostało doma­
torami; Michał dla pomięszanego w pewuiych przer­
wach umysłu, Jerzy, który był ojcem mojej matki, 
dla słabego i paraliżem naruszonego zdrowia; Ale­
ksander, najstarszy, który w dziele otrzymał Gałę- 
zów, służył pod znakami króla Leszczyńskiego, dłu­
go przy nim bawił w Lunewilu, tam się wykształ­
cił, nabył języków zagranicznych, zasmakował w nau-
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kach, zmienił suknią polską na francuską i wró­
ciwszy do Polski został podczaszym urzędowskim^ 
spokojne cełebatorskie życie wśród ksiąg łacińskich 
i francuskich pędził, nie mięszając się do spraw po­
litycznych. Ztąd szłacłila kontuszowa, że nie szablę 
ale szpadę, nie czuprynę i głowę goloną, lecz pe­
rukę nosił, szydziła z niego i naśmiewała się mię­
dzy sobą. Bracia go szanowali jak ojca, na nara- 
rady tamilijne zjeżdżali się do niego, i ze czcią rę­
ce jego całowali. Ci bracia sprzecznie z powyższą 
linią Kiełczewskich, tak się z sobą kochali, że 
wszystko między nimi było wspólne i mimo działu 
pozostali prawie niedzielni. Gdy się który oddalał 
na czas dłuższy do innej prowincyi, schedę swoją 
powierzał bratu, a rachunku od niego z dochodów 
nie poszukiwał. Wszyscy lubili namiętnie myśłiw- 
stwo i wszyscy je utrzymywali, szczególniej Floryau, 
o którego życiu niżej powiem. Józef, starosta ka- 
horłicki, ożenił się na Wołyniu z Giżycką i objął 
tam po niej majątek, wieś Piorkowice, zostawiwszy 
w zarząd Aleksandrowi schedę swoją Wolę Gałę- 
zowską. Fłoryan mieszkał w Prawiednikach, Mi­
chał w górnych Kiełczewicacli, Jerzy ojciec mojej 
matki w dolnych. W młodości mojej widziałem tych 
już pobielałych starców, jak byli z wzajemnem dla 
siebie uszanowaniem; siwy starzec białego w ręce 
całował, przypominam ich mundury, dawnej kompu- 
towanej kawałeryi polskiej. Józef i Fłoryan nosili 
żupany sukienne karmazynowe, kontusze granatowe 
z galonami srebrnemi i haftami. Na kontuszu za­
miast pasa, taśma srebrem haftowana, z klamrą 
srebrną i orłem złotym, pendent, przy nim szal)ła
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Z pochwą blachmalową, nabijaną srebrem, przez 
barki ładownica ze srebrnerai blachami, czapka pi­
kowana karmazynowa z kitą. Michał, który na gór­
nych Kiełczewicach siedział, miał młodą i piękną 
żonę, nie mogła się ona przywiązać do pół warya- 
ta i nie lubiła go; on jeden tym braciom spokojnym 
wyprawił dwie sceny, które z ust mego ojca opo­
wiadane słyszałem. Będąc on bezdzietnym zawsze 
myślał, że bracia czyhają na sukcessyą po nim; 
zaprosił raz braci na polowanie na niedźwiedzia, 
o którego legowisku w lesie donieśli mu gajowi; 
zjechali więc wszyscy ze swoimi psiarniami a szczegól­
niej Floryan, który niezmiernie liczną trzymał. Gdy 
na objechanego niedźwiedzia puszczono psy, źe nie- 
dwiedź był nie w rodzaju wielkich, lecz z tych, 
których bartnikami nazywają, zgraja psów porwała 
go zaraz i przydusiła. Strzelcy i dojeźdźacze nad­
biegli i, smyczami związawszy, otrąbili się na panów; 
gdy ci nadjechali, wszczęło się pytanie, czy go za­
bić i kto ma strzelać, czyli teź do domu związane­
go zawieść, i tam na nim młode psy wprawiać. Mi­
chał jak pół waryat siadł na niego, bracia odezwali 
się: „jaki z waści śmiałek, źeś przysiadł związane­
go niedźwiedzia, ale kaź go rozwiązać i pojedź na 
nim, to dopiero z waści będzie gracz”. „Albo ro­
zumiecie, odpowiedział: „źe tego nie dokażę, ja nie 
taki tchórz jak waście”, i siedząc na niedźwiedziu, 
a rękami obiema chwyciwszy się uszów, kazał go 
rozwiązać”. Ten, uczuwszy się wolnym zerwał się 
nagle, i ze swoim ciężarem na grzbiecie uciekać 
zaczął, strzelać do niego nie można było; próżno 
bracia wołali na Michała „zeskocz waść z niego“,
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ten z obawy, aby go niedźwiedź nie pożarł, trzy­
mał się silnie rękami uszów, i kolanami grzbietu. 
Niedźwiedź uciekał przez największe gąszcze, wśród 
kolców i gałęzi; psy, szarpiąc go, szarpały razem 
jeźdźca, dognano ich nareszcie i tego niebezpieczne­
go zwierza kordelasem zabito, dopiero spadł z nie­
go Michał, ale na pół nagi, krwią oblany, podarty 
i pokaleczony; płatka sukni na nim nie zostało. 
Gdy zawieziony do domu wyleczył się, wyrzucał 
braciom ich wyzwanie i chciał ich pozywać o za­
miar przyspieszenia mu zgonu, dla zagarnienia jako 
po bezdzietnym spadku.

Za młodości mojej w wielu miejscach, gdzie 
teraz wsie i pola, stały zamierzchłe lasy; niedźwie­
dzie, a nawet rysie od Karpat przez ogromne pusz­
cze ordynacyi zamojskiej, rozchodziły się po lasach 
wioskowych właścicieli, i nawet się w nich lęgły. 
W wielu miejscach można było widzieć przykutego 
do słupa żywego i żywionego niedźwiedzia, z któ­
rym się chłopięta drażniły; a ledwie nie w każdym 
domu leżała przed łóżkiem ogromna, czarna skóra 
niedźwiedzia, zabitego przez właściciela, lub jego 
myśliwych. Nie mniej można się było nasłuchać 
opowiadania rozmaitych wypadków i zdarzeń przy 
zapasach z tym zwierzem. W dzieciństwie mojeni 
słyszałem powieść o świeżem wydarzeniu we wsi 
Zaraszowie, do Gałęzowa należącej, w której lesie 
nad gościńcem idącym z Bychawy do Turobina, nie­
dźwiedzica z dwoma piastunami, leżąca |)od wykro 
tern, obudzona blizkim strzałem do dzięcioła przez 
gajowego, wyskoczywszy, zamordowała go. Zale­
dwie na jęk jego jadący z furami włościanie zdo-
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łali go z pazurów jej wydrzeć, czaszkę mu zdarła, 
pogryzła i w kiłka godzin umarł. Zabił ją potem 
Fłoryan Kiełczewski. Na mnie samego, gdy małym 
będąc chłopakiem, .z krótką tuzyjką ze strzelcem 
wybiegłem na polowanie w łas w błizkości tolwar- 
ku Woli Gałęzowskiej, niedźwiedź wypadł i tak na­
straszył, rzucając na goniącego psa bryłami ziemi, 
że jednym tchem blady i drżący, zabiegłem do do­
mu. W 1784 r., powracając z braćmi moimi i z dy­
rektorem z Kiełczewic z nabożeństwa, zmierzchaniem 
spostrzegliśmy ogromnego niedźwiedzia na niwie ga­
łęzowskiej, jak pod łasem czołgając się na tyłnych 
łapach, przedniemi osmykiwał i garnął do pyska 
grona hreczki. Ten niedźwiedź przez sprowadzone 
myślistwo starosty Sieradzkiego z Bełżyc nie bez 
straty psów, których część wymordował, zabitym 
został. Kazu jednego w lesie gałęzowskim na polo­
waniu napadły psy na niedźwiedzicę z dwoma pia- 
stunami. Matka uszła, jednego piastuna psy wypę­
dziły na drzewo, ściągniono go sforą i wychowano. 
Widziałem go 1781) r. w Żółkiewce, w domu staro­
sty krasnostawskiego, przykutego łańcucliąmi na 
dziedzińcu. Mówiono mi i pokazywano miejsce pod 
Wolą Bychawską w małych krzakach, w których 
się bydło pasało na ścieżkach, racicami wydepta­
nych, na których strzelec po Auguście III w Pol­
sce pozostały i w domu Stoińskiego w Bychawie 
przemieszkujący, a na polowaniu zawsze noszący 
sztuciec sztofem nabity i dwururną tuzyą, wyszedł­
szy na zająca, spotkał się z niedźwiedzicą z dwo­
ma piastunami i kołejnemi strzałami, wszystkie tro­
je trupem potożył. W Bobacłi pod Urzędowem,
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w wiosce familii Węgleńskich, podczas obiadu, już 
dobrze uraczonym kielichami gościom, dał znać ga­
jowy o śpiącym niedźwiedziu w blizkim gaju pod 
wykrotem. Podchmieleni dobr?e goście porwali się 
do strzelb, ale, że dla wszystkich kul nie było po- 
ulamywawszy grajcary od stęplów, na ochotę, jak 
to bywa po pijanemu, pobiegli i kilkunastu, razem 
wymierzonemi strzałami, ubili śpiącego zwierza. Ry­
sia jednego polując na sarny, zabili strzelcy Florya- 
na Kiełczewskiego i tego oglądałem; drugiego pod 
samym Lublinem w gaiku Dziesiąty, ksiądz Len­
czewski, kanonik lubelski, synowiec biskupa, wiel­
ki myśliwy, polując na zająca, uchodzącego przed 
hałasem rysia zabił; kiedy na małej przestrzeni wo­
jewódzkiej taka była obfitość drapieżnego zwierza, 
łatwo wznieść ile mieściły w sobie ogromne lasy 
lubartowskie, kockie, krasienińskie, kozłowieckie. 
Przerzedził się ten zwierz od czasu, jak między Ja­
nowem ordynackim, a Kraśnikiem i Bychawą sta­
nęły nowe ludne osady, i gdy ciąg lasów lubelskich 
przerwany został..

Wracam teraz do historyi Michała Kiełczew­
skiego. Wspomniałem wyżej, że miał żonę piękną, 
młodą, zalotną. Bukowską z domu, która go, jako 
waryata i fantastyka lubić nie mogła. Poznał ją 
Suchodolski, podczaszy wówczas lubelski, mieszka­
jący w Osowy i pokochał. Jako młodzi i rozmiło­
wani porozumieli się z sobą. Z częstych nawiedzin 
Suchodolskiego, mąż powziął podejrzenie i śledził 
żonę. Razu jednego udał, że się na kilka dni od­
dala z domu; jadąc spotkał posłańca od Suchodol­
skiego z listem do jejmości, odpowiadającym na jej
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doniesienie o oddaleniu ’ się męża i zaproszenie do 
siebie. Odpowiedź Suchodolskiego mieściła, że się 
stawi na godzinę i , była napisana w takich wyra­
zach, iż wstyd i skromność nie dozwała jej po­
wtórzyć, całą rozwiązłość przelał w nią i dostar­
czył mężowi dowodu występnej schadzki; Kiełczew- 
ski łist kazał zanieść' do żony, a sam ukryty z d<t- 
branymi siepaczami czekał na przybycie Suchodol­
skiego. Gdy ten przyjechał i usadowił się w do­
mu, mąż obrażony wpadł do pokoju, gościa wycią­
gnął z niego, wyłiczyć mu kazał sto batogów i zo­
stawił na śniegu i mrozie trzaskącym w pół nieży­
wego. Zona przełękła wśród tej wrzawy, uszła bo- 
semi nogami pod protekcyę miejscowego probosz­
cza na płebanię. Suchodolski doczołgał się do bliz- 
kiej kiirczmy, w niej żyd zbitego i pokaleczonego, 
otrętwiwszy bóle jego wódką, okrywszy swoim pła­
szczem, odesłał do Osowy; kiedy Kiełczewski już 
zapomniał o swoim okrutnym czynie, podczaszy łu- 
bełski, ozdrowiawszy, myślał o zemście, zebraw’szy 
więc zbrojnych ludzi i opatrzywszy w kańczugi, jak 
potem śledztwo odkryło, w oliwne namoczone, w kil­
ka miesięcy zastąpił na drodze pubłicznej Kiełczew- 
skiemu, jadącemu do Lublina, wywdec kazał z po­
jazdu, rozebrać i oddawszy mu za sto dwieście ra­
zów batogowych, na pół umarłego na drodze zosta­
wił. Siłnej i rogatej duszy Kiełczewski otrzeźwiony 
przez sług swoich, kazał się wieźć do Lublina do 
urzędu grodzkiego, obdukcyę ran i razóŵ  uczynił, 
manifest zaniósł i, wyzdrowiawszy, pozwał Sucho­
dolskiego do rejestru kryminalnego. Toczyła się 
więc sprawa magno mołu, między dwoma łicznemi
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i możnemi iamiljami przez lat kilka po dykaste- 
ryach. Mój ojciec, zaczynający wtedy palestrę, już 
w obronie stawał. Przyszła nakoniec koleją aż do 
najwyższego trybunału. Gwałt przez Sucbodołskie- 
go dokonany takie oburzenie sprawił, iż kreski szły 
za wyrokiem śmierci capiłe plectendus, jedna tyłko 
kreska przęważ_yła za wieżą in fundo. Powiem ni­
żej dla wiadomości młodszych, co to była wieża m 
fundo, bo z obecnych pism i ])Owieści nie dowie­
dzą się, łub się dowiedzą nie tak, jak było, fałszy­
wie, błędnie, ignorantissime, tak, jak im fantazya 
i niesforna imaginacya podszeptuje, z zupełnem ubli­
żeniem prawdzie. Z tej wieży, która, okupując ży­
cie, miała być lżejszą, a ł)yła istotnie sroższą karą, 
bo przedłużała męczarnie, rzadko kto wyszedł z ży­
ciem, a kto ją wysiedział do terminu, zw^ykłe jesz­
cze na puchlinę umarł. Suchodolskiego przecież 
skazanego na rok i sześć niedziel, bądź silna natu­
ra, bądź pobłażanie strażników uratowało. Wysie­
dział i zdrów wyszedł, na to, aby nową gwałtowną 
scenę wyprawił. Pokłóciwszy się w sklepie z kup­
cem protestantem, który się u niego o dług upomi­
nał, ranił go pałaszem w głowę pod powagą trybu­
nału. Ten gwałt ściągał na niego karę kapitalną, 
ale u sędziów gorliwych katolik<>w, uwolnił się od 
niej, jednem słowem, hlasphemabit. Stawił przeku­
pionych świadków i sam zaprzysiągł, że kupiec błu- 
źnił przeciw Najświętszej 'Pannie. Znałem ja tego 
Suchodolskiego w' młodości mojej już do lat 80 do­
chodzącego. Żył jeszcze lat dziesięć, bywałem z bra­
tem moim zapraszany do niego na polowanie do 
wsi jego Stawce, i on bywał u mego ojca Gałę-
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zowię. Po 80 latach woził się sam karyolką partj, 
dobremi koiimi, biały, jak gołąbek, jeszcze był krzep­
ki i silny, postaci nie wielkiej, lecz barczysty, ży­
łowaty, twarzy rumianej, humoru stałe jowialnego; 
chociaż pedogrą złamany i w sukiennych ł)utach 
chodzący, w najpóźniejszym wieku od kolejnego 
kielicha ust nie uchylił; jąkał się i lubił rozprawiać 
o swojej młodości, wspominając żartobliwie swoje 
sceny, jakby zwyczajną płochość młodego wieku.

Teraz powiem o Fłoryanie Kiełczewskim, dzie­
dzicu Prawiednik, najsławniejszym myśliwym w wo­
jewództwie łubełskiem, a razem osobliwszym po< 
wystąpieniu z wojska domatorze. Całe życie nic 
nie robił tylko pbłował i z liczną czeredą myśliw­
ską włóczył się po swoich braci i sąsiadów lasach. 
Wszelkiego rodzaju polowanie, na sieci, na rozjaz­
dy, na lep, na ptaki błotne i leśne, na zwierza gru­
bego i płochego utrzymywał. Całą ludność wsi 
swojej na myśliwych i strzelców przeistoczył, roz- 
poił. Pańszczyzny i powinności częściej używał do 
parkanów i do sieci, niż do roli. Nie miał też in- 
traty tylko z propinacyi, resztę wszystko zjadała 
myśliwska czereda, chociaż ziemia żyzna, prawie 
bez uprawy, dopisywała nieraz urodzajem. Od świ­
tu już w lesie, lub na koniu z hartami, lub ze strzel­
bą na ramieniu, gdy napotkał włościanina, kopiące­
go i karczującego krzaki na swojem własnem polu, 
zabierał mu gracę i siekierę, mówiąc „czemu chło­
pie kopiesz krzaki, a gdzie się będzie zajączek 
chował”. Miał też zające, a chleba często brako­
wało. Cały plon zjadała i trawiła liczna hałastra 
myśliwska. Ktokolwiek zasłyszał o nim, prowadził
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do niego różnego rodzaju psy z kłamliwem zachwa­
laniem ich cnoty, a on przepłacał, lub gdy nie miał 
pieniędzy, co się często trafiało, zamieniał na kro­
wy, woły, konie i zboże.

Jadąc do niego, co często matka moja, jako 
ulubiona bratanka jego czyniła wraz z nami, już 
spuszczając się z góry Zabiowołskiej ku prawiedni- 
ckiemu ogromnemu stawowi, nad którym dwa mły­
ny i hamernia się wznosiły, czuliśmy Się otoczeni 
atmosferą. Już słychać było odgłos chrapliwy 
i rozmaitego tonu trąb i trąbek, trzaski charapów, 
nawoływanie psów. Spotykało się tułające łub 
ochudzone i pod krzakami zdychające psy, widzia­
ło się łicznych strzelców, włóczących się to konno 
z chartami, to po polach, to po łąkach i błotach 
z siatkami z rozjazdami. Słyszano liczne strzały, 
często z niebezpieczeństwem przejeżdżających. Za- 
trzymałżeś się przed karczmą łub wstąpiłeś do niej, 
znalazłeś za stołem siedzących i rozprawiających 
przy kwartach gorzałki w szarych sukmanowych 
kurtkach i raituzach obdartych z torbami borsucze- 
mi, harapami, sforami strzelców, a raczej opojów, 
opowiadających sobie wypadki myśliwskie, taczają­
cych się, łub kłócących, albo w sieni strzelających 
do wrót karczemnycłi z przestrachem żyda arenda- 
rza. Jechałżeś ulicą krótką do dworu, widziałeś, 
jak się na niej ciągnął ogon tej sceny, włóczący 
się opili strzelcy łub bez duszy leżący pod płotem. 
Gdyś się zbliżył do bramy i ta się przed końmi 

'rozwaida, przywitały cię szczekaniem, wyciem, sko- 
wyczeniem, liczne zgraje psów różnego rodzaju, za­
cząwszy od ogromnych brytanów, chartów aż do
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drobnych taksów i muców, z których jedne chwy­
tały za chrapy konie, drugie uganiały się za pojaz­
dem, cisnęły pod koła; nie jednego koło przejecha­
ło, co trzeba było taić przed panem; ledwie bicz 
furmański mógł sobie otworzyć drogę i sprawić, że 
się pojazd dobił przed dom. Uom, czyli tak na­
zwany dwór, był ogromny, z długą i szeroką sie­
nią na przestrzał do sadu, z kilkudziesiąt jabłoni 
złożonego, był wprawdzie pobity z gontami, lecz 
starością w rzeszoto zamienionemi, przez które deszcz 
kapał. Przed domem obszerny ganek z ławkami 
do siedzenia. Do przybywających gości powszech­
nie gospodarz wychodził; jeżeli był w kurtce zielo­
nej lisiej w zimie, a bez futra w łecie, i miał torbę 
l)Orsuczą na sobie, znać było, że się na polowanie 
wybierał i nie potrzeba było długo bawić, gdyż 
jak z moją matką rodzoną synowicą, nie czynił ce­
remonii zostawiał ją, lub odpraszał słowy „zabaw 
się tu z ekonomową, bo mi objechali zwierza” i wy­
jeżdżał. Sień i przed domem sztagi napełnione by­
ły rozmaitego rodzaju zabitą zwierzyną, dzikami, 
sarnami, zającami, równie jak ptastwem. Stały 
kojce z żywemi kuropatwami na przychówek, i ta­
kież z bekasami na błoniu i na bliskich łąkach.

Dom ten, wlazły w ziemię, miał po większej 
części wybite okna zalepione lub nie zalepione pa­
pierem. Drzwiami, oknami cisnęły się i właziły psy, 
zajmując krzesła, ławki, zapiecki, ztąd taki fetor, 
takie niechlujstwo, że, wchodząc, trzeba było dłu­
gie suknie podnosić i ostrożnie omijać nie wymie­
cione brudy. Pierwszy więc pokój ogromny, będą­
cy razem bawialnym i jadalnym, był wspólnym
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z psami, a raczej był psiarnią, chociaż obszerne 
psiarnie, słomą nakryte, w blizkości dworu stały 
i do nich psy wieczorem po karmieniu zaganiano, 
lecz wiełe się z nich kryło po kątach i w nocy sen 
spokojny przerywało wyciem i szczekaniem, które­
mu jak organy odpowiadały przeraźłiwym głosem 
psiarnie. Ałkierz tego pokoju, równie nie szczupły, 
był sypiałnym pokojem, a raczej zbrojownią myśliw­
ską. Na ścianach rozwieszona wypłowiała makata 
turecka, na niej mnóstwo strzełb, sztućców, jancza- 
rek, rzadka dubełtówka, wszystkie dziwerowane 
i nabijane srebrem; były i proste szwedzkie kara­
biny wypróbowane i donośne. W tym alkierzu sta­
ło łóżko liche, twarde, obrukane, z poduszką skó­
rzaną zafolowaną, koc do nakrycia się, skóra niedź­
wiedzia przed łóżkiem. Torby, sfory, smycze, siat­
ki wisiały u bełek łub na ścianach. Szaty me- 
zamkniętych kutrach, obitych skórą czarną, inne na 
stołach. Na drugiej stronie sieni izba wielka, w-niej 
szafa prosta, kredensowa z naczyniami cynowemi. 
W tej izbie chłopcy, psiarczyki lub strzelcy, napra­
wiali sieci, dziergali siatki, przyspasabiali narzędzia 
myśliwskie. Obok tej druga izba z wielkim komi­
nem i przymurkiem na kotły, w których się nawa- 
ra dła psów gotowała i stosy nóżek baranich leża­
ły przy ścianach; kuchnia zaś, w której dła pana 
i razem dła czeladzi myśliwskiej i rolnej gotowano, 
była o kilkadziesiąt kroków umieszczona w folwar­
ku gdzie na obszernym kominie, na ogromnych że- 
laznycłi wilkach, dzień i noc gorzały ogromne 
szczapy surowego i syczącego drzewa. Jeżełismy 
z matką kiedy przyjechali w święto lub w dzień
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dżdżysty, a zatem wolny od polowania, zatrzymy­
wał nas gospodarz na obiad, a nawet na noc. Już 
]ak ja go poznałem był zgrzybiałym starcem i z po­
staci obrzydliwym; przy stole, wśród jedzenia, cza­
sem z kawałkiem strawy w ustach zasypiał, a pies 
jego faworyt, nieraz mu wyjął z ust pokarm lub 
zmiótł z talerza potrawę. Obudziwszy się, pytał 
czy zjadł, i wierzył, gdy mu potwierdzono. Matka 
moja, Inbiąca niezmiernie czystość i ochędóstw^;, 
miała obrzydzenie i do jego brodatych niechlujnych 
i zawsze pijanych kucharzy i do potraw, i do na­
krycia stołu, i do tego wspólnictwa z psami, wy­
mawiała się wdęc zawsze od noclegu, lecz przez 
uszanowanie dla stryja czasem na obiad wraz z na­
mi zostawała. Stół jirosty drewniany, nakrywano 
grubym, podgórskim, od kilku tygodni niepranym 
i poplamionym obrusem. Talerze, wazy, misy, łyż­
ki stawiano i kładziono cynowe, nie wyczyszczane 
nigdy i ledwie obmyte. Potrawy były z drobiu, 
mięsa wołowego, a najwięcej ze zwierzyny, już do­
brze wiatrem przewianej, jako niby, według zdania 
myśliwych, smaczniejszej. Chleb był żytni, choć 
pytlowany, ale czarny. Siadało do stołu kilku re­
zydentów, szlachty myśliwej, czepiającej się starca 
dla pożywienia, których on podejmował a oni go 
bawili kłamliwemi rozmowami o swoich wydarze­
niach myśliwskich; nie jeden zasłużył być wysokim 
urzędnikiem w rzeczypospolitej Babińskiej. Ujeż­
dżaliśmy więc z tego domu jak można było naj­
spieszniej. Moja matka, litując się nad uiedołężno- 
ścią starca, zwykła była zabierać z sobą jego bie­
liznę stołową do prania, a dowiedziawszy się od

Bilslioteka.—T . 492. o
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ieKO sług o niedostatku jego w bieliżnie obszywa­
ła go i obdarzała koszulami, gdy się dowiedziała, 
że miał ich tylko dwie, i te rzadko odmieniał. On 
też wdzięczny, najczęściej rodziców 
dzal, zawsze prawie z calem myślistwem, 
ły miał, ¡eżdzit konno, gdy już zgrzybiałego i wzr 
i nogi zawodziły, przyjeżdżał karetą
bremi khńiiii, bo te ciągle .utrzymywał. Razu jedne­
go w pogodny wieczór, przed slonea zachodem 
przybywszy do mych rodziców, kazał sobie wymes 
L z L o  w podwórze i janczarkę przy sobie posta­
wie, a gdy się jaskółki zjawiły, strzelił do |edne, 
Spadla Mógł mieó wtedy lat 80. Wkrótce w Pra- 
wiednikach siedząc i drzemiąc na krześle, wiecznym 
snem zasnął. Prawledniki i ^abiowolę zajął po mm 
w posiadanie Józel, starosta kachorlicki, z ktoiym 
Sie najwięcej kochał. Dział ogólny nastąpd r. I i84, 
ojciec mój obrał sobie i objął Oałęzów. Z podzia­
łu po Płoryanie Kiełczewskim dostała się nam częsó 
bardzo pięknej strzelby, długo w naszym domu bę­
dącej, póki nas z niej rozruchy i rewolueye me
obrały. Dostała się i część . myśliwskich sprzętów
a nawet i strzelców zręcznych, lecz wielkich opo- 
jów którzy się po śmierci swego pana rozsypali 
po włościach Kiełczewskich, między ich i swoje lo- 
dziny. Jeden z nich służył u nas za dojezdzacza, 
i opowiadał mi swoje następujące zdarzenie z b o- 
ryanem Kiełczewskim. Polował on w lasach Wy­
sockich na niedźwiedzia i stał na stanowisku na 
doświadczonym koniu, z którego zwykł był strzelać. 
W błizkości jego obrał miejsce tenże strzelec, gdy 
psy trafiły niedźwiedzia, zsiadł Kielczewski z koma
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i czekał na zwierza. Tymczasem ogromny niedź­
wiedź, juź rozjuszony strzałami, szedł wprost na 
niego. Ow strzelec, ujrzawszy zażartą bestyą, wy­
biegł na drogę, na której pilnował jego pan i za­
wołał, niech się pan usunie, bo niedźwiedź nadcho­
dzi. Kiełczewski kiwnął na niego, aby ź drogi ustą­
pił, a sam, gdy niedźwiedź obces nadbiegał, wziął 
się do strzału, ale go strzelba zawiodła, schronił 
się więc pod konia, niedźwiedź na konia się rzucił, 
gryźć i szarpać go zaczął. Koń bronił się kopyta­
mi i pana zasłaniał, jednak acz schronionego jeźdź­
ca zwierz dostał łapą, i przez kurtę lisią, kaftan 
łosiowy wrzepił pazury między żebra i okropnie 
zranił. Nadbiegła psiarnia i strzelcy, ubili niedź­
wiedzia, lecz Kiełczewskiego omdlałego i ranionego 
wraz z niedźwiedziem przywieziono, gdy go opa­
trzono i rana okazała się nieszkodliwą, strzelec ów, 
spodziewający się pochwały za ostrzeżenie pana, 
aby się usunął od niebezpieczeństwa, dostał w na­
grodzie chłostę, nad którą sam pan stał, mówiąc: 
„nie strasz ty chłopie pana, bo pan nie baba”.

Józef Kiełczewski, starosta kachorlicki, starszy 
brat Floriana, przeżył go ośmioma czy dziewięcią 

'latami, miał z Giżyckiej dwóch synów, Wincentego, 
który lepiej wychowany i juź w zawód obywatelski 
wchodzący młodo umarł, i Jana, młodszego, którego 
nie lubił, i którego w'ychowanie zaniedbał tak, że 
zaledwie czytać i podpisać się umiał. Nazywał go 
zawsze Iwanem, i przez to podejrzenie rzucił na 
jego urodzenie. Ten Jan odziedziczył Prawiedniki 
i Piorkowice na Wołyniu, lecz wkrótce, stawszy się 
graczem i opojem, wpadłszy między hulaszczą pa-

\ ,
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lestrancką zgraję lubelską zaniódbał gospodarstwo, 
zgrał się, zadłużył, sprzedał ‘i zmarnował Piorkowi- 
ce, a następnie Prawiedniki, które od niego kupił 
podkomorzy Grabowski, już wówczas dziedzic Osmo- 
łic. Tułał się więc lat kilka z fuzyjką i torbą na 
plecach, iiakoniec rozpiwszy się gdzieś przy kwa­
terce, podobno u żyda za piecem, wstydnie życie 
zakończył, i na nim wygasła df> szczętu druga męz- 
ka łinia Skarbków Abdank Kiełczewskicb, potom­
ków owego kościelnego winowajcy. I tak się speł­
niła owa przepowiednia gminu, wiszącej nad jego 
rodem kary Bożej. Wypisałem obszernie tę liisto- 
ryą rodziny naszej z matki, dla wiadomości, nauki 
i przestrzeni waszej, moje ukochane wnuki. Strzeż­
cie się najmniejszego przewinienia i przekroczenia 
praw ludzkich i boskich, pamiętając na tę doświad­
czeniem rodu waszego dowiedzioną prawdę. Od 
pomsty praw ludzkich, od kary zwierzchności spó- 
łecznej uwolnić się nie trudno, lecz od nawddzenia 
Bożego, od kary i na tej ziemi, prędzej czy później 
żaden winowajca uchronić nie potrah, jeżeli nie sa­
mego siebie to przynajmniej rodu swojego.

Pod wspomnieniem historyi Suchodolskiego 
z Kiełczewskim, obiecałem dać rys wierny kary wie­
ży, z obmowy praw polskich dla winowajców prze­
pisanej. Kształt jej dotąd przy zamku lubełskim 
ogłądać można. Opiszę ją, i dam wiadomość, w ja ­
kim sposobie ta kara w’ykonowana była.

Wieża ta była dwojaka, górna i dołna. W gór­
nej był jeden pokój obszerny, jak jej obwód z okien­
kami małemi. Wysiadywali tam karę przestępcy 
szlachta, za mniejsze przewinienia skazani na grzy-
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wny i samotną pokutę. Dolna była zapuszczona 
w głąb ziemi kilkanaście sążni głębokości, bez świa­
tła i powietrza. Skazani na nią szlachta zabójcy, 
gwałtownie}^ bezpieczeństwa, łub najezdnicy zasłu­
gujący na karę miecza, (gdyż tylko za kradzież 
pry\vatną łub kościelną szlachcica szubienicą kara­
no). Zamiast kary miecza, redimendo capnt dla 
jakich okoliczności zmniejszających winę — lub 
przez iW or sędziów, przestępcy tego rodzaju na 
rok i sześć wieży in fundo, zwykle skazywani byli. 
Jeżeli im tej kary nie ulżyła litość lub przychylność 
stróżów, najczęściej śmierć ukaranych jej wy ŝiedze- 
nie przerywała. Ta więc kara, okupująca od śmier­
ci, była w istocie sroższa nad nią przez zakaz po­
karmów, światła i powietrza. Wieża górna była 
tylko lekkiem więzieniem, przestępcy mogli używać 
wszclkicli pokarim>w, przyjmować odwiedziny kre­
wnych i przyjaciół, cały'- rygor ograniczał się na nie 
przestąpieniu progu. Częste też zdarzyły się nadu­
życia; odwiedziny sprow’̂ adzały uczty, uczty pijań­
stwo, pijaństwo serenady i muzyki z gorszącem 
oszukaństw'em prawa, Do tej w' obydw-óch wieżach 
wysiadywvauej kary, przywiązywany był jeszcze ten 
rygor; iż przestąpienie progu w' górnej, a w^ychyle- 
nie głowy na światło i powietrze w dolnej miało ten 
skutek, iż czas wysiedziany do chwili zgwałcenia te- 
^o praw'a nie był liczony, i winowmjca na now'o 
rozpoczynał swoją pokutę. Każdy szlachcic, na któ­
rąkolwiek z tych wież skazany, powinien się był 
dobrow'olnie sam stawić przed urzędem grodzkim, 
umieszczonym w zamku przy wieży, który w" akta 
zapisał jego stawienie się, a następnie wysiedzenie
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i dopełnienie kary. Gdy stanął przed urzędem, 
schodził on po drabinie na sam dół wieży, i zaraz 
potem wyciągano drabinę. Przez czas siedzenia 
wpuszczano mu na sznurze wodę i cbleb i nieczy­
stości wyciągano. W chorobie żadnej mu nie udzie­
lano pomocy, nie wiem nawet czy mu księdza i spo­
wiednika dozwalano.

Wielu naszych, osobliwie teraźniejszych pisa­
rzy, to dobrowolne się stawianie szlachty winowaj­
ców do poniesienia kary chcą uważać za zaletę 
charakteru narodowego, za wrosłe w naturę szlachty 
wysokie wyobrażenie o honorze rycerskiego stanu, 
a nawet za cześć i uszanowanie dla prawa. Ja tego 
aktu ani za posłuszeństwo dobrowolne prawu od 
tych, którzy je w towarzystwie podeptali i zgwałcili, 
ani na korzyść charakteru rycerskiego tłomaczyć, 
sobie nie mogę, lecz przyznam go naturalnej oba­
wie banicyi, pod której rygorem i pozwy do sta­
wienia się przed sądem winowajcy wydawane były, 
i w wyroku zapadłym odsiedzenie kary nakazane, 
stib poena baniłionis, infamiae, liberae captivałio- 
nis et colli. Wiedział szlachcic, iż gdy się nie sta­
wił do sądu, już tern samem in contumaciani są-' 
dzony będzie jako przyznający się do zbrodni. Wie­
dział, iż, stawiwszy się, winien być posłusznym wy­
rokowi, gdyż unikając zawyrokowanej kary, jako 
banita, życie sŵ oje oddaje do rozrządzenia niem, 
pierwszemu, który go spotka czy w własnym, czy 
w obcym kraju; jtamiętał, że Zborowski zabił za 
granicą księcia Dymitra Sanguszkę banitę, za por­
wanie księżniczki Ostrogskiej. Przeto gdy zasiadał 
wieżę, musiał akt ingresu zapisać w akta, gdy z niej
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wychodził, musiał się podobnym aktem zaopatrzeń, 
inaczej nie był pewnym życia.

Rzecz szczególna, jak stan szlachecki ciy\j/ 
rycerski, acz zasłużony męztwem i krwią w kraju, 
i ztąd tak przez królów samowładnych w począt­
kach swego związku, a później sam przez siebie 
uprzywilejowany i wyniesiony, nadużywając swojej 
przewagi, względem innych stanów, był niesprawie­
dliwym i nieludzkim, jak je obierał z praw, wspól­
nie wszystkim mieszkańcom służących, i wyłącznie 
do siebie je stosować i sobie przywłaszczać umiał. 
Nie ma na świecie zbawienniejszego prawa nad to, 
które starzy przodkowie na królach wymogli; nemi- 
nem capłivabimus, nisi jurę vincłum. Wyraz nemi- 
nem (nikogo), czyż zbyt oczywiście nie dowodzi, iż 
to prawo miało na celu rozciągnięcie bezpieczeństwa 
osobistego i opieki nad każdą ludzką, jakiego bądź 
stanu na ziemi polskiej żyjącą istotą. Kładziono 
to prawo w pacta conventa królom wybieralnym, 
i zaprzysięgali je uroczyście. Przecież włościanina 
lub żyda każdy szlachcic był samowolnym sędzią. 
Mieszczan magistrat, włościanina pan karał więzie­
niem i chłostą, za kradzieże i inne ciężkie nawet 
przewinienia. Za zbrodnię jawmie więżił, kuł w dyby 
łub kajdany, oddawał pod sąd do magistratu lub 
grodu, gdzie go czekała szubienica łub miecz i to 
częstokroć bez apelacyi. Agraciacia, ten jedyny 
nad wszystkie i święty przywilej monarchów, znaną 
nie była. Dla tego też w wieku oświeceńszym Na­
ruszewicz, acz szlachcic ze znakomitego i możnego 
rodu w Litwie, lecz mądry i ludzki, śmiało wyrzu­
cając rozpasanej szlachcie polskiej jej nadużycia
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i przesądy i surową jej mówiąc prawdę, w jednej 
ze swoich satyr umieścił te dwa wiersze, malujące
ohydę czasów, w których żył:

Bo w Polsce złota wolność pewnych granic strzeże, 
Parni nic—chłopa na pal—szlachcica na wieże.

Wspomniawszy o niektórych domach obywa­
telskich w województwie lubelskiem, wymieniwszy 
znakomitsze tego wojew'ództwa rodziny, wdnienem 
jeszcze przedstawić obraz dwóch najcelniejszych 
domów, które były tej części kraju ozdobą i chlubą.



Puławy. —  Opole.

Na czele domów możnych jak w całym kraju 
tak w województwie lubelskiem stały Puławy. Nie 
będę ich tu opisywał, fciłyną one nietylko w naro­
dowych, lecz i zagranicznych pismach. Ozem były 
dla Polski, wspomniałem po części w przypiskach 
mego Ziemiaństwa. Powstawały z krajem, kwdtły 
wraz z krajem i wraz z krajem znikły. Zagłada 
Polski, dotknęła zagładą ten przybytek, ten wieczny 
pomnik wspaniałości, miłości ojczyzny, cnót, oświe­
cenia, nauk, ogłady, zalet, wdzięków narodowych. 
Wspomnienia o nich przeżyją w pamięci ludzkiej. 
Lecz z gmachów’ ich mieszkalnych już ani kamienia 
nie ma. Jaka strata, jeśli komu nie wpadło na myśl, 
nim ich grom zagłady dotknął, zdjąć obraz tych 
gmachów’, tych św’iątyń, tych kościołów, tych ogro­
dów’ uroczych, w których się w’ różnych epokach 
doli i niedoli cała Polska chroniła. Wypiszę tu 
wiersze w’ymazane z mego Ziemiaństwa. Dadzą one 
choć słabe wyobrażenie o tern, czem były Puławy
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0  wy wieczne pomniki narodowej sławy,
Świetne z siebie, świetniejsze z mieszkańców—Puławy! 
Stolico cnót ojczystych, wdzięków i oświaty,
Ileż drogich wznawiacie wspomnień dla Sarmaty! 
Wam ojczyzna, gdy na nią świat się spiknął cały, 
Konając odkażała wszystkie skarby chwały.
Ile w niej bohaterów, wieszczów, mędrców słynie.
Tu ich cnót serca składem, a szczątków świątynie.
Tu żyją w kaźdem drzewie, tu tchną w każdym głazie,
1 w tym sprawdzonym gajów Ełizu obrazie.
Zda się, że nieoddzielne od tarcz i orężów 
Snują się po przysionkach dusze wielkich mężów,
I pod dwóch z Jagiełońskiej krwi Nestorów wodzą,
W zwiedzającą te święte miejsca młódź przechodzą.

Puław do żadnego z najmożniejszych domów 
w Polsce równać nie można. Każdyby stracił na po­
równaniu. Z Puław, rzec się godzi, smak, ogłada, 
obyczajność, duch, rozszedł się po całym kraju, 
a województwo lubelskie pod tym względem naj­
więcej i winno. Puławy wprawdzie otaczała inna, 
im tylko właściwa, od innych rodzin oddzielna at­
mosfera. Nie polszczyzna tam cudzoziemszezała, 
lecz się cudzoziemszczyzna spolszczała. Wszystko 
tam było polskie, wszystko narodowe. Nie było 
staroswieczczyzny, lecz starożytne cnoty przebijały 
się przez ukształcone i ugr^pcznione obyczaje, tak, 
że kto Puławami oddychał, można go było rozpo- 
znń,ć od innych. Może było nieco zalotności, roman- 
sowości, egzaltacyi w kobietach, nieco lekkości i pło- 
chości w młodzieży; lecz te za szranki skromności 
i przyzwoitości, ósobliwie w moich czasach, nie 
przechodziły. Była to prawdziwie pod tym wzglę­
dem wyspa zaczarowana, w której stawało.się ko-,
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niecznością wzdychać do grona uroczych kol)iet 
i do Polski, a obok tego ileż cnót publicznych, ileż 
domowych, ile ludzkości, ile dobroczynności, ile ofiar, 
ile poświęceń, ile hojności dla włościan, dla kalek, 
dla ubóstwa, dla sierot nieszczęśliwych, ile nako- 
niec przy skonaniu Polski nieporównanych wzor()W 
cnót starożytnych. Pani Hoffmann w swoich pismach 
wspomniała niektóre ich rysy, ja je w’ Ziemiań- 
stwie śpiewałem, tu dwa główniejsze przytoczę.

Książe Adam Czartoryski, generał ziem po­
dolskich, miał przy sobie sekretarza niejakiego Sko­
wrońskiego, którego niezmiernie szanował i kochał. 
Jak zwykle na dworze, zazdroszczono mu łask i fa­
worów pańskich. Zdarzyło się, iż za rządu austry- 
jackiego sprzedawszy Książe dobra Ręczaje pod 
Warszawą, do odebrania raty za te dobra 15,000 
czerwonych złotych wynoszącej, potrzebował zaufa­
nego człowieka wysłać. Skowroński skwapliwy do 
posług podjął się po nią jechać do Warszawy. Po­
jechał i odebrał. Wyjeżdżając z Warszawy furma­
nem żydem, wielką budą brodzką, te pieniądze 
w małej beczułce zapakow^ane i zabite umieścił 
w bryce tak, aby między jego kolanami leżały. Ja­
dąc zb}'! wolno po piaskach, między Ryczywołem 
a Kozienicami usnął. To samo zrobił i lokaj wier­
ny, acz go ostrzegał, aby czuwał. Przyjechawszy do 
Kozienic ocknęli się oba i spostrzegli, że pieniędzy 
niema. Skowroński już wiekiem osiwiały ledwie ze 
zgryzoty apopleksyi nie dostał. Musiano mu krew 
puścić i zachorowmł na drodze ze zgryzoty. Jako 
człowiek nieskażony uczuł, iż trzeba będzie mająt­
kiem zastąpić stratę, aby swój honor ocalić. Dał
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więc Księciu wiadomośti o nieszczęściu i o swojej 
słabości, a tymczasem przedsięwziął poszukiwania. 
Żyda oddał do policyi, łecz ten się wyprzysiągł, 
że o pieniądzach ani wiedział ani widział. Gdy ta 
wiadomość przyszła do Puław, zaraz na ustach dwo­
raków dał się widzieć uśmiech posądzenia. Jakże 
to mógłby jeden człowiek dźwignąć półtora cetnara 
ciężaru? a kilku nie napadło. Zgoła zaczęto wątpić 
o nieskazitelności starego sługi, a że Skowroński 
swemu lokajowi ulał tyle, co sobie, chociaż go także 
do policyjnej indagacyi oddał, obu o zmowę podej- 
rzywano. Ale Książe w tej samej chwili, w której 
odebrał wiadomość, wysyła do Skowrońskiego szta­
fetę z listem w tych słowach: „kochany przyjacielu, 
wdęcej mi idzie o twoje zdrowie jak o pieniądze. 
Nie martw się, ta strata mię nie rujnuję, a może się 
znajdzie. Większa dla mnie strata, gdy zdrowie 
nadwyrężysz. Zaklinam cię, przyjeżdżaj jaknaj- 
prędzej. Mnie ten przypadek bynajmniej nie zmar­
twił; przyjeżdżaj, abym cię uścisnął i pocieszył”. 
We trzy miesiące schwytano żyda z Kozienic, który 
dukaty Zmieniał. Pokazało się, że furman, żyd, jadąe 
przez las kozieuicki, spostrzegłszy śpiących smaczno 
pana i lokaja, stanął w głębokim kale wody pod 
pozorem poprawienia czegoś koło kół. Zdjął koło, 
nachylił brykę, stoczył baryłkę przez otwór, który 
półkoszek zakrywał, potem w nocy przy pomocy 
współzłodziei przeniósł ją do lasu, zakopał i tylko 
kilkaset dukatów z niej ubrał. Tak się więc pie­
niądze znalazły i honor Skowrońskiego ocalony zo­
stał. Słyszałem opowiadających to w ten sposób 
Ooltza, doktora puławskiego i samego Skowrońskie-
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go, który ze łzami dodawał: „jak takiego pana nie 
sławić, nie kochać i nie służyć mu wiernie?”

Drugie zdarzenie równie maluje wielką wspa­
niałość i dobroczynność tego Księcia... Pani Hoffmann 
wspomniała o niem. Szumlański oficer polski z le- 
gjonów, którego rodzina, blizko Sieniawy mieszka­
jąca, znaną była Księciu, po rozwiązaniu legjonów 
włoskich, płynąc do Konstantynopola schwytany 
został przez rozbójniczy statek, sprzedany Turkom 
i wsadzony jak niewolnik do podziemnych lochów. 
Kok blizko w nich jęczał, w twardych robotach 
i obawie o życie, gdy mu przyszła myśl zgłosić się 
sekretnym biletem do ambasady austryjackiej. Am­
basada wstawiła się, lecz żądano kilka tysięcy czer­
wonych /złotych okupu. Napisał więc na ręce tej 
ambasady, kilka słów do Księcia: „jestem Szumłań- 
ski, z nazwiska znany WKsMości. Jęczę w niewoli, 
żądają kilka tysięcy czerwonych złt. okupu, rodzi­
na moja nie jest w stanie mię ratować; dobroczyn­
ny Książe, ocal twojem wstawieniem się nieszczę­
śliwego rodaka”. W tym momencie idzie list Księ­
cia do ambasady austryjackiej wraz z asygnacyą 
otwartego kredytu, do bankiera. Za 6,000 czerw, 
złt., wykupiony Szumlański powraca na łono rodzi­
ny i staje w Sieniawie. Był on potem za Księstwa 
Warszawskiego adjutantem przy Księciu Józefie. 
Płakał z wdzięczności, gdy to opowdadał.

Równie wymowny dowód wspaniałości Puław 
dla Anglika, znanego tam i ożenionego z jedną 
z wychowanie Księżny, przytoczyć można. Nadu­
żywszy on marnotrawstwem kredytu w Anglii, osa­
dzony został w więzieniu, i według całej surowości
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dziawszy się o tern, zalana łzami udała się do Księ­
cia. Otarł jej łzy, płacąc za męża kilkanaście ty­
sięcy dukatów.

Drugi dom najmożniejszy po Puławach za mo­
ich czasów był bezwątpienia w Opolu. Mieszkał 
w nim Książe Antoni Lubomirski, wprzód wojewoda 
lubelski, a potem kasztelan krakowski, pan z oświe­
cenia, z stałej przychylności do dworu saskiego zna­
ny. Ożenił on się z wdową po Tarle, wojewodzie 
sandomirskim, z domu Krasińską, dożywotniczką 
Opola, ciotką rodzoną Franciszki Krasińskiej, kró­
lewicza Karola żony. Póki dwór saski za wdaniem 
się Maryi Teresy, cesarzowej austryackiej, nie uznał 
tego* małżeństwa, królewiczowa mieszkała w Opolu 
przy ciotce i Lubomirscy otaczali ją całym urokiem 
jej wyniesienia. Wspaniałe Opola gmachy dla niej 
ozdobione były. Dwór, wystawa jego, uczty, zaba­
wy, polowania, zjazdy, rozrywały tęsknotę do odda­
lonego męża młodej małżonki, i polska krew szla­
checka dwóch znakomitych imion, nie sądząc się 
niegodną związków z panującemi rodami podnosiła 
się do ich wysokości. Gdy królewiczowa uznaną 
została przez dwór saski i do familii przybraną, 
a książę Antoni kasztelan krakowski, życie sobie 
zbytuiem używaniem trunku ukrócił, wdowa po nim 
poważna, oświecona i wielkiego rozumu matrona, 
mniej głośne ale nie mniej wystawne i bardzo rzą­
dne życie prowadziła. Zwykłe część roku przepę­
dzała w pałacu swoim za ogrodem Saskim w War­
szawie. Częściej mięszkała w Opolu. Już sędziwa, 
otaczać się zwykła była najpoważniejszemi osobami
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przybywającemi tak ze stolicy jako też z wojewó­
dztwa. Książe Alexander Lubomirski wojewodzie ki­
jowski w’y^chowaniec księcia kasztelana krakowskie­
go, któremu on dziedzictwo Opola nabytego przez 
siebie od Tarłów zapisał, i którego w służbę fran- 
cuzką oddał, dosłużywszy się tam marszałkostwa 
polnego, świeżo z tej służby powrócił i w Opolu w 
oficynie mieszkał. Nabył on potem Niezdów od Mo­
szyńskiego marszałka i w nim nadobny pałacyk wy- 
stawił. Jędrzej Tarło kasztelanie lubelski, ostatni 
potomek tego imienia, dziedzic Babina, długo po­
dróżujący po Francyi, oświecony i wykształcony, 
lecz marnotrawca i płochy z młodą i piękną żoną 
łświeżawską rozwiódł się, fortunę stracił i jedynie 
dom jego stryjenki kasztelanowej krakowskiej stał 
się jego przytułkiem. Lecz reszta pańskiej i upoko­
rzonej dumy cierpiała na tern, że utrzymywany był 
kosztem stryjenki, i kaprysami rozdrażnionego cha­
rakteru często narażał się swojej dobrodziejce. Je­
dnak poważna i rozumna matrona umiała go utrzy­
mywać w granicach uszanowania. On, ksiądz Ku- 
łagowski, oświecony prałat, ksiądz Karoli rektor 
Pijarów, i liczna familia bratanek i wnuków, Swi- 
dzińskich, Wodzickich, Jabłonowskich, Krasińskich, 
składałi zwyczajne towarzystwo. Wojewoda lubelski, 
Chryniewiecki pewny czas przemieszkiwuł. Nie zby­
wało i na sąsiadach poważniejszych wiekiem i zna­
czeniem. Wszystkie rodziny bywały umieszczane 
w obszernych oficynach, w przystojnych apartamen­
tach gościnnych z posługą i w^ygodą. Bano wizyto­
wały się nawzajem. O 11-ej godzinie schodzono się 
na pokoje. Gdy już kilka osób zebrało się wycho-
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dziła poważna księżna, siadała na kanapie, otaczali 
stolik wojewoda lubelski, ks. Kułagowski, T-arło, 
Goltz podkomorzy, poważniejsi goście i matrony 
pokrewne. Szereg panien zasiadł soty, młodzież 
stanęła za krzesłami starszych, i zaczęło się czyta­
nie gazet, udzielanie sobie wiadomości z listów, po­
lityczne wnioski i dysputy, szczególniej Kułagow- 
skiego z Tarłem. Pierwszy był gadatliwy, lecz zi­
mny, drugi żywy i kapryśny. Ody tego nie stało, 
brano jaką nową książkę polską, które podczas 
sejmu wychodziły, lub francuzką jaką, lecz moralną. 
Pierwszą zwykle czytywał głośno rektor Pijarów, 
drugą młoda jaka wnuczka lub wnuk ze Swidzińskich 
lub Wodzickich. Obiad zwykle bywał w sali, por­
tretami Lubomirskich ozdobionej, o godzinie drugiej. 
Po obiedzie rozchodzono się. Wieczorem o Ó-tej 
zgromadzano się w tym samym sposobie. Młodzież 
gdy nie tańczyła, grała w rozmaite gry, w które 
się czasem książę Aleksander mieszał, a że był we­
soły i żartobliwy i rozśmieszał panny, nieraz księ­
żna, zerkając okiem przez podwoje otwarte, przywo­
ływała go,mówiąc: Mości książę, nie pustiij!

Starsi otaczali stolik księżny i księżna dry- 
łowała złote łub srebrne galony. Pomagały jej 
Wodzicka, starościna grzybowska, Świdziuska ka­
sztelanowa radomska i inne, a ona rozmawiała z star­
szymi. W karty rzadko grywano. Czasem księżna 
kazała z swojej garderoby stanąć rezydentkom mło­
dym i pannom, które chociaż nieuczone śpiewały 
przyjemnie na głosy piosneczki Karpińskiego, a czę­
sto Kniaźnina o wąsach:

Ozdobo twarzy, pokrętne wąsy!



81

Gdy przyszło na strofę o Stanisławie Lubo­
mirskim hetmanie:

Gdy się z potęgą Osmana mierzył,
Włos mu się siwy w górę

Księżna się wtenczas pyszniła wzrokiem i <rie- 
stem, 1 powtarzano: fora.

W roku, zdaje mi się, 1784, następca tronu 
rosyjskiego, wyprawiony przez Imperatorową mat­
kę za granicę, przejeżdżał przez Opołe, nocował 
1 dzień spoczywał. Księżna przyjmowała go w .spo- 
sób godny takiego gościa. Jechał z młodą żoną, jak 
prywatny, z niewiełkini orszakiem, był ujirzejiny 
1 grzeczny dła księżny i wszystkich, którzy się wte­
dy znajdowałi w pałacu na jego powitanie. Gdy od­
jeżdżał, księżna, acz znacznie otyła, na opuchłych 
nogach, zeszła na dół, chociaż ją  prosił, aby tego 
me czyniła. Gdy wsiadał do otwartego pojazdu 
w dzień, w którym zimny i przykry wiatr się zer­
wa , zapytał się, z której strony jest wiatr? Gdy 
ktoś .się odezwał: Cest le vent du nord ~  odrzekł 
z uśmiechem: Je voudrais vous le rendre favo- 
rable~\ odjechał.

Dwa wesela pod mojem okiem odbyły się 
w J])ołu, na których przypatrzyłem się staroświec- 
ini dawnym polskim zwyczajom. Pierwsze w 1785 

roku, na Noŵ y Kok, siostry mojej rodzonej, w obe­
cności zaproszonych licznych gości z trybunału, już 
rozjeżdżającego się z Lublina, i obywateli wraz z ro­
dzinami prawie całego województwa. Była na niem 
1 owa starościna Sieradzka, o której wyżej wspo­
mniałem. Księżna albowiem, wielka przyjaciółka me- 

lU M io t e k a . -T ,  492. 6
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„„ olea sdy zjeżdżała do Opola, zwykle wymaga- 
fa po śmierci mojej matki, aby jej
dJw ysw atania jej. Siostra wi,c moya m.eszktwala
po kilka miesięcy w Opolu, a ehoe.az me w 0 , olu, 
lecz w domu ojcowskim dostała konkuren , ę 
na wymogła na moim ojcu, aby się to wesele od­
było w jej domu. Szwagier mój, Ignacy Bobrowmc- 
k l acz iiję tn y , nie był z tego ^ontent bo go 
zmuszało do większej wystawy. Jakoż 
óo liczby osób, wyboru ich i ekwipazow było wy 
star™ Trwało aż' do Trzech Króli. Tańcowano pó- 
r r  rzez Bełżyce nie przeniosło się 
me»o Na to wesele przywieziono nas ze szkól. 
Mieliśmy przy sobie ze szkół zamojskmh 
czyli korepetytora, młodego
rodem z Tarnawki, niejakiego Gano. Ten g y 
w podobnem towarzystwie nie bywał, po ^
nycli posadzkach nie chodził, z postaci niez^ y, 
bfałokurowaty, krótkiego i
a iirzytem nieśmiały. Na ten obchod «te»' «'«
w mundur lubelski i w nowe bnty, które po 
kami podkuć kazał, a tu posadzkę ‘»k ' 'y " “*'""-
wano śłizko, iż tancerze na mej ślizgali się, P 
dali. Wieczór więc wchodziliśmy na pokoje, sz 
8zy do niezmiernie oświetłonej sałi, ujrzełismy o)
naszego rozmawiającego z do” oior
ło popędem dzieci biedź żywym krokiem do ojo . 
Pan dyrektor chciał za nami pośpieszyć, ale st 
tlo i wielkie naprzeciw siebie zwierciadła o sni y 
wzrok jego krótki. Odbijaną przez me swoją po­
stać własną wziął za obcą osobę. Co przyskoczy 
do jednego zwierciadła, to się cofał do drugiego,
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i tak błąkał się, gdy nagle za nami usłyszeliśmy 
rumot wielki, a po nim śmiech całej liberyi i ka­
peli. Biedny dyrektor, pośliznąwszy się, padł, jak 
długi i rozkrzyżował się. Zrywał się i padał, aż na- 
koniec zerwawszy się, uciekł przez jadalną salę, 
skrył się, nie można go było znaleźć i ledwie się 
nazajutrz okazał.

Drugie wesele w tym rodzaju w trzy lata pó­
źniej, wyprawiła księżna kasztelanowa krakowska 
wnuczce swojej, kasztelance radomskiej, Zofii Świ- 
dzińskiej, wyswatanej za Karczewskiego z Ciepielo­
wa, młodego i przystojnego człowieka, syna staro­
sty liwskiego, szambelana dworu Augusta III. Pan 
młody był zbyt nieśmiały. Wieńczyny przedślubne 
odbywały się w pięknej białej sali. Bozesłano wiel­
ki kosztowny dywan, pośrodku postawiono bogato 
złocony taburet, weszła panna młoda z matką, w bia­
łej sukni, z rozpuszczonemi włosami, otaczało ją 
dwanaście młodych panien, które rozdawały bukie­
ty świeże z mirtu i rozmarynu wraz ze złotemi igli­
cami i szpilkami. Przyniesiono na tacy koronę bry­
lantową, przeplataną mirtem. Puszyła się sędziwa 
i poważna księżna kasztelanowa krakowska. Kodzi- 
na młoda i sędziwa otoczyła taburet. Wszedł pan 
młody z kilku drużbami. Ubrany w błękitny frak, 
zresztą był cały w bieli. Trzewiki jego nawet były 
opatrzone białemi fontaziami. Lecz co najwięcej ude­
rzało, że miał rozpuszczone włosy, jak panna mło­
da, zwinięte w pukle na plecach i ujęte tylko bia­
łą wstążką, a naw êt mirtowy wdeniec na głowie. 
Kasztelanowa przypięła sama koronę do skroni pan­
ny młodej. Potem państwo młodzi upadli do nóg
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stryjence, matce i ojcu pana młodego, po błogosła­
wieństwie udali się do kościoła. Trzy dni trwało to 
wesele, które już oży^viała księżna Aleksandrowa 
Lubomirska, młoda, piękna, wesoła aż do pustoty.

W parę lat umarła w Warszawie księżna ka­
sztelanowa krakowska, podczas sejmu, zdaje mi się, 
1790 r. Była to pani mądra, oświecona, prawdziwy 
i może ostatni wzór, podobnie, jak księżna marszał­
kowa Sanguszkowa, możnych pań polskich. Mówiła 
obcemi językami, lubiła literaturę i oświeconych lu­
dzi towarzystwo, lecz razem przyciągała do siebie, 
acz niższych wykształceniem, byle prawych i słu­
sznie wziętych. Miała bibliotekę nieszczupłą, gabi­
net historyi naturalnej ptaków i płazów z gorących 
klimatów, dwie mumie egipskie znajdowały się ŵ tym 
zbiorze. Prócz tego posiadało Opole zbiór minera­
logiczny, w którym zebrane były starożytne i no- 
ŵe bronie i zbroje. W jednych tylko Siemiatyczach 
u księżny Jabłonowskiej były podobne, ale nierów­
nie obfitsze gabinety. Pisała dobrze językiem traii- 
cuskim i polskim, równie co do stylu, rozumu, do­
wcipu, a nawet co do kaligrafii wybornie. Znalazłem 
jej polityczne korespondencye z moim ojcem. Uderzył 
mnie w "nich w^yborny sąd o sejmie i polityce. Po 
jej śmierci Opole przeszło na dziedzictw o księcia 
Aleksandra Lubomirskiego, już .vtedy kasztelana ki- 
jow^skiego, jednego z najmożniejszych panów w Pol­
sce. O ile pod młodym, nowym i zaledwie ożenio­
nym dziedzicem zyskały gmachy opolskie na wspa­
niałości, wystawie, świetności, elegancyi, o tyle nie 
zrówmały się z przeszłością, powagą i gościnnością 
polską. Już to był tryb życia polsko-cudzoziemski.
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mało uczęszczało kontuszów, wiełe cudzoziemców 
lub traków polskicli.

Wiadomo jest wszystkim, jakim si)OSoł)em 
uszczupłiła się fortuna wielka, niezmierna, księcia 
Aleksandra, jaki los okropny spotkał w Paryżu, żo­
nę jego młodą, uroczą i jedną z najpiękniejszych 
kobiet Polski. Wiadomo niejednemu, jak ta fortuna 
przetrwała w znacznej jeszcze bryle ziemi rząd au- 
stryacki i zarząd po śmierci księcia w Wiedniu na­
stąpionej, Seweryna Rzewuskiego, łietmana polnego 
koronnego, jak potem jedyna córka tego księcia, 
a następnie synowa tegoż hetmana, umiała zrobić 
te gmachy przybytkiem rozumu, talentów, rzadko 
w jednej osobie połączonych ponęt nauki i dowci­
pu. Niestety, gdzież są te gmachy? Co się z niemi 
stało; jedna rada fałszywa, jedna chwila zbytecznej 
ufności w rozum doradcy pozbawiła je ozdób, świe­
tności; i z tych wspaniałych niegdyś pamiątek da­
wnej zamożności, sterczą tylko opuszczone i nieu­
żyteczne zwaliska. Nie zawsze potomni chcą szano­
wać, nie zawsze mogą zachowywać pomniki swoich 
przodków. Jedni z odmianą wyobrażeń mało cenić 
zwykli to, do czego tamci tyle przywiązywali wa­
gi i odżyć w nich mieli nadzieję; drudzy przy zmia­
nie okoliczności, przy upadku majątków nie są 
w możności utrzymywać tych pamiątek i pomników', 
które ocalić i następcom przekazaćby chcieli. Ja 
mogę powiedzieć z żalem; jedna z najznakomitszych 
pań polskich, i może wielkiej pani typ ostatni, słyn­
na nietylko w kraju, lecz i za granicą z wszystkich 
przymiotów, które do najcelniejszych w^yższości umy­
słowych należą, i jakby jej wpływu igrzysko, w dzie-
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ciństwie wykołysana w więzieniu, w młodości je­
dna z najpiękniejszych dziewic polskich, najświet­
niejsza i najbogatsza party a w krajuj a potem żo­
na, matka, wdowa najnieszczęśliwsza, opłakawszy 
stratę najstarszego syna jednego z najznakomit­
szych młodzieńców Polski, potem zgon najmłodsze­
go, oblawszy łzami grób ulubionej i podziwianej 
z rzadkiego dowcipu, nauki i talentów córki, z zmar­
twiałem przez nieszczęścia sercem, mocując się 
z czczością życia i samotnością wiejską, przeniosła 
w obce ręce Opole i Niezdów.

Kiedy z zasmuconą duszą spoglądam na Puła­
wy, Opole, Lewartów, Kurów, Celejów, zdaje mi 
się, że jestem po śmierci Polski na licytacyi naj­
droższych po niej sprzętów, które rozbierają mię­
dzy sobą zbogaceni kapitaliści, kiedy zaś zdaleka 
rzucę okiem na społeczność stołeczną, widzę, że 
sprawdzi się podobno obraz przedstawiony w „Mo- 
szkopolls” Niemcewicza.



Epoka czteroletniego sejmu.

Już podczas sejmu grodzieńskiego, na którym 
młódź przez komisyą edukacyjną wychowana udział 
w sprawach pubłicznych wzięła, już głosy tej mło­
dzieży w sławnej sprawie Tyzenhauza podskarbiego 
Wksięstwa łitewskiego, i ofiara na tym sejmie czy­
niona dla Rzeczypospolitej przez Szczęsnego Potoc­
kiego wojewodę ruskiego i generała artyłeryi, z re­
gimentu piechoty i dwunastu armat, równie jak róż­
ne polityczne pisma rozchodzące się po kraju, a 
szczególniej dzieło Stanisława Staszica, które Wy­
bickiemu przypisywano, pod tytułem: „Uwagi nad 
życiem Jana Zamoyskiego”, wstrzęsły w całej Pol­
sce umysły i wzrok utopiony w zabawach ucztach, 
a długo obojętny na losy kraju, zwróciły troskliwie 
na jego przyszłą dolę. — Podróż króla do Kaniowa, 
a po powrocie rozchodzące się wieści o wojnie mię-
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chne przekonanie, że nadchodzi najważniejsza epoka 
dla polityki europejskiej, a szczególniej dla Polski. 
Pod tem godłem otworzył się sejm konfederacyi ge­
neralnej r. 1788, pod laską Stanisława Małachow­
skiego i księcia Kazimierza Nestora Sapiehy. Listy 
polityczne Hugona Kołłątaja do tegoż Małachow­
skiego budziły w polskiej szlachcie uczucie potrze­
by korzystania z pory. Oczekiw^ania pierwszych 
czynności tego sejmu były troskliwe. Chwytano 
z ciekawością gazety napełnione nie samemi wiado- 
mostkami o urodzinach, zaślubinach, pogrzebach, 
ucztach, balach i t. d. Naw^et gazeta Łuskiny ob­
szerniej wiadomości polityczne mieściła; rozmaite też 
drobne pisma oswajały z prawami europejskiemi, 
i razem wykazywały ducha sejmu. Gdy sejm wy­
łamał się z pod gw^araueyi rosyjskiej ucieszono się; 
lecz gdy gabinet berliński oświadczył chęć zawar­
cia traktatu i przymierza offensive i defensive, a 
Rosya na odepchnięcie jego oświadczyła, iż te sa­
me korzyści zapewnia co dwór pruski, za czem 
król wymownie i politycznie przemówił, lecz wrzą­
cego przeciw Rosyi zapału przemódz nie mógł, i gdy 
alians z Prusami zawarty został, przeraziły się na 
prowincyi trwogą umysły, i o ile młodzież zapałała 
gię i cieszyła, o tyle starsi, rozważniej si, doświad- 
czeńsi, a szczególniej kontuszowi Polacy, pomnąc na 
doświadczenie, zataić swych obaw nie mogli, i opi­
nia na prowincyi podzieliła się na stronnictwo ro­
syjskie, dworskie i pruskie.

To ostatnie najsilniejsze odbierało poparcie 
z Puław. Byłem świadkiem, jak w Opolu i w in-



89

nych obywatelskich domach przyganiano jako zbyt 
skwapliwy i nierozważny krok sejmu ten związek 
z Prusami.  ̂ Mówiono kiedy Kosya te same ofiaro­
wała korzyści, po co z nią zrywać, po co wysta­
wiać się na wojnę. A gdy odpowiadano Rosya nas 

,  tyle razy uwiodła i teraz by to samo uczyniła, te­
raz się skłania, bo przeszkodzić nie może. Zkądże 
pewność, że król pruski tego samego nie zrobi, by- 
io odpowiedzią strronników rosyjskich: Turcy Rosyi 

^ me zawojują, pokój zawrą, a wtenczas to potężne 
mocarstwo zemści się na nas. Prusy nas ani An­
glia od tej zemsty nie zasłonią. Niestety! spraw­
dziło się co przewidywali starsi; wzmogła się ta 
ich obawa, gdy Szczęsny Potocki generał artyleryi 
1 z Kosyą aliansu stronnik, po rozlicznych upoko­
rzeniach obrażony wyjechał z Warszawy. Sprawie 
I sądowi na Ponińskiego nie poklaskiwano, chociaż 
nienawidzony zdrajcy; rozbierając zkąd pochodziło 
Zaskarżenie, jakie sprowadziło spory w sejmie, jak 
loz woi o umysły, jak przeraziło możnych i licz­
nych wspólników, trafnie ’oceniano, że było wymy- 
s one na zwłokę ważniejszych przedmiotów, uzbro­
jenia 1 podatków. Mówiono „już się rok jeden cią­
gnie sprawa jednego zbrodniarza, który w 24 go­
dzinach głowę powinien stracić, mnożą się niesna­
ski w chwili, w której najściślejszej jedności potrze­
ba a obrona kraju cierpi. Kiedy zerwali z Kosyą 
1 tak ją drażnią, czemu nie zbierają wojska, nie 
me zbroją całego narodu, nie przysposabiają po­
spolitego ruszenia, czy czekają aż Rosya pokój za- 
'^rze; to już będzie po niewczasie”, wprawdzie za­
częły się werbunki i rotmistrze kawaleryi narodo-
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wej okazali się po miastach wojewódzkich i powia­
towych, namawiając młodzież próżnującą po kance- 
laryach do szwadronów jazdy. Młódź chętnie się 
cisnęła, łecz więcej trawiono czasu na ubiorach 
i ekwipowaniach jak na ćwiczeniach, a prócz tego 
zaraz się rozwinęły wypadki przewodzenia i niekar- 
ności. W Zemborzycach pod Lublinem zbito nie­
miłosiernie dzierżawcę niejakiego Monikowskiego, 
w Krasnymstawie pan Adam Wałewski, brygadier 
kawaleryi narodowej, wraz z panem Czyżem, rotmi­
strzem, całą komisyę cywiłno wojskową, w której 
reprezentant wojska zasiadał do publicznego aresz­
tu wsadził, za to że wydała zakaz chodzenia po pi­
janemu z pochodniami, po’ulicach drewnianego miasta. 
Komisy a wojskowa z Warszawy zesłała wprawdzie 
pana Kościuszkę na indagacyę i poskromienie; skar­
ga obywatełi wytoczyła się na sejm; lecz wojewo­
da sieradzki Walewski z przyjaciółmi swymi w sej­
mie osłonili winowajców od surowości kary i ra­
czej pobłażono jak ukarano. Sejm załimitował się na 
kilka niedziel, a zamyślając już o nowej iormie rzą­
du, wydał uniwersały na wybór podwójnej liczby 
posłów. Te wyborcze sejmiki odbyły się spokoj­
nie. Z ziemi lubelskiej wybrany został Tomasz Dłu­
ski podkomorzy lubelski i Kazimierz Rzewuski, pi­
sarz Wkoronny, starosta urzędowski. Po tych wy­
borach sejm zaczął wydawać wewnętrzne urządze­
nia, wkrótce potem wykrzyknął już przygotowaną 
konstytucyą 3-go maja, o której ustanowieniu róż­
ne sprzeczne rozeszły się z Warszawy wiadomości.

Jedni mówili, że gwałtem przez śmielszą par- 
tyę patryotów narzuconą została większości, że w se-
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krecie przez komisję do utworzenia projektu nowej 
formy rządu wyznaczoną, w gabinecie królewskim 
ułożona przez Piatolego Włocha, przez posłów uzbro­
jonych w oręże i przez galerye, bez żadnej dysku­
sji na sejmie wymuszoną została; że senatorowie 
trwogą przejęci, a między nimi wojewoda lubelski 
ledwie się zdołał schronić, że Suchorzewski, poseł 
kaliski, w rozpaczy, że wolność ginie, syna małego, 
który stał przy nim, chciał dusić, że Skórkowski, 
poseł sandomirski, najsilniej się opierał, że nakoniec 
podkomorzy łubelski, Dłuski, starzec, którego dzie-̂  
kanem sejmu nazywano, z wielu posłami zaniósł 
manifest przeciw gwałtownemu narzuceniu narodo­
wi konstytucji, gwałcącej prawa kardynalne, do cze­
go w instrukcjach upoważnionymi nie byli. Odpi­
sała na te wszystkie zarzuty „Gazeta Narodowa 
i obca”, której redaktorami byli najznakomitsi pa- 
tryoci, jak: Mostowski, Weissenhof i Julian Niem­
cewicz, oświecała umysły, szydziła z rozsiewanych 
fałszów, rozgłaszała poklaski, jakie ta konstytucja 
zyskała w Europie; lecz kiedy już tej ustawy bro­
nić trzeba było, stało się niepodobnem zataić, że,, 
aczkolwiek była zbawienną dla kraju, rozróżniła na­
ród w chwili, w której tylko jedność zbawić nas 
mogła. Starsi przeto i doświadczeósi mówili, czyta­
jąc' jej urządzenia, osobliwie sądownictwa, które ta 
ustawa poddała pod nową elekcję, kiedy podług 
dawnej sędziowie byli dożywotni i niepodlegli. Mó­
wiono, kto sobie mnoży nieprzyjaciół wewnętrznych 
nie pokonawszy zewnętrznego. Kto dom, nie ubez­
pieczywszy od słoty i ognia, kosztownemi sprzęta­
mi napełnia. Ale pisma ówczesne, których wiele
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wychodziło, a szczególniej ostatnie— O ustanowieniu 
i upadku konstytucyi y maja, w Dreźnie wydane, 
redagowane przez Franciszka Draóchowskiego, pod 
okiem Ignacego Potockiego, jednego z twórców 
konstytucyi, najlepiej, acz nieco stronnie ducha kra­
ju i okoliczności, które na niego wpływały, wyja­
śnia. Ja tu tylko w ŝpomnę małe o tejże konstytu­
cyi wiersze:

A wiesz co będzie z wrzasku.
Gwałt w dziele 
Szumu wiele 

Budowa na piasku.

Odpisał na nie Niemcewicz temi sameini wy­
razami:

A  w i e s z  co będzie z nieprawego wrzasku 
Rząd trwały 
Kościół chwały 

Leb sporiiĄ" na piasku.

Wkrótce jednak sejm uznał potrzebę silniejsze­
go dzieła swego poparcia, wydał więc uniwersały 
na sejmiki relacyjne i rozjechali się posłowie na 
prowincye w celu przekonania umysłów i zjednania 
od województw potwierdzenia jej, przez uchwalone 
dla króla i dla sejmu dzięki. W Lublinie więc starły 
się z sobą dwie partye. Na czele anti-koustytucyj- 
nego stronnictwa stanął Dłuski podkomorzy lubelski; 
Stanisław Potocki bronił jej wymownie i przekony­
wał o jej potrzebie i dobroci. Książę generał Czar­
toryski acz był posłem nie znajdował się na tym
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sejmikU; oba tylko jego synowie książę Adam i Kon­
stanty należeli do obrad. Cała młodsza generacya ' 
stanęła przy Stanisławie Potockim, mało kto nawet 
ze starszych popierał podkomorzego lubelskiego, 
wielką więc większością pochwalono konstytucyę 
i dzięki za nią zanieść do króla polecono. Wyszedł 
diaryusz tego sejmiku przez młodego obywatela Ksa­
werego Kaczyńskiego z Kozic napisany i wydruko­
wany, a że w nim przebijał się duch, obwiniający 
podkomorzego, ten na niego odpisał z obroną swe­
go przekonania i z powtórzeniem zarzutów przeciw 
ustawie.

Kok ten cały tak w Warszawie jak na prowin- 
cyach przeszedł na zabawa'ch, ucztach, biesiadach, 
radosnych festynach, zgoła na przedwczesnych try­
umfach; uzbrojenia szły wolnym krokiem. Dywizya 
księcia Ludwika Wirtembergskiego stała w Puławach, 
brygada jenerała Kościuszki w Lubłinie. Jenerał ten }/' 
skromny w życiu i ściśle łączący w sobie obyw^ateł- 
stwo z rycerstwem trzymał w karności wojsko Trzy 
były rewie wojska w tym roku, jedna pod Bracła- 
wiem pod dowództwem księcia Józefa Poniatowskie­
go, druga pod Gołębiem w ziemi stężyckiej blizko 
Puław księcia Wirtembergskiego, trzecia brygada 
jenerała Kościuszki pod Lubłinem; druga była na­
der świetna; do tej świetności najwięcej przyczyni­
ła się księżna generałowa Czartoryska, wystąpiwszy 
na nią z całą eiegancyą i romansowością puławską. 
Wyjechała pod Gołąb w gronie córek i najpiękniej­
szych dziewic polskich i z orszakiem najcelniej­
szej młodzieży z Warszawy przybyłej. Najznako­
mitsze osoby z Warszawy znajdow^ały się na tym
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puławskim, z bukietami, z wieńcami, owocami w stro­
jach wiejskich, wśród śpiewów umyślnie na ten 
obchód przygotowanych: ,,Ej, Ej Rycąrze, Serca 
nasze radość bierze" wieńczyła, częstowała zmor­
dowaną po obrotach młodzież i wodzów. Uciechy, 
zabawy, tańce, radość trwały kilka dni w Pula 
wach, w których już nie fraki przewodziły, łecz 
kurtki polskie, rycerskie wąsy i kolory narodowe.

Pod Lublinem odbyła się rewia na placu mię­
dzy Lublinem a Dziesiątą, mniej liczna i świetna 
jak tamta, nie powiem pod dowództwem, lecz pod 
inspekcyą Rzewuskiego pisarza W. koronnego, któ­
rego urząd koronny był tern samem co inspektora. 
Tą rewią, jakem już wyżej wspomniał, dowodził ge­
nerał Kościuszko, mając pod sobą trzy pułki pie­
choty zdaje mi się Czapskiego, Brodowskiego czyli 
królowy Jadwigi i buławy wielkiej i dwie brygady 
jazdy narodowej Jana Potockiego i jeśli się me 
mylę Łażnińskiego. W pierwszej po raz pierwszy 
widziałem na dzielnym koniu młodego podówczas 
Ałeksaiidra Rożnieckiego, jako adjutanta brygadye- 
ra Potockiego. Cała- łudność, trybunał, szkoły wy 

' łegły na ten nowy dla siebie widok. Regiment pie­
choty okopany między Dziesiątą a Bronowicami, 
mając po bokach baterye z armatami polowemi 
i dwa szwadrony kawaleryi pod komendą pana Ko­
ściuszki, atakowany był przez dwa pułki piesze 
i brygadę kawaleryi od Wrotkowa; ścierała się ka- 
walerya z piechotą aż do bagnetów. Pan Kościusz­
ko kilka razy wychodził z okopów i odpierał na­
padających, dopiero gdy attakujących część obszedł-
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szy lasek od Dziesiąty pokazała się w tyle jego, 
zaczął się w porządku cofać ku miastu, odstrzeli- 
wając z armat i z ręcznej broni. Pisarz Rzewuski 
klaskał, nie wiem czy to pochlebiało Kościuszce, 
lecz publiczność brzmiała wiwatami.

Tymczasem już w zimie przeciskały się wie­
ści o bawieniu Szczęsnego Potockiego i Ksawerego 
Branickiego w Jasach, już szeptano o zmowie na 
obalenie konstytucyi, o sądzie sejmowym na Potoc­
kiego, z okazyi listu do księcia Potemkina, który, 
czy przez pomyłkę, czy umyślnie umieścił między 
raportami swemi do komisyi wojny, jako od gene­
rała artyleryi, mówiono nakoniec o złożeniu go z ge- 
neralstwa. List króla do niego pisany i w gazecie 
umieszczony, w którym odwodził go od roli Korio­
lana, i z którym wysłany został do Jass Stanisław 
Potocki, poseł lubelski, już wszystkie wątpliwości 
o zmowie przeciw krajowi usunął, pokój zaś za­
warty przez Rosyę z Turkami blizką wojnę przewi­
dywać kazał. Szczupłe też wojsko w oddziałach po- 
jedyńczych ściągać się zaczęło ku Ukrainie, mimo 
to jednak na wiosnę ogłoszono ów sławny obchód 
rocznicy ustanowienia konstytucyi 3-go maja. Try­
bunał koronny już w formie przez tę konstytucyę 
przepisanej, zjechał w kwietniu do Lublina. Obra­
ny został marszałkiem jego ze stanu świeckiego 
Grodzicki, krajczy koronny, deputat krakowski, 
a z duchownego prezydentem ksiądz Trzebiński, ka­
nonik krakowski. Z jaką wystawą odbył się wyżej 
wzmiankowany obchód w Warszawie, w kościełe 
księży Misyonarzy, odsyłam chcących wiedzieć 
szczegóły do „Gazety Narodowej i obcej” z owego
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czasu. Wiem od brata uiego rodzonego, który pó­
źniej był biskupem kaliskim, a wtenczas, będąc kle­
rykiem w seminaryum warszawskiem, asystował pry­
masowi celebrującemu na tej uroczystości, iż na pa­
rę dni przed nią rozeszła się wieść, bądź fałszywa,  ̂
bądź umyślnie puszczona, że jest spisek na życie 
króla, że spiskowi ułożyli zabić go wchodzącego do 
kościoła; to znowu, że podłożono prochy w gro­
bach kościelnych, aby go ŵ raz z sejmującymi w po­
wietrze wysadzić. Te wieści, acz u rozsądnych nie 
znajdowały wiary, jednak przeraziły i króla i sejm, 
i natchnęły środki ostrożności. Zrewidowano ściśle 
groby, pod okiem zaufanych szambelanów królew­
skich i straż nad kościołem oddano wojsku i poli- 
cyi. Odbył się więc obchód szczęśliwie, ale, jak 
wiadomo, wśród wielkiej burzy przy procesyi i w cza­
sie zakładania kamienia węgielnego na kościół 
Opatrzności. Nazajutrz dopiero pękła bomba, nie 
pod kościołem misyonarskim, ale pod całą Polską, 
która i kościół Opatrzności i konstytucyę 3 maja, 
i losy kraju w powietrze wysadziła. W Lublinie 
dzień 3-go maja także był obchodzony uroczyście 
przez uczty, bale, iluminacye, transparenty, napisy, 
wiersze, w których Stanisława Augusta do Solona 
i Lykurga porównywano. Aloizy Orchowski, jeden 
z poetów trybunalskich układał napisy.

Tymczasem co się objawiło w Warszawie, już 
tajonem być nie mogło. Nota pana Bułhakowa po­
dana krółowi i sejmowi wykryła konfederacyę Tar- 
gowicką. Nie Kosya wypowiadała wojnę, łecz kon- 
federacya. Imperatorowa, jako dawna gwarantka 
rządu Bzeczypospolitej polskiej, na usilne prośby
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i błagania, niby zdrowej części narodu skłoniła się 
do dania jej pomocy ze stu tysięcy wojska. O ile 
w Warszawie proklamacyami, mowami, sztukami 
teatralnemi starano się zapał wzbudzić, o tyle na pro- 
wincyach zapał ten, tylko w młodzieży wzniecony, 
w starszych znalazł nieprzystępne umysły; studziły 
go bowiem smutne przewidywania. Przecież objawił 
się on w całym prawie kraju, gdy w Warszawie na 
teatrze, podczas granej sztuki Kazimierz Wielki, 
na słowa wyrzeczone: „gdyby nieprzyjaciełe kraju 
najść go śmieli, stanę na czele ludu”, król w’ycby- 
liwszy się z loży, zawołał: „postawię się i wysta­
wię się”. Gotow^ano się więc na pospolite ruszenie 
z równym zapałem przeciw  ̂ zewnętrznemu nieprzy­
jacielowi, jak przeciw Targowiczanom; ale w^ojska 
nasze po pierwszem świetnem starciu się pod Zie­
leńcami cotać się zaczęły. Porozumienie się księcia 
Ludwika Wirtemberskiego z królem pruskim, porzu­
cenie komendy wojska litewskiego, cofanie się obu 
wojsk, wwjazd króla do obozu od dnia do dnia zwłó- 
czony, odkrył całą prawdę i niebezpieczeństwo po­
łożenia; jakoż wkrótce po bitwie pod Dubienką, try­
bunał zalimitowmł się i rozjechał. Konfederacya Tar- 
gowicka zebrała się w Brześciu. Proklamacje, ode- 
zŵ y, uniw^ersały, groźby zabrzmiały po kraju. Lu­
blin się wyludnił, miasto się zasmuciło, bo miesz­
czanie obdarzeni przez konstytucyę 3-go maja, czuli 
najlepiej, co w zamachu na jej obalenie tracili. Woj­
ska rosyjskie przeszły przez Lublin. Książę Józef 
i generał Kościuszko okopali się z wojskiem pod 
^Markuszowem, spodziewano się walnej bitwy, sta­
nęło armisticium, a nastęi>nie, gdy król przystąpił

B ib lio teka.—T . 492. 7
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do konfederacji, opadły wszystkim ręce. Prawi oby­
watele, uprzedzili te wypadki w^yjazdem za granicę. 
Wojewoda lubelski udał się do Galicyi, wiele osób 
przychylnych konstytucji to samo uczyniło. Ojciec 
mój i ja z nim, usunęliśmy do domu przyjaciela, 
nad samą granicą mieszkającego, oczekując tam dal­
szych wypadków.



Wspomnienia z konfederacyi Targowickiej.

Nie długo Lublin był pustym i wyludnionym, 
napełnił go nie sam garnizon rosyjski. — Z prowin- 
cyi, z miasta ruszyła się ta licha, nikczemna i podła 
czereda drobnych urzędniczków i mieszkańców, któ­
rych niezdolność i ciemnota w przeszłym porządku 
rzeczy oddalała od znaczenia.—Po wyższych urzędni­
kach wojewódzkich różnego stopnia opanowali opu­
szczony plac rejenci, komornicy, subdelegaci, wice- 
regenci, i z uradowaną twarzą natrząsali się z tych, 
którzy przed chwilą znaczyli.—Na wezwanie konfe­
deratów, nie sami, ale z całemi rodami cisnęli się, 
robiąc sobie zasługę i wstęp przez potwarze, przez 
kłamstwa i zarzuty przeciw czystym i nieskażonym 
obywatelom. Im kto mniej i z położenia swego 
i z nieudolności należał do spraw krajowych, tern 
chytrzej i fałszywiej udawał, że się usuwał lub usu- 
nięty był dla nienawiści swojej do sejmu i konsty- 
tucyi 3 maja. — Trudno się było prawemu człowie­
kowi pokazać, żeby nie być celem natrząsania, lub
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protekcyonalnego politowania; każdy z takich na­
kręciwszy czapkę na bok ledwie nie nosił na czole 
napisu: „Przyszła nakoniec kolej na nas”. Ten
ohydny obraz, powtórzył się nie raz w kraju za 
pamięci mojej, przy każdej gwałtownej zmianie po­
litycznej, ten jednak, który wtenczas nasuwmł się 
na oczy, był ohydniejszym od wszystkich na­
stępnych.

Tak ta czereda poszukująca znaczenia, to nik­
czemne robactwo snuło się i pełzało po ulicach, 
przyjaźniąc się z oficerami garnizonu i czekając na 
naczelnika; gdy razem stanął przed nimi godny ich 
przewódca, w^yznaczony marszałkiem lubelskim przez 
konfederacyą w Brześciu, ów szuler, jurgieltnik każ­
dej partyi, która go kupić chciała, ów Kajetan 
Miączyiiski, generał inspektor wojsk, brat tego, który 
zginął pod gilotyną w Paryżu, bezczelny samochlub- 
ca z niegodziwości. — Przybywszy do Lublina, wy­
brał z tej czeredy konsyliarzów i zasiadł z nimi. 
Najgłówniejszą czynnością tej konfederacyi, która 
w sobie wszystkie połączyła władze, było żywienie 
wojsk rosyjskich. Zaczęły się więc zaraz prześla­
dowania paletami, oszczędzanie siebie i swoich, uci­
skanie, przeciążenie patrjotów. Puławy, Kurów, 
ordyuacya zamoyska i wioski prawnych obywmteli, 
a osobliwie spóźniających się z wymuszonemi akce­
sami do konfederacyi ciężko pokutowały. Częściej 
można było znaleść wyrozumienie u Kosyan jak 
u swoich. Miączyński mało się trudnił sprawami 
województw, stał w domu, który później do Humie- 
nieckich należał, dawał częste uczty, balował, grał 
i częstował generałów i oficerów rosyjskich. Spra-
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szał nie tylko z Lubelskiego, ale i z Wołynia naj­
piękniejsze kobiety. Przez Lublin koleią przecho­
dzili generałowie Duninów, Lachmanów, na koniec 
Miłosiewicz Białorusin, grzeczny i dobrze wychowa­
ny człowiek, który na kwaterach w Lublinie po­
został. Przechodził i Waleryan Zubow ,̂ młody 
i bardzo przystojny. Ten na balu u Miączyiiskiego 
spostrzegł młodziutką, bardzo ładną panienkę, na­
zwiskiem Trzcińską, obywatela i podstarosty lubel­
skiego córkę — potraiił jej się podobać, uwiódł ją 
i w nocy z domu nieostrożnych rodziców do obozu 
wywiózł. Rodzice w rozpaczy dopiero w kilka dni 
dowiedzieli się, gdzie się ich córka znajduje. Wszyst­
kie starania i modły do młodego rozpustnika były 
próżne, dopiero w parę niedziel odesłał ją rodzicom, 
otrzymawszy od nich przyrzeczenie przebaczenia. 
Młoda i uwiedziona dziewczyna, długo kryła w do­
mu swą hańbę, postradała los, gdyż już miała narze­
czonego w Antonim Radzimińskim, który potem był 
generałem powstania w rewołucyi Kościuszki, na­
stępnie marszałkiem konfederacyi Napoleońskiej, za­
stępcą prefekta i posiadał Brzezicę i Biskupice za 
Piaskami.

Wojsko rosyjskie, które weszło do Polski 
z konfederacyą targowicką, ani z swojej postawy, 
ani z swego ubioru, ani z swego ducha, ani z wy­
kształcenia w dowódcach, nie było podobne do tego 
wojska, które dziś i liczbą i zwycięstwami, i potę­
gą, koleją panującym nad Rosyą monarchom taką 
przewagę nad Europą zapewnia. Jeszcze go nie na­
dymała duma, jeszcze czuło swój naród w cywiliza- 
cyi niższym od innych, jeszcze nie odebrało od sła-
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wy chrztu w Paryżu, jeszcze daleka była od niego 
pogarda i innych ludów, i chętniej obce przejmo­
wało obyczaje, jak narzucało swoje. Byli wprawdzie 
między wyższymi dowódcami ludzie wysoko co do 
powierzchowności wykształceni, ze znakomitszych 
rodzin, a którzy w Petersburgu, w Warszawie lub za 
granicą wychowanie otrzymali i którzy nawet ko­
biet warszawskich zwrócili na siebie zalotność, lecz 
dowódcy pułków, a szczególniej niżsi oficerowie, 
dalecy byli od tej ogłady, która teraz po większej 
części widzieć się daje. Mało kto z tych niższych 
dowódzców umiał obce języki, byłi to rdzenni Ro- 
syanie.—Między oficerami powszechniejszy był język 
niemiecki niż francuzki, gdyż wielu z tego narodu, 
znajdowało się w szeregach rosyjskich. Wojsko 
całe było karne i posłuszne, nie obrażające jak wy­
żej rzekłem dumą, bądź, że wchodziło do Polski po 
wojnie z Turkami, ze zmienną koleją szczęścia pro­
wadzonej, bądź, że zajęło kraj w postaci przy­
jaciół. Kozacy tylko brodaci i w takiej posta­
wie, w jakiej ich znano podczas konfederacyi 
barskiej, w niebieskich kolorach byli naprzykrzony­
mi i dopuszczali się łupieztwa, które trudno było 
dowódcom powściągać, chociaż udowodnione suror 
wo karali. Ubiór całej piechoty był jednaki, co do 
koloru i kroju i nader wygodny. Żołnierz w nim 
nie był obścisłością skrępowany i miał wolne uży­
cie członków; rajtuzy obsz} te skórą wraz z obuwiem 
złączone, szpencery ściągnięte temi sfałdowanemi na 
biodrach rajtuzami, taśmą zawiązane, i pasem sze­
rokim włóczkowym opasane, na tym czarna z szklnią- 
cego rzemienia ładownica. Na głowie czapka rogata
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ponsowa, nakształt konfederatki polskiej, zamiast 
baranka, białem suknem wyłożona, kitka na wierzchu 
szczecista, włosy krótko obstrzyżone, składały ubiór 
pieszego żołnierza, wygodny dla niego i postawny 
dla oka. Dopiero cesarz Paweł I zmienił go .na 
obcisły strój pruski, na giwery, kaski i harcaby. 
Kawalerya z huzarów, dragonów i kirasierów złożo­
na nie różniła się od teraźniejszej. Ułanów jeszcze 
nie było. Pułki regularne kozaków pod dowód­
ztwem Grekowa, w pensowych lub granatowych 
mundurach długich kontuszowych, przypominali ka- 
wąleryą polską, a szczególniej pułki wiernych ko­
zaków. Generał Denisów, miał główną nad niemi 
komendę.

W sąsiedztwie ojca mego pod Bychawą, sta­
nął obozem brygadier Nowików, bogaty pan rosyj­
ski i wielki myśliwy, kwaterę miał na folwarku, 
chociaż mógł ją zająć w pałacu świeżo ukończo­
nym. Na probostwie stał pułkownik Noryn z żoną, 
oboje rdzenni Rosyanie, nie umiejący żadnego obce­
go języka. Sam pułkownik był skromny w wyma­
ganiach, ludzki, uprzejmy, sprawiedliwy rzadko mi 
się w życiu mojem zdarzyło znaleść poczciwszego 
człowieka; polubił on dom mego ojca, i często w nim 
bywał. Brygadier Nowikow, żył dostatnio i gościn­
nie, lubił aby u niego bywano. Myślistwo trzymał 
nader łiczne; całe dwie karczmy żydowskie w Bycha­
wie zajął na jego umieszczenie. 50 siór ogarów, 
20 smyczy chartów, liczni strzelcy i szczwacze słu­
żyli do ulubionej jego zabawy. Dowiedziawszy się, 
że ja młody myśliwy, trzymam w domu ojca mego 
skromną ale wyborową psiarnię, szukał ze mną zna-
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jomości i często zapraszał nmie do siebie; lecz ro­
dzaj jego łowów nie podobał mi się, gdyż to była 
prawdziwa rzeź zwierzyny i wytępienie jej w całej 
okolicy, osobliwie zajęcy, lisów, gdyż na grubego 
zwierza nie połow^ał. Gdy obrano jaki ostęp i oto­
czono go na około szczwaczami i kozakami, sam bry­
gadier z kilku smyczami przy nich się znajdował; 
po rogach i po przesmykach stali rozstawieni wy­
borni strzelcy; gdy wpuszczono te kilkadziesiąt sfor 
w krzaki, gdy wraz z ich głosami, krzyki, trzask 
harapów, i dźwięki trąb i wałtorni dojeżdżaczów 
zabrzmiały, taka się wszczęła wrzawa, iż prawie 
głuszyła, i nie tylko zwierz, ale najmniejszy ptak 
uciekał. Jedną zwierzynę psy w krzakach rozry­
wały, drugą strzelcy zabijali, uchodzącą w pole 
szczwacze szczuli. Co uszło przed paszczą psów', 
zakłute było spisami kozaków, którzy zmordowane­
go zwierza dopędzałi. Po w'ymaszerowaniu też tego 
gościa namiastka zwierzyny nie zostało.

Ten brygady er, upatrzywszy sobie na jednem, 
polowaniu między memi psami jednego bardzo pię­
knego, naparł się go, ofiarowałem mu sforę. Chcąc 
się oddarować przysłał mi bardzo piękną krowę 
ukraińską i barana wołoskiego niezmiernej wielko­
ści, a wychodząc z Bychawy, ofiarował mi pałasz, 
który na wojnie tureckiej przy boku nosił, i który 
miał klingę tulską, bardzo piękną, srebrem dziewe- 
rowaną; żegnając się ze mną i ściskając rzekł do 
mnie: „przyjm na pamiątkę przyjaźni z życzeniem, 
abyś go nigdy nie dobył bez potrzeby, a nie scho­
wał w pochwę bez honoru“.

Czas więc konfederacyi przepędziłem na po-
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lowaniu, mało bywając w Lublinie. Gdy konfedera- 
cya targowicka wezwała województwa na sejmiki, 
bo nadchodził czas sejmu grodzieńskiego, już nadto 
było powodów do smutnych przewidzeń i obaw dła 
prawych obywateli. I z pomieszania konfederacyi 
generalnej, w Brześciu obradującej, i z oddalenia się 
Szczęsnego Potockiego od jej steru, łatwo było wno­
sić, czego się po nadchodzącym sejmie można było 
spodziewać. Byli przecież ochotnicy na posłów, lecz 
prawi obywatele i urzędnicy wojewódzcy nawet za­
gajenia sejmików uniknąć pragnęli. Wojewoda lu­
belski, Hryniewiecki, dla wieku i słabości nie by­
wał na żadnych sejmikach. Podkomorzy Dłuski był 
w Brześciu czy w Warszawie. Chorąży Poniatowski 
mieszkał na Wołyniu; kolej więc zagajenia sejmiku, 
ze stopnia urzędu wypadała na mego ojca; ten, chcąc 
się słabością wymówić, wysłał mnie z tą wymówką 
do marszałka Miączyńskiego. Znałem go dobrze, na­
wet ranie lubił i z przyjaźnią się oświadczał, spo 
dziewałem się więc od niego, łub za jego wstawie­
niem się wyjednać uwolnienie ojca. Gdy się przed 
nim stawiłem, zapytał się: „Czy pan sędzia przyje­
chał?” a skoro usłyszał moje wymawiające ojca 
mojego przyczyny, odpowiedział mi: — „to być 
nie może, pan sędzia musi przyjechać, inaczej 
wystawi się na nieprzyjemności i sprowadzony 
tu będzie”. — A gdy powtórzyłem moje prośby 
i rzekłem, że przecież JW. marszałek zastawił­
by powagą swoją ojca mego od prześladowania, — 
„ja w tern nic nie mogę—dodał—idź, jeżeli chcesz, 
do generała Miłasiewicza, ale tam nic nie wskórasz, 
dowiesz się tylko, jak surowe ma rozkazy; ja ci ży-
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czę, jak przyjaciel, wracaj do ojca i sprowadź go, 
—i dodał z bezczelną ironią:—„otóż to tak zawsze 
w Polsce, kiedy się wiedzie, to panowie są na urzę­
dach i znaczą, a kiedy potrzeba poświęcić się, by 
kraj ratować, to Miączyóski’’. — Odszedłem więc 
i udałem się do generała Miłasiewieża. Wszedłszy 
do jego salonu zastałem kilkunastu konfederatów 
targowickich, ochotników ofiarujących się na posel­
stwo, i tęsknie czekających na sejmiki.—A cóż, pan 
sędzia przyjechał?—jednogłośnie mnie powitali, gdy 
oświadczyłem, że nie przyjechał i dla słabości zdro­
wia nie przyjedzie, powszechnym okrzykiem ozwano 
się: „to choroba zmyślona”, wszyscy jeden za dru­
gim usuwają się, „więc jakże będzie sejmik, nie doj­
dzie? to być nie może, próżno szukasz u generała 
uwolnienia, nie narażaj siebie na jego zły humor, 
a ojca na przymus i prześladowanie, wracaj do oj­
ca i przywieź go”. Wśród tego żywego sporu wy­
szedł generał ze swego pokoju, otoczyli go skwa­
pliwi do usług publicznych goście, i moje przedsta­
wienie się uprzedzili głosem: „Otóż, panie generale, 
nowa wymówka, niech pan generał nie słucha, to 
są wybiegi, to są złe chęci, pan sędzia może przy­
jechać i powinien”. Znany byłem generałowi, przy­
witał mnie z uprzejmą grzecznością; słuchał cierpli­
wie mojego przełożenia, przerywanego głosami prze­
czących, ruszył ramionami i rzekł do mnie: „Nic
twemu ojcu w tern zdarzeniu pomódz nie mogę, mam 
surowe od generała Kochowskiego rozkazy, wypeł­
nione być muszą, i chociaż bardzo pana sędziego 
szacuję, ze smutkiem jestem znaglony oświadczyć, 
iż mnie pan marszałek przestrzegł, że i pan sędzia
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unika zagajenia sejmiku. Wydałem rozkaz, aby szwa­
dron dragonów udał się do Gałęzowa na egzeku- 
cyę, jeżeli chcesz ojcu oszczędzić dalszych przykro­
ści, pośpiesz do niego i namów, aby się nie upie­
rał”. Na te słowa, ile młodemu, łzy mi się w o- 
czach zakręciły. Generał spojrzał na mnie i pomó­
wiwszy nieco z obecnymi, wrócił do swego pokoju. 
Otóż na nowo obskoczony od moich antagonistów,, 
z radosnemi i szyderczemi twarzami, i naglonym się 
widzę, abym jaknajprędzej podążył po ojca. Gdyś­
my wyszli na dziedziniec, adjutant generała wybiegł 
za nami, i pytając się o mnie oświadczył, że mnie 
generał wzywa. Gdy wszedłem do jego pokoju, 
wziął mnie za rękę, zaczął mnie ściskać i rzekł: — 
„Poczciwy chłopcze, chociaż mam surowe rozkazy, 
wszystko zrobię dla ciebie, zasmuciłem cię w obec­
ności tych panów, musiałem to mówić, coś słyszał, 
bo mnie gotowi oskarżyć, jedź więc do ojca, ja da­
ję zaraz rozkaz, aby szwadron wojska ustąpił, a po­
wiedz ojcu, niech się usunie z domu  ̂ sam wracaj 
i powiesz tym ichmościom, żeś już ojca nie zastał 
w domu. Zachowaj to u siebie, ja mam krew pol­
ską w sobie i cierpię, widząc tyle zaślepienia i po­
dłości”. — Odszedłem z wdzięcznością i z uwielbie­
niem dla szlachetnego Miłasiewicza, z pogardą i nie­
nawiścią przeciw moim instygatorom. Nie zjechał 
więc mój ojciec, znalazł się jednak taki, co przy­
muszony może zagaił sejmik. Zostali posłami ci 
wszyscy, którzy się ubiegali o ten urząd. Wróciw­
szy przepłacili wstydem, zgryzotą i może łzami skru­
chy, prócz Miączyńkiego. Od sejmu grodzieńskiego 
już go nie widziałem. Słusznie też o tej konfedera-





Wspomnienia moje z powstania Kościuszki.

Już po bitwie pod Dubienką i nastąpionem 
armistycyum pod Markuszowem, gdy się wojska ro­
syjskie rozłożyły po kraju, można było spostrzegać 
jakie imię Kościuszki robiło wrażenie na szeregach 
tego wojska, równie jak na umysłach mieszkańców. 
We Lwowie, gdzie się był usunął, taki się objawił 
zapał, że rząd austryacki w grzecznym sposobie 
oświadczył mu, aby się oddalił do innej prowincyi 
austryackiej i nie stał się niewinną przyczyną nie- 
spokojności. Kościuszko, udając się do Drezna, 
wstąpił do Zamościa do pani ordynatowej Zamoy­
skiej, a ztamtąd uchylił się na parę dni do wsi 
Wyżnianki pod Kraśnik, dzierżawy Joachima Owidz- 
kiego, rządcy pełnomocnego ordynacyi. Gdy puł­
kownik rosyjski dowiedział się o tej wizycie, kazał 
być w pogotowiu całemu pułkowi do wyruszenia, 
bądź dla czynienia honorów wojskowych generało­
wi polskiemu, bądź dla ostrożności. W nocy żoł­
nierz, stojący na wdarcie w bramie, wystrzelił. Po w-
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stał alarm w mieście i cały pułk stanął pod bronią. 
Gdy się zapytała warta szyldwacha, na co i do ko­
go strzelił, odpowiedział: Kościuszko się ukazał, 
a gdy wystrzeliłem przemienił się w kota. Ten wy­
padek dał razem poznać trwogę i zabobonność, ja­
ką jeszcze tchnął prosty rosyjski żołnierz.

Od chwili zalimitowania sejmu grodzieńskiego 
i okropnych je£:o skutków, które acz przewidywa­
no, ale do tego stopnia i w tym sposobie widzieć 
nie spodziewano się, już dobra harmonia między 
wojskami dwóch narodów znikła. Z jednej strony 
żal i nienawiść, z drugiej ostrożność i podejrzli­
wość na twarzach się malowały. Z Warszawy je­
dnak wychodziły urządzenia, nakazujące wprowa­
dzenie sądów i administracyi policyjnej w okruchu 
tego kraju według przepisów grodzieńskiego sejmu. 
Ojciec wyprawił mnie do siostry mojej na Podlasie, 
gdzie brat mój podczas sejmu grodzieńskiego bawił, 
abym go zawiózł ztamtąd na dalsze nauki do semi- 
naryum Ks. Misyonarzy do Warszawy. Przyjechaw­
szy tam i umieściwszy go byłem z rozkazu ojca 
u Ks. Skarszewskiego, biskupa lubelskiego i podów­
czas podkanclerzego koronnego. Odwiedziłem Kic- 
kiego, koniuszego koronnego, który mi oświadczył, 
iż jeżeli chcę się prezentować królowi, abym się 
znajdował nazajutrz w garderobie królewskiej rano 
o godzinie 12-ej. Znalazłem się więc tam, zasta­
łem kilka nieznajomych mi osób, służbę królewską, 
paziów i Kickiego. Wyszedł król, twarz jego była 
jeszcze piękna, wspaniała, chociaż już zmarszczka­
mi smutku okryta. Włosy nieco osiwiałe, lecz po­
stać cała poważna i przyjemna. Gdy mnie Kicki
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przedstawił, z uprzejmością i czułością pytał się 
mnie o ojca, wiełu mam braci, a gdy mu opowie­
działem i wspomniałem o bracie, w seminaryum bę­
dącym, rzekł: „oświadcz ojcu, że będę o nim pa­
miętał”.

Powracając z Warszawy zjechałem się z oby- 
watełem kijowskim niejakim panem Pauszą. Długo 
w Puławach czekałiśmy na przewóz. Na promie 
mój towarzysz oświadczył mi, że zna mego ojca 
i zapytał mnie co robiłem w Warszawie i gdzie by­
łem, a gdy mu powiedziałem, że byłem u Skarszew­
skiego, zaczął przeciw niemu z obełgami powstawać 
i dodał: „nie chciałbym być w jego skórze”. Biorąc 
mię zapewnie za stronnika dworu, z niejaką ostro­
żnością zemną mówił, z czego wnosiłem, że coś wie 
ałe wyjawić nie chce. Powiedział mi tyłko, że ge­
nerał Zajączek z Drezna był w Warszawie, że się 
widział z generałami połskimi, że miał żywą rozmo­
wę z generałem Igełstromem, i że mu kazano na­
tychmiast wyjechać. Dodał: „policya rosyjska za­
czyna być surową, wyjechałem, unikając jakiegoś 
nagabania”. Powróciwszy do domu, gdy to wszystko 
opowiedziałem ojcu, rzekł do mnie: „Żydzi coś prze­
bąkują o ruchu wojska ku Krakowu, a wypytywa­
nia się i niespokojność oficerów rosyjskich, ma ja ­
kieś znaczenie”. Jakoż będąc w Lubłinie po 20 
marca, już zastałem ciche szemranie o powstaniu 
w Krakowie i ruch wojska spieszącego nagłym ku 
Wiśłe pochodem. Ostatni przechodził pułkownik 
Bibikow, który kiłku kancełistów grodzkich, przy­
patrujących się w czapkach na głowie, kazał wziąść 
na od wach. Wkrótce zaczęły się rozchodzić w se-
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krecie akt powstania krakowskiego i proklamacje 
generała Kościuszki. Mój ojciec zgłosił się do pod­
kanclerzego Skarszewskiego z zapytaniem czy mają 
się obywatele zjechać w Lublinie, dla reassumowa- 
nia sądów wśród wieści o niespokojnościach krakow 
skich. Odebrał odpowiedź, że nie widzi przyczy­
ny dla czego obywatele nie mieliby się zebrać, gdyż 
zburzenie się w Krakowie jest tak drobną rzeczą, 
że w tej chwili już uspokojonem być musi. Wkrótce 
przychodzące z Warszawy wiadomości, o uwięzi^^uiu 
Stasia Potockiego i Sierpińskiego, o surowych środ­
kach policji tak generała Igelstroma, jako też mar­
szałka Bielińskiego, przeraziły mieszkańców, gdy 
wieści o bitwie racławickiej razem gruchnęły. Parę 
niedziel zeszło na snuciu się wojsk rosyjskich spie­
szących ku Wiśle i polskich dążących ku Krasno=  ̂
stawowi, gdy w samą Wielkanoc wiadomość przy­
biegła z Warszawy, o rzezi w wielki czwartek, w któ­
rej zacny generał Miłosiewicz raniony został, a ge­
nerał Gagarin zabity, i o ucieczce generała Igelstroma. 
Zjechano się więc natychmiast do Lublina, p̂  ył 
od generała Kościuszki książę Kazimierz Sapieha, 
jako prosty inżynier z generała artyleryi, do zawią-' 
zania tego powstania. Na rynku więc lubelskim 
przemówił i zachęcał. Zawiązał się akt powstania 
i wybrana komisja pod naczelnictwem Tadeusza 
Kościuszki, zaczęła swoje urzędowanie pod prezy- 
dencyą Tomasza Dłuskiego, podkomorzego lubel­
skiego, który gdy się wymówił sędziwością wieku, 
objął ster Stanisław Kossowski starosta sieradzki. 
Wielu było ochotników do tej komisji. Targowi- 
czanie pochowali się z obawy zemsty, skoro się wia-

! i
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domości rozeszły o wieszaniach i więzieniach w War­
szawie. W Lublinie między członkami komisyi dały 
się słyszeć mowy: i tu trzeba tego przykładu. Prze­
cież te groźby przesadzonych patriotów nie spełniły 
się tylko na jednej nieszczęśliwej ofierze najniewin- 
niejszej. Lokaj pijany jednego z oficerów rosyjskich 
zabłąkał się przy wyjściu wojska i zaaresztowany 
został przez poliCyą. Otóż krzyki zagorzalców: po­
wieście, bo to szpieg. A tak najniewinniejszego czło­
wieka bez indagacyi, bez sądu, bez przekonania, na 
postawionej na rynku szubienicy powieszono. Po­
bledli na to majętniejsi mieszkańcy miasta, a szcze­
gólniej bankierowie, którzy z natury swoich stosun­
ków pieniężnych nie mogli nie mieć związków 
zRosyanami. Lecz szczęściem dla województwa, że 
w gronie członków, komisyą składających, nie było 
jak trzech zagorzalców, którzy chcieli małpować 
Warszawę. Reszta składała się z obywateli osia­
dłych, umiarkowanych, oświeconych, którzy się krwa­
wym terroryzmem brzydzili i fałszywym patrioty- 
z ^  okryte denuncyacye odpychali. Jakoż wkrót­
ce przyprowadzono do Lublina, jak szpiega i zdrajcę 
zabitego w dyby i pochwyconego z Solca najbogat­
szego i najznakomitszego kupca izraelitę, niejakiego 
Sandra, znanego powszechnie z cnót i ludzkości 
w całej okolicy sandomirskiej. Denuncyantem był 
niejaki Przybylski, mój współuczeń szkolny. We­
zwany na sekretarza tej komisyi, mimo chęci, gdyż 
moim popędem było wejść do wojska, sprawowałem 
ten urząd, gdy tego nieszczęśliwego więźnia na pro­
stym wieśniaczym wozie pod strażą mieszczan so­
leckich, przystawiono przed ratusz. Polecono mi z nie-
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go zrobić pierwszą indagacyą, zatrzymać w więzie­
niu i zdać raport. Zapieniony denuncyant wykrzy­
kiwał na niego zarzuty, pospólstwo się gromadziło, 
żyd więzień, wysokiej postaci czarno zarastający, 
lat około 40 liczący, w atłasach ubrany, ze skrępo- 
wanemi przez dyby nogami, nie mógł złeźć z wozu. 
Kazałem mu zdjąć dyby, a że miałem już wyobra­
żenie sprawiedliwości i jej form, zacząłem czynić 
wyrzuty denuncyantowi, że nieprzekonanego własną 
wolą opętał w więzy. To słysząc, mieszczanie so­
leccy, do straży dodani, odezwali się: „Panie, my
przysięgamy, że ten kupiec jest niewinny, to jest 
dobroczyńca naszego ubóstwa”. Ośmielony tern 
izraelita, zsadzony z wozu pod nogi mi się ukłonił, 
i, całując moje ręce, wsunął mi w dłoń list. List ten 
był <»d nieznajomego mi, lecz dobrze znajomego ojcu 
memu sędziego Kochanowskiego, posła z wojewódz­
twa sandomirskiego na sejm 1788. W nim ^znala­
złem te słowa: „Nie znam Waćpaua ani mu znany
jestem, lecz znam i jestem znany ojcu jego. Za te 
go izraelitę, ztąd gwałtem porwanego, ręczę moją 
głową, że jest najniewinniejszy. Zaczynasz mło­
dzieńcze swój zawód publiczny w najniebezpieczniej 
szych czasach. Oznacz swój wstęp szlachetną obro­
ną niewinności, a Bóg ci błogosławić będzie i otrzy­
masz na cale życie pociechę swego sumienia. De­
nuncyant jest człowiek tu ohydzony i złośliwy. 
Zrobił sobie projekt na majątek tego nieszczęśliwe­
go, że mu się okupić nie chciał”, ł spokoiłem żyda 
nieszczęśliwego, a przeczytawszy in gremio list Ko­
chanowskiego, powróciłem do uczynienia indagacyi. 
Niewinność żyda była jawną, poparli ją mieszczanie.
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Zrobiłem raport koniisyi z wnioskiem, aby go na­
tychmiast wypuścić. Próżno trzech krzykaczów 
sprzeciwiało się wypuszczeniu i wnosiło aby go ode­
słać do sądu kryminalnego do Warszawy. Komisya 
większością głosów potwierdziła mój wmiosek. Żyd 
wypuszczonym został. Chociaż go od tego czasu 
nie widziałem, przy jednem zdarzeniu doświadczy­
łem wiełkiej jego szłachetności i w^dzięczności. W nie 
szczęściu pożaru, które mię dotknęło, narzucił mi 
się z nią. Nie byłem ŵ potrzebie jej przyjęcia i od­
mówiłem. „Ja panu Koźmianowi życie winienem, 
a on się uwziął niewdzięcznym mię zrobić^,—ma­
wiał przed dziedzicem Solca, ministrem skarbu Ma- 
tuszewiczem, o czem mi ten powiadał.

Wkrótce wszedł do Imblina generał Grochow­
ski może w 4000 w'ojska, a za nim pułkowmik An­
toni lladzimiński w 500 łudzi pieszego i konnego 
powstania. Stanęli obozem pod Wieniawą. Za pa­
rę dlii pociągnęli nad Wisłę na przeciw Połańca, 
gdzie naczelnik okopał się i czekał na ściągające 
się do niego posiłki. Pułkownik Tółiński i podpuł­
kownik Hemłing zostali w Lublinie dla uorganizo- 
wauia pułku jazdy lubelskiej. Kosyanie w' nowej 
sile pod generałem Fersenem i Derfełdem zaczęli się 
zbierać nad Bugiem. Dla zasłonienia województwa 
lubelskiego od napaści, w^ykomenderowaity został 
z Warszawy generał Kamiński i Wedełszted z 5000 
łudzi pod głównem dowództwem generała Zajączka. 
Szczupły ten korpus przeszedł przez Lublin aż pod 
Chełm. Generał Zajączek podówczas nie miał ani 
w wojsku, ani u mieszkańców tej reputacyi, na któ­
rą potem zasłużył. Był on szczerze z rewołucyą

Ul
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i jjył prawdziwym rewoliicyonistą. Nieuiność na 
siebie ściągnął początkowemi w młodości z hetma­
nem Branickim ścisłemi związkami. Na sejmie r. 
1788 odstąpił go i przywiązał się szczerze i przez 
żonę pokrewną Strassera, doktora przy mieczniko- 
wej koronnej Humieckiej, siostrze rodzonej marszał­
ka i pisarza Rzewuskich, zostającego, i przez przy­
jaźń z Kołłątajem podkancłerzym koronnym, które­
go principia demokratyczno-terrorystyczne dziełił, 
przywiązał się, mówię, do strony anti-rosyjskiej. 
Ztąd z obydwóch powodów więcej go podzierano 
niż mu ufano, a chociaż naczełnik jego zdołnościom 
i jego prawości i męstwu wierzył, wybór ten na do­
wódcę nie był zręcznym i tylko brakiem doświad­
czonych generałów mógł być wymówionym. Zbli­
żały się stanowcze walki. Pułkownik Toliński, ze­
brawszy 800 kawałeryi, powołany do generała Gro­
chowskiego nad Wisłę, opuścił Lublin. Komisya 
lubelska wezwana do generała Zajączka o wsparcie 
powstaniem słabego korpusu nad Bugiem, niemogą- 
cego się mierzyć z siłą generała Fersena, który za­
myślał o przeprawie tej rzeki, wyprawiła zebranych 
pod generałami wojewódzkimi Radzimińskim i Józe­
fem Trzcińskim, nie mającym wyobrażenia o woj­
skowości, do 3,000 kosynierów i pikinierów. Zje­
chał do -Lublina Potocki Piotr, kasztelan lubelski 
w randze generała, zjechał pełnomocnik rady naj­
wyższej, profesor, niejaki Tomaszewski dla dodawa­
nia ducha mieszkańcom, przyspieszenia uzbrojeń i za­
boru sreber kościelnych do mennicy warszawskiej. 
Wtenczas drzewo Krzyża Ś-go w kościele ojców 
Dominikanów straciło swoją oprawę kilku tysięcy



117

czerwonych złotych wartości. Zabrano wszystkie 
wota i sukienki, kielichy tylko oszczędnie zostawio­
no. Trzy bryki tern srebrem napakowane, wyprawiono 
pod strażą do Warszawy. Czyli wszystko w całości do­
szło, niewiadomo. Publiczność wytykała potem pal­
cami tych, którzy z tego łupieztwa korzystali. Po­
wstanie z kosami i pikami żadnego nie przyniosło po­
żytku bądź winą nieumiejętnych i nieodważnych do­
wódców, bądź niesfornością surowych i niewyćwiczo- 
nych szyków i mniej zręcznego pospólstwa w lubel- 
skiem niż w krakowskiem. Jeszcze nie została ta gro­
mada doprowadzoną do placu bitwy pod Chełm, gdy 
na sam odgłos armat rozpierzchła się bandami, po­
strach rozniosła i cofanie się regularnemu wojsku 
utrudniła. W jednej chwili rozbiegły się w imbli- 
nie wieści o przegranej bitwie przez generała Za­
jączka pod Chełmem. Poranieni rozszerzyli postrach 
przesadzając klęskę. W istocie Zajączek acz mi­
mowolnie przez generała Wedelszted wciągniony do 
bitwy, wycofał się z niej z małą bardzo stratą. Po­
legło wprav^dzie kilku walecznych oficerów, a mię­
dzy nimi podpułkownik Chomentowski, któremu ku­
la armatnia głowę na bateryi urwała, lecz armaty 
ocalały. Komisya lubelska w oczekiwaniu pewniej­
szych wiadomości odbywała zwykłe posiedzenia, 
gdy wszedł do jej sali mężczyzna wysoki, przystoj­
ny, w ciemnej bajowej wołoszce z czarnym ban- 
doletem przez ramiona; włosy na głowie gładko 
uczesane, śmiały krok, jakim ku prezydującemu po­
stępował, wydawały wojskowego wyższej rangi. 
Gdy się zbliżał rzekł dobitnym głosem: „Jestem ge­
nerał Zajączek. Nie byłem szczęśliwy odeprzeć
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silniejszego nieprzyjaciela pod Chełmem, cofam się, 
lecz pod Lublinem bić się zamyślam. Czy są przy­
sposobione środki obrony dla miasta, bo może bę­
dzie wystawione na walki na ulicach”. Na to je­
den z członków komisyi, Tomasz Dederko, który 
się był ożenił z młodą osobą będąc już podeszły 
wiekiem i posiadał w Lublinie na ulicy Panny Ma­
ryi dom piękny, świeżo wystawiony, ale drewniany, 
odezwał się: „Panie generałe, w cóż się nasze do­
my obrócą”? Na to generał w żywem uniesieniu: 
„Kto Waćpan jesteś? I Waćpan myślisz o swoim 
domu kiedy ojczyzna woła o obary życia i mająt­
ku. Waćpan nie powinieneś tu siedzieć, nie masz 
ducha patryotycznego i jeszcze go zabijasz w dru­
gich. Ja cię każe w kajdany okuć i do sądu kry­
minalnego do Warszawy odeślę”. Na to Grabow^ski 
podkomorzy krasnostawski, znajomy dawny genera­
ła odezwał się: „Panie generałe, nie posądzajmy się.” 
„Cóż mi Waćpan zarzucisz”?—odpowiedział z gnie­
wem Zajączek.—Że nie wygrałem bitwy? Bronić się 
będę pod Lublinem i w Lublinie. Czy są skóry mo­
kre do nakrycia dachów, czy są narzędzia do ga­
szenia ognia, czy jest generalne po \̂ stanie? 
simy o dowódcę—zawołali wszyscy—aby się z na­
mi naradził, a wszystko będzie”. „Powinno już by- 

być—rzekł generał—przyśłę dowódcę, ałe to na- 
próżno, bo w tern województwie niema ducha pa­
tryotycznego” i w największym gniewie’ wyszedł. 
Grono komisyi, jakby piorunem uderzone oniemiało 
i niewiedziało co ma czynić. Dowiedziawszy się, 
że generał Wedelszted przybył do Lublina, wysłało 
do niego deputacyę z Grabowskiego i Stryjeńskie-
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go po radę, lecz lękliwy Niemiec oświadczył, że 
będąc podkomendnym generała Zajączka skarg prze­
ciw niemu Ksłuchać nie może, a nie mając od niego 
rozkazu, w nic się wdawać nie chce. Tymczasem 
wojsko, cofając się pod Imbłin rozłożyło się między 
Tatarami i Krępcem. Z wież i dymników Lublina 
można było widzieć te szczupłe szeregi. W tern 
gruchnęła smutna wiadomość o przegranej bitwie 
przez naczełnika pod Szczekocinami. Ta wieść za 
pewne zmieniła plany generała Zajączka. Na wszeł- 
ki przypadek Lubłin wyłądniać się zaczął i komi­
sy a wzięła determinacyę w razie cofania się woj­
ska trzymać się jego i za nim wyjechać. Ja zawsze 
miałem podwodowe konie i bryczkę. Ułożyłem się 
z Pawłem Stryjeńskim, że razem ruszymy. Jeszcze 
przed świtaniem gdy łeżałem w łóżku wpadł do 
mnie młody kancełista, Fełiks Rojewski i zawołał: 
„Waćpan śpisz a wojsko się już cofa”. 1 spo­
strzegłszy moje pistolety, każdy dwoma kulami na­
bity, porwał jeden, zmierzył do siedzącego i rzekł: 
„Strzelę ja do Waćpana”. Ledwie wyrzekłem: „Na­
bity!” Kurek spuszcza i pałi o trzy kroki. Dwie 
kułe, jedna około głowy, druga obok piersi mijają 
mię szczęśliwie. Tynk tylko ze ściany obsypuje 
mię, dym ogarnia. Nieostrożny winowajca upuszcza 
na ziemię pistolet i ucieka. Nie pokazał się aż się 
dowiedział, że mnie nie zabił. Wsiadłem na konia 
i złączyłem się z wojskiem, maszerując obok puł­
kownika Zaremby aż do Puław, gdzie po przygo­
towanym moście wojsko przechodziło. Członkowie 
zaś komisyi zatrzymawszy się w Puławach, wysłali 
mię kuryerem do obozu naczełnika z zapytaniem co
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ma przedsięwziąść komisya. Nie wiedziałem gdzie 
się mam udać, jechałem na Radom, gdzie od preze­
sa komisji Strasza dowiedziałem się, że się go spo­
dziewają pod Radomiem. Pojechałem więc przez 
lasy i zetknąłem się z przednią strażą na drodze za 
Kozłowcem. Ujrzałem cały uszczuplony korpus, od­
dałem ekspedycję naczelnikowi, który mi kazał je 
chać za sobą do Kozłowca. Tam w małym folwar­
ku rzekł do mnie naczelnik: „Niech komisya ile moż­
ności trzyma się kraju, by zawsze mogła rozpo­
cząć swoje czynności. Gdyby zaś nie widziała się 
bezpieczną, niech się uda do Galicji, tam ją przyj­
mą, a wkrótce na swe urzędowanie powróci. Puł­
kownik Fiszer da ci ekspedycję i wracaj z nią . 
Powracając w małem miasteczku zastałem wielką 
opakowaną karetę, do której sześć koni miejskicli 
zaprzęgano. Siedziały w niej kobiety. Była to miecz­
nikowa koronna Humiecka, ujeżdżająca z Warszawy 
do Zamościa. Gdy burmistrzowi okazałem rozkaz 
od komisji radomskiej, aby mi wszędzie konie skw'a- 
pliwie dawano, burmistrz wyprzągł koni parę z po­
jazdu pani miecznikowej i do mojej bryczki założyć 
kazał. Wtedy odezwał się głos z karety: „Proszę, 
proszę do siebie pana olicera”, gdyż ubiór mój był 
na ŵ pół wojskowy. Miecznikowa koronna, kobieta 
już w wieku i ledwo patrząca na oczy, zapytała się 
mnie o nazwisko, a gdy się dowiedziała: „A to mo­
ja znajomość!—zawołała — znam ojca, przyjaciółką 
jego jestem, błagam cię nie rób mi tej przykrości; 
nie uciekam, ja jestem duszą̂  i sercem z rewolucją, 
ale z moim wzrokiem spieszę do doktora do Zamo­
ścia”. Modlitwy jej rozczuliły mnie. W młodych
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piersiach rzadko bywa serce twarde. Ułatwiłem jej 
wyjazd, lecz za to sam pieszo musiałem iść aż do 
Lipska, gdyż liche konie, które mi zaprzężono, usta­
ły. Tam się zjechałem z członkami komisyi i tam 
dowiedzieliśmy się, że generał rosyjski Derfelden 
wszedł do Imblina i że żadnego prześladowania na 
członkach komisyi w mieście pozostałych nie dopu­
ścił się. Nałożył wprawdzie zł. 100,000 kontrybu- 
cyi, którą potem na prośby deputacyi miejskiej na 
80,000 zniżył. Za to miastu dał opiekę. Dowie­
dziawszy się że wojsko odbija sklepy, skarcił łu- 
pieztwo i dał warty sklepom. Ludzki, szlachetny, 
nie chciał przyjąć żadnego daru dla siebie od mia­
sta. „Dość jesteście nieszczęśliwi—mówił—abyście 
jeszcze mnie mieli obdarzać, ja mało potrzebuję i mam 
wszystko od mojej monarchini, dość dla mnie, gdy 
mi zachowacie pamięć”. Ten sam generał, znajomy 
i przyjaciel marszałka Potockiego, przechodząc przez 
Kurów, osłonił go załogą i żadnego zaboru wojsku 
nie dozwolił. , Dodam, że gdy później już za pano­
wania cesarza Aleksandra przez Imblin przechodził, 
miasto, pamiętne jego dobrodziejstwa, wysłało do 
niego deputacyę i powtiumie wystąpiło z darami 
i dziękami. Nie przyjął pierwszych, wszystkich uści­
skał jak znajomych i rzekł do nich: „Nie zapomnie­
liście o mnie, tu jest moja nagroda” i wskazał na 
serce. Ja dodam: Sunt sua praemia laudi.

Z Lipska komisya udała się do Sandomierza 
z wszystkiemi członkami i aktami. Przebyliśmy tam 
Wisłę i wjechali do Galicyi. Prze|)Uszczono nas bez 
żadnego utrudzenia. Przepuszczono nawet akta, ko­
misyi, chociaż przez skrzynie i worki dziurawce prze-
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glądały proklamacye mające napis: Wolność, Ca­
łość, Niepodległość. Udała się komisya w gronie do 
Szczebrzeszyna, gdzie wielu znalazła emigrantów. 
Wysłano mnie do Zamościa do pani ordynatowej 
Zamoyskiej, celem wyjednania członkom komisyi wol­
ności umieszczenia się w Klemensowie, lub Zamo­
ściu. Udałem się do Joachima Owidzkiego, pełno­
mocnika zaufanego pani Zamoyskiej. Przyjął mnie 
z serdecznością, jako znajomego sobie ze szkóh Za­
moyskich. Poszedł on zaraz do barona Mandorla, 
kreiskapitana, w celu wyrozumienia, czy nie będzie 
przeszkody stawiał, i oświadczył mi, że rząd au- 
stryacki członkom komisyi z rodzinami, jako pro­
stym, emigrantom, nie wzbrania umieszczenia się, 
gdzie chcą, po wsiach lub w miastach, w Klemen­
sowie lub Zamościu, byle nie gromadnie i byleby 
nie rozpoczynali żadnego urzędowania, gdyż temu- 
by przeszkodzić musiał. Rozjechali się więc człon­
kowie, jedni do Zamościa, inni do Lwowa, inni 
w małych miasteczkach osiedli. Tymczasem po przej­
ściu Rosyan przez Lublin, wkroczył w wojewódz 
two lubelskie generał austryacki Majenszerm w 3,000 
lub 4,000 wojska i zajął Lublin. Odcięci od wszyst­
kich wiadomości, unikaliśmy komunikacyi listowych, 
a wieści od u&t do ust powtarzane, nic pewnego 
nie przynosiły, gdy powróciwszy ze Lwowm do Za­
mościa, jeden z członków komisyi, Tadeusz Kownac­
ki, przywiózł nam pocieszającą wiadomość o po­
wstaniu Wielkopolski, o odstąpieniu króla pruskie­
go od Warszawy, o cofnięciu się wojsk rosyjskich 
ku Brześciowi. Tych wiadomości udzielił mu gene­
rał komenderujący we Lwovvie i Galicyi, i powie-
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dział mu słowa:—„Winszuję Polakom, dobrze idzie 
wasza sprawa. Król pruski odstąpił od Warszawy, 
wojska rosyjskie cofają się, my na chwilę zajęliś­
my Lublin, lecz się natychmiast cofamy. Możecie 
z bezpieczeństwem do waszego urzędow^ania powró­
cić”.— Zaczęliśmy więc pojedyńczo powracać. Nie 
zastaliśmy już Austryaków' w Lublinie. i\ie mogliś­
my się tak prędko zebrać i reasumować komisyi. 
Pocieszaliśmy się wiadomościami o zwycięstwach 
generała Dąbrowskiego nad Sekulim i zdobyciu Ła­
biszyna. To w Lublinie, to w Lewartowie u księdza 
kanonika Wilczyńskiego, proboszcza i członka ko­
misyi bawiąc, dosłuchiwaliśmy i oczekiwali dalszych 
wiadomości, gdyż wiedzieliśmy, że generał Suwo- 
row z Brześcia dąży ku Warszawie i kupią się ko­
ło niego generałowie Fersen i Derfelden. Nakoniec 
zgromadziliśmy się w Lublinie. Na chwilę z Gra­
bowskim, podkomorzym wyjechałem do wsi jego 
Osmolić, w której chciał odwiedzić mieszkającą żo­
nę. Dzień był piękny. Chodzącym po dziedzińcu, 
dał nam się słyszeć głuchy grzmot, przerywany i wy­
żnie dosłyszeliśmy huk armat. Służący, przykłada­
jąc ucha do ziemi potwierdzili, że ten huk jest od­
głosem bitwy. Gdyśmy przyjechali do Lublina w kil­
ka dni cała okropna katastrofa maciejowickiej ¡bi­
twy i nieopłakane jej skutki odkryły się. Generał Ma- 
jenszerm powtórnie zajął Lublin. Już więcej z nie­
go Austryacy nie wyszli. Spełniły się nieszczęśliwe 
losy Polski.

Dziwić się wypada, że tego powstania nie ma­
my dotąd dokładnej historyi. Były czasy pomyślne 
do jej bezstronnego napisania. Nikt o niej nawet
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z członków Towarzystwa Przyjaciół Nauk nie po­
myślał. Dwa tyłko małe pisma historyczne, jedno 
prozą po francusku, drugie wierszem w połskim ję­
zyku istnieje. Obydwa stronne, obydwa w zupełnej 
z sobą sprzeczności. Pierwsze ma tytuł „Histoire 
de la Révolution de Pologne par un témoin oculaire^, 
przez generała Józefa Zajączka w Paryżu wydane, 
drugie, niewłaściwie nazwane „Stanisłaidą”, gdyż 
czem innem nie jest, tyłko historyą Stanisława Au­
gusta wierszami, a raczej jego apologią aż do bi­
twy maciejowickiej. Pierwsza część jest napisana 
pięknym wierszem, druga w opisach bitew często 
w trywiałność wpada. Oba, jako przez wojskowych 
pisane, co do wojskowości mogą być użyteczne hi­
storykowi, łecz co do polityki i spraw publicznych, 
skreślone pod świeżemi wrażeniami urazy, nienawi­
ści łub przychylności przesadzonej, na nic się mu nie 
przydadzą, gdyż są w najwyższym sposobie stron­
ne. Zajączek, demokrata, terorysta, zapalony stron­
nik Kołłątaja, nienawidzący króla i całej jego ro­
dziny, rozjątrzony swojem i rewolucyi niepowodze­
niem, czujący mocno urazę i do żywego obrażony 
posądzeniami, wszystkie nieszczęścia zwalił na kró­
la i na naród, nawet i województwu lubelskie­
mu nie przebaczył. O brak patryotyzmu oszkało- 
wał go niemiłosiernie. Molski podpułkownik, wier­
szopis, czy ze skłonności, czy z potrzeby wielbiciel 
i chwalca króla, przyjaciel nadwornego marszałka 
Kaczyńskiego i generała Gorzeńskiego, protegowany 
przez nich, o wszystkie nieszczęścia krajowe obwi­
nił sejm 1788, nawet rewołucyę Kościuszki potępił.
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Mikołaj Berg. ZAPISKI O POLSKICH SPI 
SKACH I POWSTANIACH. Przekłact 
z rosyjskiego 4
Teodor Jeske - Choiński. MAŁŻEŃSTWO 
JAKICH WIELE. Studyum powieścio­
we

J. Scherr. Z KRWAWYCH DNI. (Komu­
na paryska). Przełożył z niemieckiego 
Z. K.

446, 447. Ryszard Voss. WILLA FALCONIE- 
RI. Przekład M. Łaganowskiej

449, 457. A. Kuprin. POJEDYNEK. Powieść 
z rosyjskiego, przekł. J. Maciejowskiego 
Paweł Doumer. KSIĄŻKA MOICH SY­
NÓW, przekł. E. Węsławskiej 
Conan Doyle. CZERWONYM SZLAKIEM. 
Powieść, z angielskiego, tłóm. Br. Neu- 
feldówna

452, 453, 454. PAMIĘTNIK ANEGDOTYCZ­
NY z czasów Stanisława Augusta

455, 456. Jerzy Rodenbach. DZWONNIK. Prze­
łożył z francuskiego Zygmunt Szuster. 
Z przedmową Zdzisława Dębickiego

459. Kazimierz Rakowski. DWA PAMIĘTNIKI 
z 1848 r.

461, 462. Grazia Deledda. POPIÓŁ. Przekład 
z włoskiego Wili Zyndram-Kościałkow- 
skic i

464. Mark Twain. SZKICE I HUMORESKI. 
Spolszczył Antoni J. Mikulski

450.

4 5 1.

kop. kop.
40 25
40 25

40 25
40 25

40 25

.00 2.50

40 25

40 25
80 50

80 50

40 25

40 25

1.20 ■ 75

80 50

40 25

80 50
40 25



Tom.
Rok 1907.

CENA 
w opr. brosz, 

kop. kop.

465, 466, 4Ó9, 470. Jerzy Kennan. SYBERYA 
Przełożył K. L. Z przedmową Zdzisła­
wa Dębickiego

467. 468. PAMIĘTNIKI KASZTELANA NAR 
CYZA OLIZARA. Rok 1831.

471 472. Faustyna Morzycka. Z DNIA WCZO 
RAJSZEGO. Powieść

473, 474, 473. Paulina Wilkońska. MOJE WSPO 
MNIENIA o życiu towarzyskiem w War 
szawie, z przedmową Zdzisława Dębic 
kiego

476. Stanisław Kozłowski. POCHODNIA. Sztu 
ka w'-S-ch aktach z prologiem. Wysta 
wioną na scenie Warszawskiej w dnu 
16 ym lutego 1907 r.

477 478. 479. Bonawentura z Kochanowa. WIN
* ’ CENTY WILCZEK I PIĘCIU JEGO SY 

NÓW. Wspomnienia z drugiej połow; 
osiemnastego i początku dziewiętnaste 
go stulecia
Marion. PAMIĘTNIK. (Strofy liryczne) 
Jerzy Grosjean (deputowany). SZKOLĄ 
I OJCZY^ZNA, przekład Maryi Wentz- 
lowej

482, 483. Zofia Casanowa. (Lutosławska). DO­
KTÓR WOLSKI. (Kartki z życia Po­
laków i Rosyan). Przekład z hiszpań- 
skic^o H.

484 Willa Zyndram-Kościałkowska. SZKICE LI­
TERACKIE. I- Ignacy Chodźko

48E). 486, 487. Henry Murger. SCENY Z ŻY­
CIA CYGANERYI. Przekład z francu­
skiego Zofii Wróblewskiej _  .
Ludwik Włodek. NA PÓŁNOCY I NA 
POŁUDNIU. W krainie skar.—Pod nie­
bem błękitnem. Wrażenia i szkice z po-

490. Ł. L. Voynich. OLIVIA LATHAM. 
Powieść. Z upoważnienia autorki prze- 
tłomaczyła Mary a Feldmanowa 

492. PAMIĘTNIKI KAJETANA KOZ- 
MIANA, obejmujące wspomnienia od 
roku 1780 do rokę 1813

480.
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